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[ \  G r y n b a u m  i „ s t r o n n i c t w o  n a r o d a w s 1 .
P. Grynibaueu imieniem Klubu ży­

dowskiego w ygłosił w kormsji konsty- j 
tucyjnej wielką mowę- Namiętnie ttwal 
ozał zasadę silnych rządów. Namiętnie 
bronił systemu parlamentarnego. Sy- i 
stem pomajowy — zdaniem p. Gryn- 
bauma — uniemożliwił mniejszościom 
wa!ikę o ich prawa. Natomiast „żaden 
■rząd partam atitarny praw a do walk, 
nigdy nam nie kwestionował i nigdy 
z powodu te f  walki nawet najgorsze 
rządy parlamentarne, najbardziej w ro­
go do nas się odnoszące nie zarw ały 
z nami stosunków44. Żydzi „nie wierzą 
w zbawienność silnycn rządów 44, nie- 
p iaw dą jest „jakoby Prezyacnt za­
w sze 5 wszędzie był li tylko rzeczni­
kiem racji stanu, reprezentantem ca­
łości44. A zatem me „silny rząd44 i wy­
posażony w rzeczywista najwyższa 
władzę Prezydent jest tym najważmej 
szym problemem, który nowy ustrój 
ma rozwiązać. Punkt ciężkości tego 
Problemu tkwi „w  sferze praw oby­
wateli mniejszości narodowych i ro- 
botniSca-, głownem zatem żądaniem 
żydów „będizie podkreślanie zagadnie­
nia naszych praw  obywatelskich i na­
rodowych, które muszą być rozwią­
zane przez konstytucję44, nie rozwiążą 
zaś tego zagadnienia „silne rządy u- 
uieząieżuione od kontroli parlamentu44

Nie wiemy, co myśleli i jakich uczuć 
doznawali pp, posłowie opozycyjni, 
zw łaszcza ci z prawej strony, słneha- 
iąc w yw odów leadera Klubu żydow­
skiego. W iemy natomiast, co powinni 
byli sobie m yś'eć i odczuwać, słucha- 

• jąc tej mowy, gdyby się naprawdę u- 
ważal: za przedstawiciel? interesów
narodu polskiego, a nie wyłącznie za 
reprezentantów partyj politycznych. 
Nic bardziej i brutalniej nie mogło zde 
maskować meszczerej i z gruntu fał­
szywej moralnie roli przedstawicieli 
„narodowych44 w sejmie, jak właśnie 
mowa p Grynbau.ma. Źgden z nich nie 
nodniósł się, aby w imię właśnie naj­
istotniejszych intereców narodu Óói- 
skiegD wypowiedzieć tezy zasadniczo 
Przeciwne poglądom żydowskim, mu­
siałby bovviem wówczas stanąć auto­
matycznie niejako na gruncie zasad 
t0gb programu ustrojowego, który na 
równi z p. Grynbaumern, niemniej od 
n'bgo zaciekle zwalcza przedsta­
wiciel parth politycznej.

P. Grynbaum wie aż nadto dobrze, 
że interesy mniejszości, zw łaszcza te 
apaństwowe. w zg ednię w ręcz anty­
państwowe, prospe"ować mogą tylko 
i wyłączane w  ramach systemu demo­
kracji parlamentarnej. To jest d’ań tak i 
samo oczyw iste, jak i dla nas. P  O y n  
baum jest logiczny. w  zgodzie ze sobą 
‘ ■z rzeczywistefijią. „Stronnictwo na- 
rcdowe“ w yw iesza podobno na swym  
■^andarze zniszczenie separatyzmu 

Tiflejszościoy ego, dążyć chce do tego 
podobno radykalniej. arr'żeli wszystkie  

’n t obozy polityczne po'skie, nape- 
?■ Ue dąży zaś do tego najkrzykłiw ie.l 
1 na :’icmagogiczn,iej. Co w ięcej! I 
!j stron,niatwo narodowe44 wie doskona- 

*ak samo. jak P. Grynbarm. że tyl- 
0 deniokracia pailamentarra tw o r z y  1 

tde«Lne warunki dla rozwoju i stnbiU- I

zacii anttrpaftehvowe.i roboty separa- | 
tystycznych odłamów mniejszości.

Ale gay chodzi o  meritum stosunku 
do mającej Polską rządżić zasady u- 
stroiowej. to  iakaż, pytam y jest łstę­
tno różnica między iKistawą p. Gryn- 
bauma a postawa „stronnictwa naro- 
dow*eyo44, wSeklarowaną ostatnio przez.
p. Trąmioczyńskieiro w .Knrjerze W ar 
szawskim44, a p. Winiarskiego w komi­
sji ko osty tucyjnej? P. TrąmpL/:vński 
uważa za niepołr zetme wzmocnienie 
w ładzy Prezyden+u j tne przywiązuje 
żadnych nadziei? do zmiany konsty­
tucji w  kierunku, k tóry  zwalcza P- 
G fyfsbaam /P . Winiarski zgoła nie n- 
waża aby konstytucja marcowa była 
złą i również tak samo. juk p. Gryn-

Londyn. 23 stycznia. (PAT.) Dziś 
odbyło się dwugodzinne posiedzenie 
plenarne Komisji morslćej, bez udzia­
łu prasy poczem udzielili wyjaśnień 
prasie Macdonald, Tardieu, oraz szef 
biura prasowego angielskiego WiHert 
Z wyjaśnień tych wyn ka, że na po ■ 
siedzeniu konferencji każay z delega­
tów wygłosił expose, przedstawiające 
właściwe potrzeby, pod kątem  widze­
nia sytuacji geograficznej, konieczno­
ści gospodarczych ' odpowiedzialności 
politycznej.

Stimson przedstawił obronną sytu­
ację Ameryki i wysuwał zasadnicze 
postulaty Stanów Ziedroczonych.

4 'rdieu w treściwem przemówieniu
— nazwanem przez W r ie r t a  nailep
szem dziś-ejsssin przemó^-ienicm, zo­
brazował potrzeby Francji, wskazując 
rr kategorie geograficzne i militarne. 
\  skazał on na to, że 1) Francja iest 
otoczona trzema mordami, ? zajmuie 
wraz z koloniami l2 ,nop fom kwadr, i 
pos;a 'a wybrzeże długości 18309 nń! 
morsk ch: J)  handel kolonialny Francp 
wynosi przeszło S8 miliardy franków, 
stanowi przeto 60 orcc. ogólnego han­
dlu francuskiego; 3) Francja amid mieć 
na uwadze łatwość transportów woj­
skowych i możność dysponowania, 
w  razie potrzeby cała siła obronna.

baum, broni jak najdalej idącej jjton- . 
t r o i44 (czytaj „w ładzy44) parlamentu ] 
nad rządem. A p. Kierntk. sojuszniK " 
„centnim 44, przem awiając na tem sa­
mem posieazenin, na którem  mówfł P. 
Grynbaum. czemżp się w istocie ró­
żnił od tego ostatruego, gdty zapalczy­
wie broniąc parlam entarnego syst© 
mn. powoł>yvał się aż ua argument, 
że „wielka, wolne w ygrały właśnie 
państwa dem okratyczne i parlamen­
tarne"?...

•łakże jasno zarysowała się na tle 
mowy p. G^ynbauma ta prawda, któ­
rej żaden w ykręt, żadna deniagogja 
nie zdoła ukryć przed surowym w y­
rokiem bstorTi!... Przyw iązanie nało­
gów trwśłowych do starego libęralne-

W  konkluzji stwierdza, że ograni­
czenie jej zbrojeń test możliwe w ra­
zie otupowiedniah warunków z ze­
wnątrz. Potrzeby militarne Francji są 
wybitnie zależne od pewności, czy w  
razie konfliktu mnsiimy polegać tylko 
na nas samych, czy też będzie istniała 
kolaboracja międzynarodowa przeciw 
ko agresorom.

Mac Donald w swojej deklaracji zo­
brazow ał insularną sytuację Wielkiej 
Brytanji wprowadzającą specjalne po­
trzeby jej marynarki. Grarrdi. w swo- 
iem przemówieniu wygłoszonem po 
angielsku, uznał istnienie związku po­
między bezpieczeństwem i rozbroje­
niem. w myśl art. 8 paktu Ligi i pod­
kreślił, że W łochy sa skłonno do o- 
rranic/enią zbrojeń, jednak sytuacja 

W łoch*jako półwyspu oraz zależność 
ekonomiczna dróg morskich nakazują 
żądać, aby żadne państwo kontynen- 
ta !ne Furony me było silniejsze na 
morzn od Vi7łoch.

W akatsukj podkreślił dobrą wolę Ja ­
ponii:

Londyn. 23 stycznia (AW.) Pisma 
angielskie donoszą, żc ogromną sensa­
cje w ywołała w kołach delegacji na 

1 konferencję mo"$ka ’ wiadomość ' że 
rząd hiszpański w ypracow ał nowy 
projekt budowy OKr.etóns wojennych

go porządicu wczorajszego, wcielmte- 
sc  w system parlamentarnej demo­
kraci1 iest n „Siromiictwa naród owe- 
go4* równie silne, jak wiar?. 1 przeko­
nanie P- Grynbauma. że tylko w  tym 
systm-nie i w* tym porządku mogą kwl 
tnąć interesy „obywmtelisldcih i naro­
dowych praw mniejszości44, ł ponad 
pełna świadomością szkód i mebezmic- 
czeństw, jakie dla rzeczywistych inte­
resów narodu polskiego z tego sysfp 
tnn wynikają, świeci dotychczas 
tryumf w „stronnictwie narodowem'4 
kult dla starych, przeżytych form 
wczorajszego ustmiu. którego broni r, 
aiorjmięjszą od p. Grynbaumr energia 

' ’ ( l  fX

Zrealizowanie tego projektu tak po­
większyłoby flotę tiiszpanji, ze w szy­
stkie dotychczasowe umowy co do u- 
stosiinkowarnia się sił na morzu stały­
by się iluzorycznemu Rząd hiszpański 
projektuje m. in. budowę kilku wiel­
kich okrętów wojennych o pojemności
26.000 fon. Jak wiadomo Anglia zamie­
rza przedłożyć propozycję zaniecha­
nia budowy wielkich okrętów.

95 WMIA.
POSIETZEN1L SEJMIJ W SOBOTĘ.

W arszawa. 23 styczinia. (PAT.) Naj­
bliższe posiedzenie sejmu odbędzie się 
dnia 25 styczniu o godr. 16.

Porząoek dzienny obejmuje, między 
innymi; wirosek komm’istjrC2nej frak­
cji poselskiej, odmawiający Rządów 
zaufania, trzy sprawozdania komisu 
budżetowej, nagłość wn.osbu poselskie 
go związku parlamentarnego oolsldch 
.socjalistów w sprawie zbadania spra­
wcy istnienia podsłuchu telefonicznego.

POSTULATY STOWARZYSZENIA
PRZEMYSŁOWCÓW BUDOWLA­

NYCH.

W arszawa. 23 stycznia (AW.) — P :> 
wczorajszej konferencji u p. Premiera 
delegaci przem ysłow ców budowla­
nych w osobach pp, M artensa i mcc. 
Chabidskiego odbyli konferencję z 
min. robót jrublicznydi M atskicyi- 
czern. Dziś w południe w  lokalu Ko­
mitetu Bkononiicznego Rady imnii- 
strów  rozpoczęła sie szersza konfe­
rencja z udziałem przem ysłow ców bu­
dowlanych, przedstawicieli Izby prze­
mysłowo handlowej i spółdzielni mie 
szkaniowych Przedstawione Rządem i 
IfOstulaty stowarzyszeni* przemysłów 
ców budowlanymi streszczała sie w  za 
rezerwowaniu 1-szej hipoteki dui kre­
dytu prywatnego, przeniesienie kredy­
tu publicznego^ na drugie miejsce hipo­
teki, uchwaleniu przez sejm 5-letniego 
piartu finansowania budownictwa, o- 
raz stworzeniu specjalnego organu 
wykonaw czego celont realizacji tego

(Ciąg dalszy na str. 2-ela.f)

Diosi Falski nmpa i s i  ł l j a s t M
CTelefoiieui od nacięło korespondenta.)

v  arszowa, 2,! stycznia (zo.) Na Kon- j już przez Państw o Polskie na ten cel 
lerencji haskiej ustalona została mię- ustalono, że dług Państw a Polskiego 
dizy in, wysokość długów Polski wo- wobec Francji wynosi 178 milionów fr. 
bec państw  alianckich, wynikających j w'obec Anglji 604 funt., a  w o be;; 
z tyf-flu okupacji przoj wmiska i w ła- Włocn S miljonów lirów, bumy te Pol- 
dze Francji, Anglia i Włocn terenów ska spłacać bedwe w ratach rocznych 
plebiscytowych >*a G. Śląsku,. Warmji w  ciągu 35 łat. Pierwsza rata będzie 
i Mazurach. Po szczegółowem obli- j wypłacona 15 kwietnia 1931 V. Ratv 
czeniu kosztów utrzymania wojsk al- s będą w pierwszj eb latach mniejsze 
janckich na terenach plebiscytowych i łączem  wysokość ich w ziastać będteje 
oraz po oduczeniu sum wpłaconych stopniowo.

Z  obrad konferencji morskiei.
Expose poszczególnych delegatów.



„Sł OWO POLSKIE" Nr. 23 z aaią 2g stycznia 1430-

(Ciąg dalszy ze strony pierwszej).

planu. Do postulatów tyci; Rząd odno­
si się z najżywszem zainteresowa­
niem Spraw a ożywieniu ruchu budo­
wlanego zainteresował się gorąco P- 
Prezydent Rzeczypospolitej, k tó rj ob­
jął protektorat honorowy nad jubileu­
szowym  Zjazdem S to w arzy szen i 
Przem ysłow ców  BudmyJanycii w du. 
8  i 9  marca.
OKÓLNIK W  SPRAWIE POLITYKI 

KARNO -ADMIN1S1 Ra CY JNEJ.
(Teleioncm  od naszego Iforesoonaenta.)

W arszawa. 23 stycznia, (zo). A g e n ­
cja „Iskra" donosi, że minister spraw 
.wewnętiznycn p. Józewski rozesłał 
do wszystkich wojewodów okólnik, o- 
oiawiający politykę karno-administra­
cyjną. Na podstawie danych statysty­
cznych nadesłanych przez wojewodów 
Ministerstwo ustaóło. ze ud 1 pażdzer 
nika 1928 do 1 października 1929 by­
ło mujon kar z tytułu orzeczeń i na­
kazów. Okólnik zw raca uwagę, że 
w tych województwach, gdzie została 

■ twciągnięta do akcji polityki karno-ad­
ministracyjnej luaność, następuje stałe 
zmniejszanie się ilości kas. Dowodzi 
co, że prowencja jest lepsza od repre­
sji. Pozaiem okólnik zw raca uwagę, 
żeby na obszarach sąsaaujących poli­
tyka karno-administracyjna była je­
dnakowa i odpowiadała wszy; tkim 
potrzebom.

II
Z W Y C I Ę Z C Ą

Jedyny 4 lampowy aparat w  tej 
cenie wyłączający stacię miejsco­
wą, To szczyt produkcji ra­
diowej. To klawa najw yższa.  
Zatem oryg. fcumg Elartisy EV 
za Zł, soa w yiącznie u za­

stępcy na Polskę

!
L w ó w ,  us. L e g f S in ś w  1 .

Telefon 4-Ss. 305

ku, jaki odbywa się w  praw osławnym  
klasztorze św. Trójcy przy ul. Ostro­
bramskiej. P rzez cały dzień w czoraj­
szy oraz dzisiejszy ranek gromadzą 
się tam tłum y ludzi, aby pi-zyirzeć sio 
nieprawdopodobnemu obrządkowi ,,wy 
pędzania*' djabla z „Opętanej" dziew­
czyny, W mrocznej nawie cerkiewnej 
kilka psób trzj/ma 18-letnią .dziewczy­
nę, pochodzącą z województwa nowo­
grodzkiego, która wije się i z krzy­
kiem wydziera się z rak Obok mej 
pop w  szatach liturgicznych odprawią 
modły, błogosławiąc opętaną, daje

całow ać jej ewangelie i tonem podnie­
sionym nawołuje szatana, aby opuścił 
ciało dziewczyny. Dziewczyna krzy­
czy. bMnii, w ydziera się z rąk trzy­
mających, w reszcie mdleje i pada na 
posadzkę. W tedy rozpoczynają sie na 
nowo modły i święcenia Obrząaek ten 
trwa już od 48 godzin Popi na zmianę 
niestrudzenie czuwają w  cerkwi, pełni 
nadziei, ż.e uda im się szatana wypę­
dzić, a tymczasem tłumy ciekawych 
czekaja na ulicy na wyniki ich usiło­
wali.

= a =

Konflikt Eoliwji z  Paragwajem.
Genowa. 23 stycznia (PiAT.) Poseł 

paragw ajski w  Paryżu, z polecenia 
swego rządu zawiadomił sekretariat 
generalny Ligi Narodów, że dmą łó 
stycznia patrol bonwiisKi zaatakow ał 
w  prowincji Chaoo oadział paragwaj­
ski, przyezam  zabito jednego szer e- 
gowca. Oditąd ruchliwość aatroli boli­
wijskich nie ustaje i w ydaje się, że 
rząd boliwijski poszukuje okazji do 
krw aw ych starć, by w ten sposób u- 
nieriiożliwić toczące się obecnie obra­
dy komisji pojednawczo - arbitrażo­
wej konferencji panamerykańskiej, w 
celu załatwienia konfliktu między P a ­
ragw ajem  i Boliwią. W  liście swoim 
poseł paragwajski donosi, że rząd je­
go raz jeszcze pragnie dać dowód po­
kojowego charakteru swojej polityki.

Wczoraj Sekretariat Generalny Ligi 
przesłał tteść pisma paragwajskiego 
"ządowi boliwijskiemu. Dziś jednakże 
nadszedł drugi telegram od posła pa­
ragwajskiego w  Paryżu, w którym 
ten komunikuje, że rządowi paragw aj­

skiemu udało się przejąć i odcyfrować 
telegram szefa sztabu generalnego 
wojsk boliwijskich, generała Cuudfa, 
datow any La Paz, 16 stycznia 1 adre­
sowany do czw artej dywizji. Tele­
gram ten zawiera dyspozycje wojsko­
w e o charakterze zaczepnym. W yni­
ka z niego, że dwie dywizj‘e wojsk bo­
liwijskich zostały pusł awione na sto­
pie wojennej przyczem  dowódcom 
pozostawiona jest możność wcielania 
wolontariuszy. W obec • pow yższych 
wiadomości rzad paragwajski zrzuca 
z siebie odpowiedzialność za możliwe 
konsekwencje i protestuje przeciwko 
potajemnemu przygotowywaniu zama- 
cpu ze strony Boliwii.

Po  otrzymaniu tego protestu posła 
paragwajskiego, Sekretariat ’ Generalf 
ny Lig? natychm iast zakomunikował 
treść jego wszystkim członkom Rady 
i rządowi boliwijskiemu. Konwikt pa­
ragwajsko - boliwijski datuje się od 
grudnia 1928.

= c v =
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Wyrok w sensacyjnym procesie.
KOMUNISTYCZNE AWANTURY

('! eleiaT.-u! oc* uaszetro Kiwesnondeiita.)
W arsza ,va. 23 stycznia (zo-) Nocy 

wczorajszej nieznani, sprawcy rozwie­
si ii w  Krośnie dwa transparenty z na­
pisami antypaństwowymi i na cześć 
tygodnia „trzech L.‘‘.

W arszawa. 23 stycznia (zo.) One- 
ffldaj policja państwow a w Przemyślu 
aresztowała 12 osób, należących do 
(partii komunistycznej.

KRAKÓW BEZ WODY.
Kraków. 23 stycznia, (AW.) Dziś 

w goJz uacli południowych Kraków zo 
stał pozbawiony wody skutkiem pę­
knięciu głównej rury wodociągowej 
na Rogatce Wielickiej. P rzerw a w nor 
inainym dopływie wody potrwa 20-  
'10 godzin.

SUKCES POLSKIEJ DRUŻYNY 
HOKEJOWEJ.

Genewa. 23 stycznia. (PAT.) Dziś 
odbył się w  Ostaad (zachodr a  Szwaj­
caria) mecz pomiędzy reprezentacją 
W arszawy i mieiscowym klubem ho­
kejowym Rosey. zakończony pięknem 
zwycięstwem Polaków, w stosunku 

«6:1 (4:0, 2:0, 0:1). Drużyna nasza mia­
ła wyraźnie dużą przewagę nad klu­
bem Rosey. Zwłaszcza napaa w skła­
dzie Tupalskh Adamowski i Krieger 
grał doskonale. W  ostatniej tercji Po­
lacy, mając zapewnione zwycięstwo, 
grali nieco wolniej I pozwolili zdooyć 
graczom szwajcarskim bramkę hono­
rową.

W piątek zespół polski gra mecz re­
wanżowy z klubem Rosey.

POPI W WILNIE WYPĘDZAJĄ 
DJABLA Z DZIEWCZYNY,

Wilno, 23 stycznia (AW.) Sensacje 
<W Wilnie wyw ołała, obiegaąca z ust 
'do ust *%. uomośc o  tw+wjewn oorząd-’ f  * ■* v •» ■* T Y y • T ’ V ** If

Wiedeń. 23 stocznia. (AW,) T rybu­
na? kasacyjny odrzucił dziś po dwu­
dniowej rozprawie zażalenie niewa­
żności przeć.wko wyrokowi sądu przy 
sięgłych w Insbruku na studenta Hals- 
maiiŁia, skazanego za ojcobójstwo na 4 
lata więzienia. Wobec tego wyrolj są­
du przysięgłych stu? się prawomoc­
nym. P rzy  odczytywaniu wyroku roz­
gryw ały się na sak niebywałe sceny. 
Matka i siostra Halsmanna krzyczały 
w  unesieniu „On jest niewinny *. Pu­
bliczność wśród demonstracyjnych cu­
krzyków  oipuściła salę. Tak słychać o- 
brońca Halstnanna zamierza wnieść

KIEDY BEKUN PRZEPROWADZI 
RATYFIKACJE PL a NU YOUNGA.

Berlin. 23 stycznia. (PAT.) Pólurzę- 
clowo komunikują: W niemieckich ko­
łach politycznych oczekują dokonania 
ratyfikacją planu Younga przez parla­
ment do 20 lutego. Reichstag rozpo­
cząć ma obrady nad odnośnymi pro­
jektant ustaw już około 4 lutego. Ró­
wnież przygotowania do ukonstytuo­
wania się Banku wypłat m ędzynaro­
dowych posunęły się tak daleko, iż 
będzie on mógł rozpocząć swą działał 
ność z końcem marca.. Niemieckie ko­
la polityczne podkreślają, że Niemcy 
zainteresowane są w  przysp ieszeni 
prac, koniecznych do wprowadzenia 
w .życie  planu Younga, pizedewszyst- 
kiem ze względu na sprawę ewakuacji 
Nadrenfc Gdyby spraw y wzięły prze­
widziany obrót, pozostałoby na doko­
nanie ewakuacji w ustalonym terminie 
jeszcze 3 miesiące.

p a m ię t a j m y  o  c e l a c h  i ZADA. 
MACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 
o°o o°-> LUDOWEJ. <*“o ?°o

prośbę o ułaskawienie. Część ratejszej 
prasy domaga się ułaskawienia skaza­
nego wywodząc w d. c., że najwido­
czniej zachodzi ru wypadek zasądze­
nia n iwinnego.

InsbiUa. 23 stycznia. (AW.) Eals- 
mamnowi zakomunikował w yiok sądu 
kasacyjnego obrońca dr. Pcssler. Maks 
mann przyjął wyrok na pozór spokoj­
nie. Powiedział tylko: „Żaden wyrok 
nie zrobi ze mnie zbrodniarza". Prócz 
tego oświadczył, że nie myśli zanie­
chać zamiaru udowodnienia swej nie­
winności.

— □ =
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HISZPAN*\ SUBWENCJONUJE 
PRASĘ FRANCUSKA.

(Telefonem od naszego korespondenta),

W arszawa. 23 stycznia (G.) Dono­
szą z P aryża: Organ rojalistów „Ac- 

! tion France" porusza sprawę subsydjo 
wania prasy francuskiej przez rząd 
hiszpański i występuje ostro przeciw­
ko podobnym metodom. Dziennik do­
maga się od premiera Tardieu wszczę­
cia odpowiednich kroków celem w y­
świetlenia sprawy, która może zas/ko 
dzić dobrej sprawie Francji.

STRAJK STUDENTÓW HISZPAŃ­
SKICH.

M adryt. 23 stycznia (AW ) Strajk 
studentów hiszpańskich z powodu za­
kazu urządzenia w  obrębie uniwersy­
tetu demonstracji, przybiera coraz 
większe rozmiary. Na gmachu uniwer­
sytetu wywieszono czerw oną flagę z 
napisem: Niech żyie republika. W e­
zwana przez rektora pobeja rozpró­
szyła demonstrujących studentów 1 u- 

1 ounela flagę

.TAK SFNAT AMERYKAŃSKI 
UCHWALI! REZOLUCJE O AMBA­

SADZIE W W a RSZAWIł ? 
(Telefonem od naszego ko-esnonoen.ań

M arsza w a. 23 stycznia (zo.) — Jak 
wiadomo senat Stanów Zjednoczonych 
przyjął rezolucję upoważniającą pre­
zydenta Hoovera do mianowania am- 
basadoia w Polsce. O szczegółach po­
siedzenia komunikują, że wnloskodaw 
ca rezolucji deputowany Hamibor 
Fish -wspomniał w swojem przemówić 
niu o przyjaźni łączącej Stany Zjedno­
czone z Polską za czasów Kościuszki 
i Pułaskiego i oświadczył, że uuworze 
me ambasady jesr w yrazem  d1a potęż­
nego i 1 zaprzyjaźnionego narodu.

Deputowany 0 ‘Konęil, letóry wnio' 
sek popierał zauważył, że niema na­
rodu w Europie bardziej przyjażniei i. 
serdeczniej usposobionego dla Stanów 
Zjednoczonych niż Polska. Rezolucję 
przyjęto jednogłośnie

POLACY W PRUSACH WSCHÓD.
ROSNĄ NA SILE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 23 stycznia (G.) Dono­
szą z Królewca: „Koenigsberger All-
gomeine Zt-g." zamieszcza artykuł pt-’- 
„Polacy w  Prusach Wscliodrach", w  
którym  stwierdza w zrost żywiołu pol­
skiego w okręgach granicznych za­
chodniej części prowincji. Panno P« 
wolnie sie na gazetę Olsztyńską, któ­
ra ma być przeniesiona* do własnego 
etom u w Złotowie, z-akrpionegr w zez 
pcs. Baczewiskiego rzekomo dla ce­
lów sakołnycli. Nic dziwnego- plsgo 
dziennik, że żywioł polski wzrąsta, 
gdyż Ni&rr.cy mają najbardziej wclno- 
tnyśble pomywana ustawę o szkołach 
m nieiszoścowych i o  miiiejsssosciach 
w ogóle.

ECHA PRZEJAZDU FLOTY SOW IE­
CKIEJ PRZEZ DARDANELE.

Konstantynopol. 23 stycznia (FAT.) 
Komisja cieśnin stwierdza, że wbrew 
pogłoskom, sowieckie okręty  wojenne 
przed wpłynięciem do Bosforu, za­
sięgnęły. jej zdania.

Moskwa. 23 s ty czn a  (PaT .) Komen­
tując glosy prasy zagranicznej w sp ra ­
wie, przekroczenia przez okręty sow ie 
ckic cieśniny- dardanelsklej „Izwiestia" 
zaznaczają, że konwencja zaw arta w 
Lozannie w sprawno cieśnin nie obo­
wiązuje Związku Sowietów, który Jei 
nigdy ratyfikował. Oprócz tego 
klauzide tej konwencji, ograniczające 
praw'o przepływania przez ok ię ty  wo 
jennę cieśniny Morza Czarnego tnie 
dotyczą krajów  położonych bezpośre­
dnio naci Morzem Czarnem a temsa- 
metn nie niogą one mleć zastosowania 
w  stosunku do1 ZSSR.

SKON WYBITNEGO UCZONEGO 
CZESKIEGO.

Praga. 23 siycznki (AW.) Zmarł tu 
nagle wybiitny historyk literatury cze­
skiej i słowackiej profesor uniwersy- 
letu Jarosław  Vlczek, . k tóry w roku 
bież. .obchodzić miał 70 rocznicę uro­
dzin.

7A o2£S2^

To c& iisątek i szczy t rad io fo n ii.

KONKURS NA MISS POLOHJĘ
( l  eletcmern oo naszego k o resw m d en ta )

W arszawa. 23 stycznia (G.) — YV 
pierwszym dniu konkursu na Miss Po- 
lotiię, urządzonego przęz „Kurier Czer 
w ony" padło 27.498 głosów’ Hófiinge- 
równa (Lwów) otrzytr.ała 2.9T4 gło­
sów. Tornaszewiczow na (woj. nowo­
grodzkie) 2.449 głosów, W inkowska 
(Kowno) 2986 głosów. P at jak a
(Lwów) 1.66& głosów, Nowicka (W ar­
szawa) 1.304 głosów. W  piątek odbę­
dzie się ściślejsze głosowanie na 30, 
kandydatek, z pośród których jury 
w ybierze przyszła Miss Polonię.
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W arszawa, 23 stycznia, (zo). Jak 
było cip przewidzenia, na posiedze­
niu komisji budżetowej przy ©mawia- 
triu budżetu Ministerstwa Pracy, ostry 
atak na ministra P rystora przypuścili 
socjaHści, których woiaż boi utrata 
slówmej dzieaziny swoich wpływów a 
także i dochodów w kasach chorych 
Kasy chorych były też jednym z gtó* 
u nych tem atów dzisiejszej dyskuęjk
0  ile referent pos. Kuśnierz postawił 
sprawę samorządu kasy chorych na 
właściwej płaszczyźnie oświadczając, 
iż nie wdając sic w  powody, z  Któ­
rych w połowie kas chorych zaptowa 
dzono komisariaty, w yraża życzenie, 
aby samorząd został przywr ócony, o 
tyle socjaliści w swoim ataku zupeł­
nie o wpro\vadzen'u samorządu i po- 
nownem przeprowadzeniu wyborow 
n'e wspomnieli, bojąc sic widocznie, 
że w nowych wyborach ponieślby po­
rażkę. P. minister P rystor, uprzedza­
jąc atak socjalistów, przytoczył cały 
szereg przykładów partyjnej go-spodar 
ki w  kasach chorych, z których na 
szczególną uwagę zasługuje kasa cłto- 
H eh w Krakowie, gdzie socjaliści go 
'podarow ali jak n |  wlasncm podwór­
ku Charakterystycznem  jest, że pos. 
Zuła\\Jski z RPę., który zabrał głos po 
min. Prystorze, tle dotknął żadnego 
z tych zarzutów postawionych przez 
ministra, ale ograniczył się ■ jedynie do 
ostrych ogólnikowych fraz,esów7. Fos. 
Żuławski zakopczyl swo.ic przemów7ie- 
nie bardzo ostro oświadczając, że al- 
*p minister zawróci z obranej drogi, 
a oo wyciągnie z tego konsekwencje i 
osunie sie.

Równie ostro odpow .edziat jnu płk. 
Prystor, zastrzegając się pr teciwko te- 
So rodzaju metodom walki i ośw od- 
Czył. że wszystkie’ ataki na jego po­
stępowanie utrwalają go w jego sumie 
niu, lże posfepuię słusznie. Poradził 
również socjalistom,, aby osobistych 
spraw lepiej n e poruszali. Minister 
miałby w ele spraw osobistych do po­
ruszenia, ale nie chce ich wywlekać.

W arszawa. 23 styczn a. (FAT ) Sej­
mowa komisja bu duetowa. w obeerao- 
s .i ministra pracy j opiokj społecznej 
t - y.'tora, przystąpiła do obrad nad 
•Preliminarzem budżetowym Minister­
stwa Pracy i Op eki Społecznej.

Spraw ozd iwca, poseł Kuśnierz fCh. 
R )  zaznacza, że jeżeli - uwzględnić 15 
Proc. dodatek dla urzędników, to oka- 

się, że preliminarz ministerstwa 
Rst w roku b'cż.tcy:m niższy od po- 
Pr^cctrego.

Po orauw co'uj. Śpraw ciiugracyjnycn. 
irsechodząc do kwestjj Kas Chorych, 
fvfawozda w ca podkreśla, że mamy 
ogółem 2(3 , Kas Chorych z 2,404.000 
c**'oi>kćiw. według obliczeń z r. 1929.

Rś obecnym okresie ministerstwo 
ńrzeszjo ao bardzo radykalnych zmian 
)v dziedzinie samorządu Kas Chorych 
'• w- przeważ.uiej liczbie Kas Chorych 
^prow adzono  instytucje kc-misarzy. 
"hu 2-13 Kas Chorych, ’ma obecnie za-
1 cąd autoi oimczny 102 a komisarzy 
jad o w y ch  141 Kaś'' Chorych Szereg 
, **s Ciłowch wiiiosłjp skarg: przeć.w- 
^o ustanowieniu komisarzy Skarg tych 
Al© 17, z czego w7 styczniu zala-

tv' i.vna 8 .
-© do łecznictw ... min aterslwo przy

K* system tzw. lekarzy domowych. 
c° wywołuje w kołach interesowa- 
n>'Pih *óżn:ce poglądów.

acja finansowa Kas Chorych 
'tst obecnie trudną i ~  zdań kun rere- 
^ ‘ w. ~  należy obawiać się, że załe- 
£fc.,ci wzrosną jeszcze bardziej.

Mówią.c o kwestjj bezrobocia, refe- 
określa liczbę bezrobotnych ohc- 

cnie na 232.600. NastePme przechodzi

do sytuacji finansowe; iuneruszu bezro 
bo da, zapytując minisierstwo, jakie 
stanowisko zajmie Rz.jd co do świad­
czeń skarbu na fundusz bezrobocia, 
wobec tego, że fundusz ten jest wy- j 
czerpany

Spi aw ozdaw ca zaproponował w koń 
cn następującą rezolucję:

W ychodząc z założenia, że samo- !

rząd instytncyj ubezpiecz~,ńowych za­
strzeżony został oclrrośnemi ustawami, 
które dotychczas nie zostały zmienio­
ne, sejtn w zyw a Rząd do przywróce­
nia santorząau i przeprowadzenie w y­
borów, zarówno w zakłaaacti ubezpie 
czeniowych dIngoteTndno wych gal: I 
w Kasach Chorych. Jf

P r z e m ó w ie n ie  m in is tra  P ry s to ra .
Po przemów ienśn referenta zabrał 

glos Minister P racy  i Opieki Społe­
cznej p. Prystor, k tóry  d odzie ko waw- 
szy referentowi za analizę budżetu 
stw ierdza, że od początku swego u 
raędowama spotyka się w części p ra­
sy z w yrażam 5 potępienia swojej 
działalności' co sic streszcza w Kon­
kluzji, że zaprzepaści ministerstwo. 
Zarzuty te  uważa minister za nieuza­
sadnione. Minister objął swoje obowią 
zki w trudnym okresie gospodarczym 
i zastał wiele rzeczy dokonanych już 
przez swego poprzednika. Pod pewne- 
mi wzglf dam, stan rzeczy w dziedzi­
nach jego resortu jest o wiele lepszy, 
niż na zachodzie.

Następny ustęp przemóc i en u  po­
świecą minister sprawie hygjeny p ra­
cy.

Mówiąc o sądach pracy, minister 
zauważa, że chociaż instytucja ta jest 
nowością, to pracodawcy i robotnicy 
odnoszą sic do sądów tych bardzo ży­
czliwie

Nawiązując ck> konferencji węglowej 
w Genewie, minister w yraża ltznanie 
przedstawicielowi robotnikow za sta- 
now;sko, jakie zajad na tej konferencji.

Przytaczając cyfry procentowego 
wzrostu bezrobooia, Które najbardziej 
dotknęło okregi łódzki. Górnego Ślą­
ska ? warszawski, minister stwierdza, 
że tempo tego wzrostu osłabło jednak 
w  ostatnim tygodniu, Aczkoliwielr me 
jest to żadną pocw chą, należy stwier­
dzić wzrost bezrobotni'ch i w innych 
państwach. Pow tórna fala besrpboc.a 
przekioczyluby możność finansową 
Państwa.

Z zasiłków w taw ow ych korzysta u 
nas 118.000 bezrobotnych. Na Redzie 
Ministrów uchwalono dodatkowy o- 
kres zapomóg dla bezrobotnych, przy- 
ozem wysokość zapomóg wynosi 90 
zł. miesięcznie.

Mówiąc o  pracy minisi&rsiwa w  za­
kresie opieki społecznej, minister poa 
kreślą między innymi, że powstało 46 
nowych stacyj opieki nad m atką i 
uzieckiem

Dalszy ustęp poświęca minister spra 
wotn emigracji, wskazując na stały 
w zrost emigracji do Francji. Obecna 
sytuacja, ze względu na dobrą kon­
iunkturę we Francji pozwakRmieć na­
dzieję. że warunki zabezpieczające 
nasz rncJi wychodźczy do Francji da­
dzą się polepszyć- Z kolej, poroszą mi­
nister kwestje em;gracji z Pols3v do 
Dclgii j Kanady i oświadczą, żc dąże­
nie nasze :dzie w tym kierunku, aby 
naszych wychodźców przekształcić z 
lobotników na właścicieli gruntów. Do 
icgo zagadnienia Państum przywiązu­
je dużą y agę.  ̂ 'ldraz np. mamy w y­
słać pewną grupę do Peru. W ysj'lam y 
ich, nie jako robomilo-w, lecz jako o- 
sadników.

. ■stepu e inkas&r przechodzi do 
sprawy ubezpieczeń społecznych. No­
w y teksl do ustawy o ubezpieczeniu 
na Starość w prow adza o tyle zmianę, 
że granicę wieku obniża się z 65 na 
60 lat.
. W sprawie budynków mieszkalnych 
mi ais! er zaznacza,, ze bądz,e można w 
ciągu 5-CiU lat zbudować 25 do 30.000

■zb m t-szkalnyeh, których komora" 
wynosić nędzźe około 3C zł. uóesię-
czru".

W sprawie Kas Chorych mimiswr 
oświadcza; Rozwiązywanir samorzą­
dów Kas Chorych uważam za smutną 
kostóecSiCTość, która ujawniła się rre- 
sztą już za poprzedmeh nząaów Za 
rnojego urzędowania przybyło tylko 
31 komisarzy, me rozumiem włąc le­
go krzyku, który się urządza w  tej 
sprawie. Podstawą do rozwiązania by 
ly wykroczenia i nadużycia. O stania 
finamsewym Kas Chorych, któryd za­
rządy zostały rozwiązane, świauczą 
choćby sumy stwierdzonycli niedobo­
rów i stosunek icn do świadczeń pie­
niężnych cziomków. Drugą wainą przy 
czyna niedomagań Kas Chorych jest 
późne uspołecznienie n nas. I ordzie nie 
umieją oddzielić imeresów politycz­
nych od społecznycłi. Ta meumieję- 
cność oddzielania interesów' społecz­
nych od politycznych f interesów par­
ta staje na przeszkodzie w  należytem 
■funkcjonowaniu instytucji, które mają 
strzec i rozwijać interesy wszystkich 
swoich członków, jako społeczności 
państwowej, do których Kasy Cho­
rych naieżą pi zedewszystkiem.

Budżet roczny Kas Chorych wyno­
si w sumie ogólnej 250 rnitt złotych 
rocztiie. Jest to suma poważna, ścią­
gana ze społeczeństwa. Dla każucgo 
grosza dzeba mieć naieżyt* szaetmek, 
me narażać go na Lekkomyślny i zły 
wydatek Administrować nim w'mm! 
Jodzie o wysokim rozwtr.ir i uczuciu 
odpowiedzialności społecznej. Dotych- 
uzas ta i  nie było, czeto dowodem wie 
!e przykładów z iustrucji tych Kas i ze 
Sprawozdań komisarzi7.

W  Kasach chorych zatrudnia,, byli 
komuniści. Warszawska Kasa powia­
towa miała na stanowisku dyrektora 
komunistę, który na to stanowisko do­
stał sie bezpośrednio po wyjściu zw ie  
złetra.

W  lisaojiództe 1929 r. kasom chorydi 
groziło bankructwo, któremu wielkimi 
wysiłkami tyłkc mogło sie zapobiec. 
Obecme stan jest zadowral?‘ący. Były  
niedobory, teraz są nadwyżki.

Reorganizację kas chorydi przepro­
wadzono w pierwszym rzedzie ood 
względem większego udziału lekarzy 
w zarządzie; ci b y l dotychczas sta­
wiani na ostatnim planie. Naczelny le­
karz był dotąd referentem zarządu 
Zgodnie z ophija świata lekarskiego 
doszliśmy do przekonania, że ten czyn 
nik lekarski należy wysunąć na w yż­
sze stanowisko i zrobić odnowiedzial- 
nym za cały stan lecznictwa.

W listopadzie został zworany pierw­
szy ogólny zjazd przedstawicieli Izb 
Lekarskich, przy udziale ubezpieczo­
nych, ubezpieczających i orzećsfawi- 
cieli tzw. ubazpieczeniowców, tan, 
administracji kas. Wyniki tego zjazdu 
miały swój wyraz w okótaku mini­
sterialnym do okręgowych urzędów 
ubezpiecu-eniowycn. aby przeprowa­
dzono reorganizację lecznictwa w k a­
sach na oparciu jej na tzw. domo­
wych lekarzach, którzyby mieli poru- 
ozony większy zakres działania i dba­
li nietylko o cnorycn, ale i żarowych.

Po przemów ienir posła Żuławsł tego 
obiady przerwano do godziny 17 

Na popołn-uińuwem jnisiedzenin ko­
misja przystąpiła najpierw do głeso- 
wairtr nad budżetom ntinis terstwa 
(piwemj.słr i handliu1, pocu em przystą­
piono do dalszej dyskusji nad budże­
tem mmtstensówa pracy f opieki spo­
łecznej.

M in iste r Prystor odipowwda na za- 
rtswtj p. Ż"ławskiego.

10.600 DOI ARÓW NA POMNIK 
W I E L K T F G O  P R Z Y J A C I E L  JE 

POLSKI.

Kraków. 23 stycznia (AW.) Do kon 
Jfresn amenrkańskieg<i wpłynął wnio­
sę*" semafora Oiemna wzywający rząd 
Stanów Zjednoczonych do wyasygrro 
w arna 10.000 dola rów na budowę pojt: 
nika poety ! dyplomaty .Tanka Bario- 
w a na jego grobR w  Żarnowie ach Pód 
Krakowem. Bartow. towarzysz broni 
PnfasKiego ? Kościuszki w  czasie woj­
ny o niepodległość Stanów, był gora 
cyn- pr^yiacieldm Polski .Będąn przy 
Na,po,eonie w czasie wyprawy rosyj­
skiej w  cha^kterae posra Stanów Zje­
dnoczonych, Barlow rozchorował stę 
w czask odwrotu anmji franeusklei S 
amarł w Żarnowłcaoi, guzie też zostM 
pochowany. -

M W K N fffCW 7. FABRYT W Ó D K I ł*A 
G Ó RN YM  S L A S K L ,

Bytom 23 stycznia (AW.)’ Prze? bt- 
tejszytir trybunałem io-oamczym z&- 
naał wyrok w  sipravz5c tabryt wódek 
tu  polskim G. Slasku. Fanrykt tr na 
pi»dstawie ustawy r ntoropołn pań­
stwowym zostały zamknrętft, a wła­
ściciele ich domagali się od rządu pol­
skiego wysokiego odszkodowana. — 
Trybunał rozjemca prereosje tych 
właściciel? odrzucił. 'Wyrok ten n n 5 
znaczenie zasadnicze ! stałionw* pre­
cedens na przyszłość.

ROD WYŻKA PULC W PtłW SŁ  
* BANKU K R ED Y TO W Y M .

Warszawa, 23 stycama (AW.) „Oa-
z tta  Polslc? “ donosi, że pod przewod­
nictwem inspektora pracy  Kwapfiń- 
skiego odpyla się dwustronna konf<- 
rencja w sprawi© podwyżki plac u- 
rzędnikom Powsz. Baraku Tredytow c- 
30 . W  ri-zultacie w szyscy pracownicy 
Danku w liczbie 100 otrzym ają poió- 
wyżke wynosząca rarzeoleitnie 10 prc. 
dotychczasowych poborów, przyczom 
miniriiiim płacy miesięcznej ci1 a  pralcty 
kantów zatrudnionych najmniei dwa 
lata określono na 275 zł. Poza ter-’ 
w szyscy pracownicy po roku; pracy o- 
trzym yw ać będą pełną 13 i 14 pensję. 
Czas pracy w soboty określono na 5 
godzin.

NAUFSŁANE.
(La te rub rykę Pedak-cfa nie odpowiada.)

K 1 J A J 7  Titekifan i
B s j  i ’  iŁ  v ró la L esT tiyftskfego 41.

7 il

G r y p ę ,  k ? s z e ! i b r o r d s l t  1Ę
systematycznem pięiem szczawnickich w ó‘tl 
kruszcowych „Stefana*’ i , , Józefiny*'. C ho­
roby żoładka i przemiany materji usun e Ci 
szczawnicka „M agd alen a"  i „W and*". 
D o nabycia w apf-kacb i składach aptecz­

nych ol8u

O entysta-Technik

U i
b. asystent b* p Dra Marcina P eichenste ina  

przyjmuje od 9- 1 i 3—6. ot8n 
W a ł o w a  2 3 ,  t e l e f o o  2 3 - 6 0 -

J o piera  i p rzem y sł rodzim  y 
J  dasz p ra c ę  oezrobołnym .

nam
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Przegląd prasy.
SPRAWA SAMORZĄDU.

„Dzień Polski'1 pisze:
O systemi-d koiporacyittym  mówiło się l 

pisało w  Polsce dość dużo. p rzew ażn ie  
jednak zajm owali się tem ci. co zniechę­
ceni do struk tu ry  partyjno-politycz rej spo 
Jcczeństw a, mieli nadzieję zastapić 
s truk tu rą  w  przekroju zawodow o-gospo- 
darczym

Ten negatyw ny stosunek co  sp raw y  d . ł  
w ynik najbardziej ujemny. Z rzeczy god­
nej zain teresow ania i inicjatyw y państw o­
wej, uczyniono oderw ane od życia hasto, 
k tó re  w szyscy  uw ażają conujnmiei z.a nie­
aktualne do urzeczyw istnienia.

R ezultatem  tego stanu rzeczy jes: 
w prost a rch a ic z n y  stosunek do s p r a w y  
s a m o rz ą d ó w  tcry tarm lnych . j a k '  nrzejawiu 
się m. itr. w stanow isku w sz y stk ic h  ugru­
pow ań sejmu, a naw et i Rząati. na Komisji 
adm inistracyjnej sejmu.

D yskutuje się o przekształceniu  parla­
mentu na ciało, oparte  o reprezen tację  in­
teresów , a w  odniesieniu do sam orządów  
nikt nic śmie naw et pary  z ust w ypuścić 
i jasno powiedzieć, żc stru k tu ra  obecna 
ciał uchw alających sam orządu tery toria lne 
go, oparta  o partje  polityczne, jest, teo re ­
tycznie- i dośw iadczalnie badana, w prost 
apsurdcm .

Tak jak re to im a K onstytucji Państw a 
koncentruje się im zagadnieniu stosunku 
P rezyden ta  R zeczypospolitej' do sejmu, tak 
sam o . za  g łów ną sp raw ę w- sam orządach 
na  terenie sejmu uw aża się stosunek s ta ­
ro sty  do sejmiku. Chodzi zatem  o to, żeby 
zaspokoić aspiracje ludności, a raczej fik­
cję tych  aspiracyj, jaka tkw i w głow ach 
polityków , a zarazem  przez adm inistrację 
ham ow ać szkodliw e zapędy ciał sam orzą­
dow ych, pochodzących z w yboru. To jest 
stanow isko państw ow ej sam oobrony, k tó ­
re byłoby  konieczne, gdyby nie można 
s tw orzyć  czegoś napraw dę dobrego. A 
przecież sp raw a napraw y ciał sam orządo­
w ych jest o w iele łatw iejsza, niż popraw a 
stru k tu ry  i poziomu sejmu Trudności 
p rak tyczne sa  niniejsze, a  teoretycznych  
niem a żadnych.

W  dziedzinie sam orządów , w szczegól­
ności w iejskich, m ożna dziś już zastoso ­
w ać  struk tu rę  kom oinow aną, opartą o 
zrzeszenia i zw iązki, tak aoy w ydobyć 
ro w y  i gospodarczo oardziej tw órczy  eie- 
ment, niż drugorzędni działacze lub w prost 
ag ita to rzy  partyjni, k tó rych  strohni-ctwa 
wwSuwają do godności sam orządow ych  
(w  braku dostatecznej ilości m andaiów  
sejm ow ych!).

N iepraw dą jest. aby ze spo łeczeństw a 
nic m ożna do p racy  sam orządow e! w y ­
krzesać  bardziej tw órczego  elem entu, jak 
ten, który w  znacznym  stopniu rej w odzi 
dziś w  sejm ikach : radach gminnych.

T rzeba na to jednak zdobyć się na tro ­
chę śm ielszy i bardziej realny niż obecnie 
stosunek do- zagadnień państw ow ych. 
Chcemy uchodzić za w ielce postępow ych, 
a dusimy się w prost w  m arazm ie

SKARGI P- ROSMARINA.
W „Naszym Przeglądnie" czytam y:
R ządy sądziły , że zabijając handel, zgnę­

bią żydów . Razem  z kąpielą ied iu k  w y­
lano dziecko. Głoszono hasło zbliżenia 
konsum entów  z p roducentam i,’ a handel 
by ł trak tow any  pogardliw ie. U dało się do­
prow adzić do żebraczego kija tysiące 
żydów , ałe czy na tera korzysta polski 
p rzem ysł, gdy nikt jego w ytw orów  nie 
rozpow szechnia. Po kolei odbierały  żydom 
cłiłeb mon-opole, syndykaty , polityka k re ­
dy tow a i w reszcie  ustaw odaw stw o i po­
datki, a jeśli bj ły ulgi, to ty lko dla handlu 
wielkiego.

PAKTY.JNICTWO I SKARB NARO­
DOWY

Ohydne stanowisko zjednoczonego 
party,'nictwa w sprawie budowy no­
wego .gmachu Biblioteki Jagiellońskiej 
dosadnie podkreśla „Czas". Jak w ia­
domo pp. posłowie nie zgodzni się pod 
wyższyć niewystarczających 5G0.0U0 
do 1 ir jena na ten cel ponieważ, jak 
pisze tutejszy organ niby narodowy, 
„nie chcą przyczyniać się do reklamo­
wania B B .", który ten wniosek przy 
pcln-ej aprobacie Rządu zgłosił. W 
związku z t*m pisze .'.Czas“ :

P. Rutaj w y stra szy ł się sukcesu posła 
K rzyżanow skiego i s-przeciwił się w staw ię 
niu odpowiednim *sumy na budow ę now e­
go gmachu. Niech giną skarby  kultury  
polskiej, skoro ich ratow anie mogłoby się 
obrócić na pożytek orzeciw nego stronn i­
ctw a. Tak czuje w  głębi duszy poseł św ii 
tłj były minister ośw iaty, ieden z naj- 
w yi im iejszych ludzi politycznych jakich 
ma opo/.ycja; jakżeż, m usza czuć i myśleć 
w spraw ach  państw ow ych posłowie kul­
tu ra  i w yrobieniem  otl niego niżs-i? Czyż 
będzie to przesadą, jeśli pow iem y, iż zwal 
czauie doniosłej dla narodu po trzeby kul- 

-tiiraliiej z urojonej czy choćby naw ę, p ra­
w dziw ej obaw y o sukces posła „ BR. jest 
niespodziew anym  w ivm  w ypadku p rz e ­
rostem  party jn ictw a?

Obowiązek narodow y i państw ow y na­
kazuje ludziom państw ow o n iy ś lą c in L j- a

do takich przyw ódcy narty;- i powimi-i się 
zaliczać — postępow ać w  m yśl debra na­
rodu naw et w tedy , gdyby z tego przeciw ­
nik mógł skorzystać. Kto innezei postępu­
je, jest partyinikiem  P rzykro  nam, że 
z powodu p. R ataia tę  p -aw dę stw ierdzić 
m usuny.

Z atrw ożony głos p. R ataja  pociągnął za 
soba w szechpoiaków . chadeków , socjali­
stów  i suma 1 miliona została  odrzuconą.

'r ro  blad komisii. przeciw ny polskiemu 
j interesow i państw ow em u i szkodliw y dla 
; polskiej ku ltu r.,. musi być w  dalszym  
1 przebiegu sp raw y  napraw iony. Kwota T 

miliona musi być w staw ioną. G dybyśm y 
się mylili, trzebaby  o polskim parlam enta­
ryzm ie zw ątpić O kazałoby się bowiem, 
że naw et ludzi w ybitnych — cóż dop:ero 
pionków ! — tra w ' w  jego atm osferze rdza 
party jn ictw a!

Sprawy rolnicze.
(Telefonem od naszego ko respondenta).

POLSKO-NIEMIECKIE PER TRAKTA
C.IL EKSPORTERÓW ZBOŻA.

W arszawa. 23 styczniu, (zo). W per­
traktacjach polsko-niemieckich co Jo 
wspólnej akcji eksportu zboża, rozpa­
tryw ana jest koncepcja zakupu przez 
eksporterów niemeckicit znaczniej­
szych ilości żyta polskiego. Jest to 
ważne z tego powodu, iż wspólna ak­
cja na wszystkich terenach nic będzie 
mogła być wprowadzona odrazu po 
zawarciu umowy. Pertraktacje poto­
czą się jeszcze przez jakiś czas.

Benin. 23 stycznia (A\V.) ,BcrL 
Tageblati" imo-mroje. żc rokowania 
p o sk c  - niemieckie w sprawie utwo­
rzenia syndykatu eskportu żyta nie 
doprowadziły jeszcze do rezultatu. — 
Znacznetti utrudnieniem dla rokowań 
stał się fakh ż.e Rosja sow. wystąpiła 
obecnie na rynek m iędzynarodowy ja­
ko eksporter żyta. Natomiast „Voss. 
Ztg.“ donosi, że rokowania polsko-nie­
mieckie w tej sprawie zostały już pod­
jęte i że doszło do prowizorycznego 
porozumienia na tej podstawie. że 
koncern zbożowy Scheucra odkupi od 
polskich eksporterów  00  stałej cepie 
pewna ilość żyta. a Polska zobowia-że 
się do iO lutego nie udz-elać ekspor­
terom premji Praktycznie oznaczało­
by to. że Poliska do tego terminu 
wstrzyma zupełnie eksport żyta.

ODŚWIEŻANIE ZAPASÓW ZBOŻA 
REZERWY PAŃSTW OW EJ,

W arszawa. 23 stycznia, (zo) P ań­
stw ow a rezerwa zbożowa sprzedała 
w dniu wczorajszym 20.100 tonn żyta 
zagranicę z warunkiem natychmiasio- 
wej dostawy. W  związku z tern rezer 
wa zbożowa przystąpi do natyclumia- 
stowego uzupełnienia swego za.nasu i 
zarnerza w dalszym ciągu prowadzić 
akcję częstego odświeżania swych za­
pasów przez sprzedaż żyta na ehs- 
poTt i zakup zboz.a w  kraju. Akcja ta 
powinna się przyczynić do odprężenia 
sytuacji w rolnictwie.

W arszawa, 23 stycznia. (AW.) W ia­

domości niektórych dz'etmikó\v o spri 
daniu z państw, zapasów' 2C tys. tonn 
żyta na eksport jest jak się dowiadu­
je AW, przedwczesna. Chodzi to tyl­
ko o transakcję między Bankiem Rol­
nym a jednym z koncernów niemiec­
kich. Sprawa ta ma być ostatecznie 
wyjaśnioną w dnach najbliższych.

Co się zas tyczy porozumienia zbo 
żowego polsko-niemieckiego, to roko­
wania w tej sprawie rozwijają się da­
lej pomyślnie i jest uzasadu ona na­
dzieja osiągnięcia zupełnego porozu­
mieli a. Nie jest też wykluczonem, że 
w najbliższej przyszłości udadzą się do i 
Berlina upeJnomocn eni przedsrawicie- 
lo ze strony polskiej, celem podpisania 

j odnowiedniej umowy. Natazie zawar- 
j te zostanie prowizoryczne porozum ic- 
i nie na okres kilkotygodniowy, w m ę- 

dzyczasie zaś dosztaby do skutku li­
niowa stała, regulująca eksport zboża 
z obu krajów na rynki trzecie.

JAK ZARADZIĆ KRYZYSOWI 
ROLNICZEMU?

W arszawa. 2,3 stycznia, (zo), P.m m . 
Jonta-Połczyńsk' rozesłał do organi­
zacji rolniczych, gospodarczych i za­
wodowych kwestjo-uarjusz. zawierają­
cy' pytaina co do środków, jakie orga­
nizacje te uważają za najlepsze do 
zwalczania kryzysu rolniczego. Po ze­
braniu materiału Ministerstwo Rolnic- 

( twa zwoła konferencję z przed sta w>
• celam i tych orgnnizacyi. Konfereucia 

ma się odbyć już w przyszłym tygo­
dniu.

SADY PRACY W ROLNICTWIE.

W arszawa. 23 wycenia (AW.) Mini­
sterstw o P racy  opracowuje projekt 
noweli do rozporządzenia F rezydm ia 
Rzeczypospolitej o sądach pracy. Pro­
cki ten w prow adza sądy pracy w rol- 

’ nictwic, oraz zaw iera szereg przepi­
sów 'w yjaśniających i uzupełniających, 
które przyspieszą postępowanie przed 
sądami pracy.

R z ą d  n łe g o d z i sin ne z w o ła n ie  
s o b o ru  o r w o s ł s i m e g o .

konama, że nic bodzie mógł wyrazić 
swojej zgody na zwotanic zaprojekto­
wanego w ten sposób Soboru, w któ­
rym  pozatem element świecki nie jest 
odpowiednio reprezentowany i intere­
sy' calei społeczności prawosławnej 
należyci^ 1 uwzględnione./ Rząd będzie 
mógł wyrazić suToją zgodę na zwoła­
nie tylko takiego Soboru, któryby był 
istotnie krokiem naprzód w  organiza­
cji i stabilizacji stosunków w ew nętrz­
nych kościoła prawosławnego w Pol­
sce. i

= 0 =

Warszawa. 23 stycznia. (PAT.) Mir.. 
W. R. i O. P. dr. Czerwiński przyjął 
dziś metropolitę Djonizego i arcybi­
skupa Aleksego, którzy w związku ze 
znanym faktom rozpisania wyborów 
do Soboru, przed otrzymaniem zgody 
ministra na jego zwołanie, przedsta­
wi.! mu swoje argumenty w tej spra­
wnie. Minister oświadczył, że po prze­
studiowaniu przedstawionego mu regu 
laminu programu i ordynacji w ybor­
czej, zamierzonego Soboru, znalazłszy 
w nich szereg poważnych usterek i 
b rak ó w ' formalnych, doszedł do orze-

Si

właścicielka dóbr w  Lśpicy parnej
po ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, zmarła dwia 

22 stycznia 1930 r., w 63 roku życia.
Pogrzeb odbęizie się w piątek, dnia 24 stycznia 1930 r., o godz. 

3-ciej po południu z krypty kościoła 0 0 .  Bernaidynów na cmentarz 
Łyczakowski, na który to obrzęd zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Zna­
jomych w smutku pogrążone

O iis c i  I w n u k i .

Zdemaskowanie i( 
„Gaze y Pora' ne' \
Z całą przyjemnością stwierdzamy, 

że „Gazeto Poranna" prostuje szcze­
gół, jakoby była organem rządowym. 
Piątego nazwaliśmy ją orgunmn riiby 
rządowym. R yły bowiem próby Przed 
stawienia faktu ostatnich transakcji] 
w „O izecie Porannej" i zmiany reda­
ktora, jaka się tam dokonała, jako fa­
ktu rozrastania się obozu rządowego 
rtą gruncie lwowskimi: takiego rozra- 
st.it i a się, o  jakiem zwolennicy prze­
wrotu majowego — mogli myśleć tyl­
ko 7, przykrością.

„Gazeta Poranna" jest ciziennitólwin, 
k tóry  sprzedaje się tradycyjnie; osta­
tnio z rąk sjonistów przeszła w 
ręce grupy miejscowej żjdnw sko-poi- 
skiej fman-sjery p rzy udziale wiedeń­
skich banków. Jeżeli teraz „niepodle­
głe" piów. „Gazety Porannej" świad­
czą się stale służa'czo gabinetem P-rof. 
Banda, to w każdym razie czynią to 
nie ze „szczerego obywatelskiego obo 
wiązku", ale dla interesu. Samo zaś 
przeciwstawianie rządu prof. Bartla 
gabinetowi dr. Swittalskiego i ustawi­
czne świadczenie się w ośw^edanhi 
sytuacji po-htjcznci glosatm „Dila" i 
cckawistycznego „Dziennika Ludowe­
go1 dow odzi że — na szczęście — 
„Gazeta Poranna" sto tysięcy kilome­
trów odda ona jest od obozu stojącego 
na gruncie majowego przewrotu.

Na tem zamykamy po’envkę, me 
wdając się w kwaHfikowanie ;nsynua- 
cyj. rzuconych przez ten pizyjemny 
organ pod adresem „Słowa Po’skie- 
go", które nigdy nie korzystało i n;ę 
korzysta z żadnych kredytów w Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego. nie po­
trzebnie więc zalregać i nie zabiega 
o przedłużenie jakichkolwiek kredy­
tów. nigdy też nie brało od kogokol­
wiek i jakichko-hwek subwencyj. co 
redaktorom „Gazety Porannej" dosko­
n a l  jest wiadome.

Duch, który codyktow ał „Gaze­
cie Porannej" onegdujszą denuncja- 
torską notatkę proec;w PP- starostom 
za w yrazy  hołdu złożone byiemii mi­
nistrowi. każe jej obecnie bronić się 
kłainkwemi kalumniami i bru-kow-emi 
insynuacjami. Gadzina przy duszona 
syczy. '

AWANTIJPY W TFATPZE 
ŁÓDZKIM

Ł ódź. 23 stycznia (AW.) W obec nie 
zdjęcia z afisza sztuki pisarza berliń­
skiego Wolfa p. t „CiankaM". w cza­
sie odbywającego stfe wczoraj przed­
stawienia doszło do nowej dem onstra­
cji. Na widownże rzucono kilka a rrru - 
łek za skroplonym gazem łzawiącym. 
W śród pn-blczności powstało zamie­
szanie króre opanował wezw any spe­
cjalnie oddział policji. Sprawców nie 
ujęto.

POGODA W PIĄTEK.
W arszawa. 23 stycznia (Tel. wł.) -  

Komunikat PIM. Przypuszczalny prze 
bieg P 3gody w piątek 24 bm.; N; 
v schodgie kraju chmurno, lub tngM-sb 
7. przymrozkami, na zachodzie. p< 
krótkotrw ałycn przejaśnieniach pono­
w ny w zrost zachmurzenia ł lekkie o 
cieplenie. Słabe w iatry południowo- 
wschodnie

— Rada miejscowa T om-. Pad Miło 
sierdzfa św. Wincentego a Paulo wzy
wa członkóy_io wzięcia udziału w po 
g 'zebie śp. Eugenji DrexIer-owei dzi 
o godz. 2 popołudniu u l Pnławskfi.gi
i. M.

— Dziewczęta zb ieg łj. Zoł.ia Wary- 
nycia, zamieszkała przy ul. Wiśrtiowie. 
ckich l  1, zawiadomiła policję, iż corkf 
jej Olga wydaliła się z domu w dniu 1f 
bm. i nie powróciła więcej. Drugie po­
dobne doniesienie wpłynęło ze stronj 
Anny Markowej, zamieszkałe- w  Sy- 
gniówce wielkiej. Siostra donoszącej 
Helena Szostakówna wyszła z domu 
wtoceii nie powróciła.
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Metropolita prawosław ny Dionizy 
podniósł przeciw ministerstwu wyznań 
rei. i ośw. pub!, niezrozumiałe dla ka­
tolickiego ogółu Polaków pretensje z 
których w lot skorzystał poseł Cele- 
wiez (ukrainicc), zresztą sam katolik 
greckiego obrządku, żeby na komisji 
budżetowej wystąpić przeciwko -Rzą­
dów* w obronie rzekomo prześladowa- 
nej cerkwi prawosławnej.

Jakie jest faktyczne podłoże konfli­
ktu władzy św ieckef-ż dnebowną?

Najwyższą władzą w cerkwi prawo­
sławne! pyl zawsze sobór czyli zjazd 
duchowieństwa, z delegatami ludności 
świeckiej. Car Piotr Wieiki, dążąc do 
podporządkow ani kościoła państwa, 
skasował w r. 1720 sobory i zaprow a­
dził rządy „świętego synodu*1. System, 
ten. który daw ał pewne przywileje 
wyższemu klerowi, a z niższego du­
chowieństwa uczynił podwładną biu­
rokrację, przetrwa i dwieście łat i upadł 
jednocześnie z dynastią Romanowych. 
2a rządu Kiereńskfego w  1917 r., od­
pyl się w  Moskwie wskrzeszony do 
życia wszechrosyiski sobór praw osła­
wny, kory w ybrał patriarchę Tichona. 
Rewolucja bolszewicka zniszczyła je­
dnak niezależność ce rk w  doprowa­
dzając ja do zupełnego upadku.

Rząd Rzeczypospolitej w stosunku 
do kościoła prawosławnego w Polsce 
zajął stanowisko zgodne z tradycjami 
Polski przedrozbinrowej i życzeniami 
ludności prawosławnej, wskrzesi? au- 
tokefalję kościoła prawosławnego w 
Poisce, uniezależniając go orf władzy 
duchownej zagranicy. Autokefaiję u- 
znali wszyscy, z wyjątkiem moskiew­
skiego, patrjarchowie, przesyłając me­
tropolicie Jerzemu swe błogosławień­
stwa. Niezadowolenie drobnych grup 
antoKefabi, metropolita Jerzy — jak 
wiadomo — przypłacił życiem — 

Tragiczna jego śmierć zwróciła uwa­
gę na konieczność uregulowania sio-' 
sunku cerkwi prawosławnej do Pań­
stwa, aie załatwienia spraw y bynaj­
mniej, nie przyspeszyła. Następca za­
mordowanego, metropolita Dionizy —
początkowo złożył Rządowi własny 
projekt w  sprawie zmiany przepisów 
tym czasowych o ustroju cerkwi. Rząd 
przystąpił do rozpatrzenia projektu. 
W tedy — n e .-poriz.ewanie metropolita 
Dionizy projekt swój wycofaj * nowe­
go dotąd nie przedłożył.

Rząd polski postanowił tedy przy­
spieszyć zwołanie soboru prawosław­
nego w PcSsce. który zająłby się ure­
gulowaniem zarówno wewnętrznych 
spraw kanonicznych cerkwi i języka 
liturgii, jak kwestiami gosooJarezo- 
administracyjnimi, o których powinien 
również ‘decydować czynnik świecki. 
Sprawa zwołania soboru stała się tern 
pilniejsza, że korzystając z nieustalo­
nych stosunków, niektórzy działacze 
Polityczni mniejszości % kw estyj reli­
gijnych kuli hasfą polityczne.

Tymczasem w  trakcie rokowań R zą­
du z metropolitą o zwołanie soboru — 
ukazał się w pismach komunikat ofi­
cjalny kanceraru metropolity Djon.ze- 
go W komunikacie tym podana zosta­
ła oecyzja Sw smrodu z 16 grudnia 
192sTr., w Polsce o zwołaniu na ctSeJ 
d lutego b. r. spogru prwwosta wnego 
w W arszawie. Z a r ó w n o  term ^sć-m ru . 
terminy wyborów parafjamych 
zresztą sam program i porządeir porau 
soboru, nie były uzgodnione z w ładza­
mi państwowemi, lecz przeciwnie  ̂ — 
wyznaczone, bez porozumienia z memu 

W tej sytuacn ministrowi wyznań 
religijny ch nie pozostawało nic ,nnego.*. 
jak zau.adom ić metropolitę Dionizego, 
iż będąc dalekim od uważania decyz: 
św. synodu za nielojalność względem 
v»'la-dz Rzeczypospolitej — zmuszony 
fest jeanak na zasadzie art. 14 tympza- 
sowych przepisów zabronić odbywania 
Wyborów parafalnych.

Słuszna ta odpowiedź i zakaz mini- 
tra Czerwińskiego w yw ołały całą 

kurzę protestów i niezadowolenia., zu- 
Dałnie nic nie mających wspólnego z 
kwcstjumi kościoła i religji praw osła­
wnej.

Ostatecznie m ożraby jeszcze wy tłu. 
pobudki, jakiemi się kierował

metropobta Djonizy. Wiadomo, 'ż me­
tropolita niechętnie odnosi się do idei 
soboru, który przeprowadziłby demo­
kratyzacje kośce la  i ograniczył przy­
wileje wyższego kleru. Jedynem za- 
beznieszeniem się prze I temi rezulta­
tami było samowolne zwołanie soboru 
i opanowanie akcji wyborczej przez 
wyznaczenie krótkdh terminów. Od­
mowa ministra sprawiła, iż cały po­
mysł ten spalił jednak na panewce.

Natomiast znacznie mniej zrozunra 
lem jest podejrzane zmnteresowame, 
jakie objawiają w sprawie soboru pra­
wosławnego ukrnhiscy sep-arażyści z 
U ND A, kiórzy, jak wiadomo, nie maja 
z cerkwią prawosławna r.ic wspólnego, 
będąc bez wyjątku greko - katohkam'. 
Rej wodzi tu znany z antypolskiej dzia. | 
lalności poseł Oelewicz.

Trudno przewidzieć jak'em : środka­
mi zamierzają ci ludzie, religijnie indy- 
ferentni, lewicowi i radykalni, nie na­
leżący naw et do Kościoła praw osław ­
nego, oboiętm no potrzeby religijne lu­

dności prawosławnej i na byt niższego 
duchowieństwa, — „bronić1* i w ystę­
pować w imię praw kościoła.

Jest to jeden z tych paradoksów i 
nonsensów, jakie może stworzyć w o- 
pozycyjnej walce tylko ślepa niena­
wiść do Państwa.

W antypaiu-twowej robocie ubiegł 
już Ukraińców' klub białoruski, który 
ua własną rękę złożył już w sekrefa- 
r jaae . Ligi Narodów’ memoriał, po­
święcony sprawom cerkwi.

Drugim .^współzawodnikiem** Ukraiń­
ców jest arch im andyta Witaljusz, 
Ten ..zasłużony11 na Chohnszczyźnie 
przed wolną siewca prawosławia i re­
daktor „Poczajewskich Listków**, na­
wołujących do żydowskich pogromów, 
również uważał się za „uprawnione- 
go‘‘ do „ujęcia się** w memoriale do 
Ligi Narodów za rzekomo „prześlado­
wana w faszystowskiej Poisce" cer­
kwią prawosławna**.

Lista nieproszonych obrońców caro- 
sławia i tradycji św synodu ryewątpli- 
wie będzie w Polsce w darsźyra ciągu

wzrastać i niejedna ujena oeSiywsrSi.
zechce się pożywić na feapf-e .caSfifdcS' 
metod rządzenia cerkwi;!' ęraowsflaafW- 
nym.

Ta nieprzchierająca w środkach 
kampania nic /.mieni jednak w niczcm 
stanowiska Rządu Rzeczypospolitej. 
Rząd w dalszym ciągu będzie dążył do 
jaknajszybszego zwołania soboru, któ­
ry" jednak nie może stać się fikcją, ani 
parawanem dla niemożliwych do przy­
jęcia w żadnem państwie wygórowa­
nych pretensyj wyższego duchowień­
stwa prawosławnego. Potrzeby niż­
szego klenr . ogółu ludności prawosła­
wnej powinny dojść na soborze do 
głosu i powinny być odpowiednio za­
bezpieczone.

Tolerancja dla słusznych praw re i- 
gijnych ludności prawosławnej — to 
rzecz całkiem różna od tolerowania 
niesłusznych i nieuzasadnionych pre­
tensyj podnoszonych przez różuyct 
mepowołanycn „obrońców1*.

Obserwator.

W®
Jak wygląda radiostacja lwowska.
dużej stacji lwowskiej na próbach 

wych w Polsce ś««ł w yższy, n'±

0 'iegdaj. jak już o  tern pisaliśmy, 
bawił we Lwowie dyrektor „Polskie­
go Radja“ dr. Zygmunt Chamiec i od­
był z przedstawicielami lwowskiej 
p rasy  konferencję, celem zaznajomie­
nia jak najszerszych sfer z program a­
mi prac Polskiego Radia wogćie, a w 
naszem mieście w szczególności.

Przedstaw iciele prasy mieli sposo­
bność og.ądnąć tym czasowa stację 
w e Lwowie.

W  kilku ubikacjach centralnego pa­
wilonu Targów Wschodnich odpopie- 
dmo adaptowanych, ustawiono szereg 
maszyn precyzyjnych, wykończonych 
i wypróbuwanycih w Zakładach M ar­
coniego w Londynie. O psyw anie tych 
maszyn zajęłoby dużo miejsca, wspo- 
mmeć tylko s.ę goazi, że siła prądu, 
potrzebna do nadawania fal na ante­
nę wynosi 8000 woltów i zbliżenk- 
się do 5 mm. mieóziantgo drucika u- 
inożliwilo^y człowiekowi bezbolesne, 
a natyclim astow e dostanie się n^ tam 
ten świat.

O kosztach urządzeń daje pojęcie 
fakt. ż<p 3 lampy anodowe przy apa­
ratach kosztują oOOG aolarów, a więc 
prawie tyle co mała kamieniczka.

Puszący te słowa był świadkiem, 
jak właśnie nadawano przez lwowską 
stację produkcje płyt gramofonowych. 
Sztyfcik gramofonu Połączony z prą­
dem elektrycznym  przy pomocy w z /fl 
cniaczy w ysyłał dźwięki na antenę, 
dźwięki te niejako siadają na drut jak 
na konia i pędzą w świat, umiiaiac lu­
dziom życie.

Zapyta ktoś, co to jest Polskie Ra­
dio? Jest to zwyczajna spółka akcyj­
na, w  której Rząd posiada 40 proc. 
akcyj. Ponieważ do rozbudowy stacji 
potrzeba było miijonouycn kapitałów, 
a Rząd nie mógł ich w yłożyć — S?ó’'- 
ka zą pośrednictwem dy-r. Chamca po 
starała się u Marconiego w Londynie 
:> pożyczkę w surmę 10 miij. zł bez 
gwarancji rządowej. Jestto zatem pier 
wsza pożyczka zagraniczna w Polsce 
bez gwarancji rządowej. Z takim ka­
pitałem może Spółka przystąpić do 
ro-zszerzenia stacyj w kraju Na opó­
źnienie budowy w płynął zatem brak 
Is/.oitalu, a dalej względy techniczne. 
;V myśl koncesji Spółka miaia na ka- 
dych 30.000 abonentów wybudować 
-dno stację. Tymczasem na nrędzy 

narodowej konferencji radiowej w e­
dług przyjętego Klucza (ilość ludności 
pomnożona przez ilość kim. kwadr, 
powierzchni Polski) przyznano nam 4 
lale. wobec czego trudno było podzie- 
,ć je na kilkanaście stacyj, iakie nale­

żałoby wybudować. To też pc żmu­
dnych studiach postanowiono w ybu­

d o w a ć  ieona olbrzymią stację w W ar­
szawie ępod Raszynem) na icO wolt

— Polsmie Radio. — Radio dostępne dla najszerszych wai stw. — Aparatura
w Londynie. — Nowa olbrzymia stacja w stolicy. — Poziom audycyj radio- 

Niemczęch. — Sto tysięcy „pajęczarzy**. — A paraty radiowe a złodzieje. 
We Lwowie — Lwowranie

w

z możnością rozszerzenia jej do ?<W 
wolt. Nadto mają być wybudowane 
stacje mniejsze do 16 wolt w Pozna­
niu, Katowicach, Wilnie i we Lwowie.

* * *

Obecna stacja prowizoryczna bę­
dzie przebudowana jeszcze w tym ro­
ku, ą prace, o ile spraw a gruntu z nua 
stem zostanie załatwiona, rozpocznie 
się już 15 marca, aby z końcem sier- 
pma br. stacja mogła być w ruchu.

Jedna z największych trosk „Pol­
skiego Radia*1 było wyposażenie Lwo 
wa w jak najszybszym możliwie cza­
sie w no’ oczesną stację nadawczą. 
Kierownictwo „Polskiego Radja“ zda­
wało sobie od początku sprawę, że 
południowo - wschodnia połać nasze­
go kraju ze swą stolicą Lwowem, nie 
może dłużej pozostaw ać bez własnej, 
silnej stacji nadawczej, za pośredni­
ctwem której całą Polska kulturalna 
czerpaćby mogła ze skanbnicy nauko­
wej i kulturalnej, laką od wieków re­
prezentuje Lwów Że tak jest, św iad­
czy fakt, id pnzy realizacji wielkiego 
planu budowy nowych stacyj, Lwów 
wysunięty został na czoło i stacja 
'wow ska jest pierwszyrr etapem tej 
pracy. W edług postanowień koncesji 
Lwów miał otizym ai; 10 kw. stację 
nadawczą dop;eno w drugiej połowie 
roku bieżącego. „Polskie Radjo1* przy 
szło jednak do przekonania, iż abso­
lutnie nie można pozostawiać tak dłu­
go Lwowa bez własnej stacji nada­
wczej i postanowiło uruchomić we 
Lwowie do czasu ukończenia budowy 
wielkiej stacji, stacje prowizoryczna 
o mocy dwukrotnie większej, niż sta­
cja krakowska. Dzięki temu postano­
wieniu uruchomiona została narazić 
tytułem próby z dniem 15 stycznia 
prowizoryczna stacja lwowska, która 
codzienne między srodz. 18 a 22 na­
daje program transm itow any narazie 
bądź z W arszaw y, bądź też z Kra­
kowa.

Prowizoryczna szacja lwowska bę­
dzie etapem przejściowym, który je­
dnak zainteresuje społeczeństwo lwo­
wskie i mieszkańców najbliż>S'zych o- 
kolic Lwowa radiem, a dzięki dość 
nacznenni zasięgowi detektorowemu 
adjo zostanie uprzystępnione najbie­
rniejszym sferom, dla których odbior­

nik radiowy będzie nieomal, że jedy- 
ym przewodniKiem kultury, wobec 

lego, iż przeciętny robotnik czy rze­
mieślnik nie może sonie pozwolić na 
dobra książkę, czy też- częstsze odwie 
dzanie teatru, sal koncertowych ito

P row izoryczna stacja iwowska bę­
dzie narazie stacją, która w szczu­
płym tylko zakresie uwzględni w swo 
ich programach pierw iastek regjona1- 
ny i korzystać nęaizie giownie z t>r0*

gramów stacji warszawskiej i kraków 
skiej. Jest to wynikiem wielkich trud­
ności lokalowych, z którenii walczyć 
musi stacja prowizoryczna, nie posia­
dająca odpowiecDiego studio i pomie­
szczeń dla wydziału programowego. 
Mimo to od czasu do czasu cała Pol­
ska radjowa usłyszy ze Lwowa bądź 
to jakiś odczyt, bądź też transmisje 
tej lub innej uroczystości.

Uruchomienie prowizorycznej stacji 
we Lwowie, które połącz >ne byłe z 
dość znacznemi kosztami, spowodo 
wane zostało troską „Polskiego Ra- 
dia“ o możliwie jak najszybsze włą- 
czewe okręgu lwowskiego do sieci ra­
diofonicznej jeszcze przed uruchomie­
niem wielkiej stacji nadawczej. W e­
dług przewhlywań kierownictwa te­
chnicznego „Polskiego Radja*1 stała 
stacja ‘wowska o mocy 16 kw. uru­
chomiona zostanie z końcem lipca br. 
1 t ir tai „Polskie Radjo*1 również z w  la 
snej już inicjatywy zrobiło więcej n ż 
było obowiązane, gdyż Lwów za­
miast 10 kw. stacji nadawczej, o trzy­
ma slację ,o mocy 16 kw. Aparatura 
tej stacji jest już gotowa i obecnie pod 
dawana próbom w  św iatow ych zakła­
dach radiotechnicznych M arconiego 
w Londynie, gdzie została zamówio­
na .Aparatura dużej lwowskiej stacji 
nadawczej jest wymazem . najbardziej 
nowoczesnych zdobyczy technicznych' 
w dziedzinie radiotechniki tak, iż spo­
dziewać się należy, że nie zawiedzie 
ona pokiadanyćh nadzieji i zapew ri 
Mftlopotece WscibcdTiiaj doskonały od 
bićr detektorowy. Stacja dużr mieści'' 
się będzie w nowym, specjalnie na ten 
cel przeznaczonym  gmachu który sta 
nie prawdopodobnie na jednym z wal 
nycii j pięknych terenów Targów 
Wschodnich Wieże antenowe stacji 
lwowskiej zostały przez „Polskie Ra­
djo11 zamówione w  zakładarh Cegiel­
skiego. Wieże le. każda o wysokości 
ok. 80 mir., są juz prowie gotowe, a 
montaż ich rozpocznie się w połowic 
marca. Inwestycje -czynione przez 
Wolskie Radio1* w e Lwowie, a zwią­
zane z budową wielkiej stacji pochło­
n ą  sumę 1.500.000 zl„ oo najlepiej 
świadczy o  troskliw ości jaką „Polskie 
Radjo" otacza nową swoją placówkę 
.•aajofuniazna — Lv, ów

Zakładom M arconiego w LołtdyiYio 
dało się po kosztownych, a uciążli­

wych próbach uzyskać ulepszona apa 
raturę mikrotonowo-wzmacniającą o 
czystych dźwiękach i taką właśnie a- 
paraturę otrzymia nasze miasto.

* * *

Nowa radiostacja w W arszawie b i­
dzie posiadała najlepszą faię 1411 m , 
jakiol tylko 7 istnieje w Europie. Pod 
względem, produkeyi końce'itowy-ełi
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W arszaw a stoi na pierwszem niieJscu 
w  Europie. Jedno z fachowych pisn. 
niwnieekkah ogtńsań recenzje z koncer 
tów radiowych. Na podstawie tych 
recenzyj zrobiono statystykę, która 
wykazała, że Polska daje 84 koncer­
tów dobrych rocznie, a Niemcy 60, 
inne kraje niżej 20. A jatlriak nie r,K>- 
żna pomawiać Niemców o sentyment 
dla Polski. Aie też Polskie Radjo po­
siada w sweifi studio najlepszych so­
listów światowej dziś Filharmonii 
warszawskiej. Obecnie zarząd Radia 
pracuje nad tem, by podnieść poziom 
programów dla dzieci.

Radjoiopię polską gnębi od zarania 
jej istnienia tzw radjopa.ęczarstwo. 
Różni am atorowie urządzili sobie apa­
raty, rozpięli anteny na dachach lub 
w pokojach i tde ponosząc żadnych 
kosztów kradną produkcje, przeszka­
dzając innym. Temu nadużyciu zarząd 
Polskiego Radja wypowiedział obe­
cnie' walkę — a srogie kary wytępią 
może tych „pajęczarzy". A jest ich w 
Polsce około 100.000. Obowiązkiem 
poważnych amatorów radja jest tępić 
tych szkodników'. Dla rejestrujących 
swe aparaty  poczynione będą wszel­
kie udogodnienia, zgłoszenia przyjmo­
w ać będzie każdy urząd pocztowy, 
oraz składy sprzętów radiowych 

♦ * *

W ładze bezpieczeństwa ostrzegają 
mieszkańców miasta I wowa i okolic, 
przed domokrążcami, obchodzącymi 
mieszkania pryw atne i proponującymi 
tanie aparaty radjnwe. Domokrążcy 
ci zjawiają się we wszystkien mia­
stach, w których uruchomione są sta­
cje nadawcze, korzystając z wielkie­
go zainteresowania, jakie budzi uru­
chomienie tych stacyj wśród publicz­
ności.

Jak  wykazuje doświadczenie w wie 
lu wypadkach, domokrążcy ci są zwy 
kłymi złodziejami, pod pretekstem 
sprzedaży aparatów  radjowych oglą­
dają dokładnie rozkłady mieszkań, a 
w następstwie okradają również do­
kładnie znane sobie ta drogą mieszr 
ka ni a.

Wielką sensację w W arszawie wy­
wołało okradzenie komisarza rżąc u 
m, W arszaw y. Oto do pan* komisarze

wej zgłosił się „regulator" aparatów, 
k tóry zabrał aparat i 15 zł. i więcej 
się nie pokazał. Za kilka tygodni 
wpadł jednak w ręce p. Kcmisarzo- 
wej, która spotkawszy go na ulicy od­
dała go posterunkowemu wT opiekę.

* * *

Dążeniem dyrekcji Polskiego Radja 
jest, by w nowo wzniesionych stacjach 
zatrudniać siły miejscowe. I już dziś 
jest tam zatrudnionych kilku inżynie­
rów’ ze Lwowa, a Syndykiem stacji 
będzie prawdopodobnie P- Sadkowski

fe sędzia, pochodzący ze znanej i sza­
nowanej lwowskiej rodzimy, brat proL 
Politechniki hvowskiej. P . SadłowskJ 
przyjechał z dyr. Chamcem do uregu­
lowania kwestii radjopajęczarstwa,

sz.
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Zadania agronomi5 społecznej w Polsce.

Na 100 osób, zatrudnionych zawodo­
wo w Polsce, 74 pracuje wr rolnictwie. 
Ludność rolnicza rozprószona jest u 
nas na terytoi jum całego kraiu w’ 3 mi­
lionach gospodarstw. Mamy zatem do 
czynienia z  przeważającym typeit 
drobnego rolnika. Od tego. iałde on 
właśnie stosuje metody pracy, zaieży 
w dużej m erze byt i rozwój gospodar­
czy kraju. Zadan'em agronomii społe­
cznej jest zorgamzowanie poradnictwa 
gospodarczego dla tych kihoi milionów 
drobnych gospodarstw rolnych.

Technika pracy rolniczej osiągnęła 
wysoki poz:om w Polsce prawie wyłą­
cznie na terenie wielkich gospodarstw 
rolnych, małe natomiast gospodarstwa 
pracują przestarzałemu, archaiczncm: 
metodami i oto jeden z powodow. dia 
których przecętna wydajność mimo 
posiadania dobrej gleby jest w Polsce 
znacznie niższa, niż np. w  sąsiednich 
Niemczech, gdzie gleba jest gorsza. 
Zadaniem agronom.;, społecznej jest 
wprowadzenie nowoczesnych metod 
pracy również i do małych gospo­
darstw , nauczenie chłopa ca najgłuch­
szej nawet wsi polskiej sposobów pra­
cy, które dały dobrobyt rolnikom w 
wielu innycn krajach

Cnodzi tu bynajmniej nie o wie!kto 
inwestycje oardzo zazwyczaj koszto­
wne, ale nangół o zabiegi dostępne ka­
żdemu w jego codziennej szarej pracy. 
W eźmy przykład z konkretnych pol­
skich stosunków. Wielkość produkcji 
rolniczej zależy od wielu czynników, 
z który en najważniejszym iest naw o­
żenie, t. j. dostarczenie środków od­
żywczych roślinom uprawnym. Służą 
ao tego celu nawozy sztuczce jedna­
kowoż u nas w Polsce wobec przewa­
żającego typu gospodarstw drobnych 
najważniejszym i najobfitszym rodza­
jem nawozu jest nawóz naturalny, pro­
dukowany we własnych gospooar- 
stwach, czyli t. zw. obornik. Jest to 
nawóz, dostai czany przez krowy, ko- 
n'e, świnie w oborach, stajniach i chle­
wach, który zawiera niezwykle cenne 
dla roli składniki jak azot. fosfor i po­
tas. W artość tego nawozu jest zależna 
od jego sposobu przechowywania, któ­
ry to sposób jest u nas zgoła nieodpo­

wiedni, Jak w ynka z obliczeń w na­
szych trzech miljonach gospodarstw 
marnuje się corocznie prawie trzy  ra­
zy tyle azotu, ile się w Polsce dokupu­
je w postaci sztucznych nawozów a- 
zotowyoh. Z gnojowni w Polsce ula­
tnia się 4 razy tyle azotu, ile go pro. 
tłu kuję Cnorzów, z obór spływa oez 
pożytku do przyarożnych ścieków' 
3 razy ty le  potasu, ile go wydobywają 
kopalnie kaioskie.
Jak wynika z inny cli obliczeń znako­
mitego ekonomisty prof. Franciszka 
Bujaka, w artość surowcowa stracone­
go wskutek nieodpowiedniego prze­
chowywania cbornika samego azotu 
wynosi rocznie w Polsce pi zeszło pół 
miliarda złotych, a wartość przetw ór­
cza czyli wartość tych produktów, któ- 
reby można uzyskać przez zużycie 
zmarnowanego azotu w glebie, sięga 
blisko raljarda złotycn.

Oto jeden z licznych terenów pracy 
dla agronomów społecznych w’ Polsce, 
którzy zdobywają swoje przygotowa­
nie w naszych wyższycn uczelniach 
rolniczych Szkoła Główna Gospodar­
stwa Wiejskiego w W arszawie zorga­
nizowała naw et osobny wydział agro- 
nomji społecznej, przyczem inicjatywa 
wyszła od samych słuchaczy', którzy 
w' czerwcu 1027 roku w liczbie 100 
zwrócili się do rektora z prośbą o u- 
s+anowienie tego działu pracy.

Agronomów społecznych kształci 
również W ydział Ekonomiki Drobnych 
Gosnodaistw, istniejący przy Instytu­

cie Puławskim, oraz Studium Ekcno • 
mierno - Spółdzielcze przy Umwersy- 
tecie w Krakowie. W Polsce pracuje o- 
becnie 752 agronomów społecznych, 
będących na utrzymaniu Ministerstw* 
Rolnictwa, z czego jednakowoż tylko 
238 ma w yższe wykształcenie, a 127 
jest samouKami Pczatem  agronomów 
społecznych utrzymują centralę orga- 
nizacyj rolniczych, prowadzące bar­
dzo intensywną akcję zwłaszcza w 
dziedzinie przysposobienia tólni czego 
młodzieży wiejskiej 

Jak wielką rolę odgrywa agronomia 
społeczna świadczyć może ro. iż np. 
w sąsiednich Niemczech mimo w yso­
kiej naogól kultury rolnej ciągle w re 
praca nad jej reformą. Niedawno w y­
stąpił prof. Oldenburg w Prusach z 
propozycją, by agronomom społecz­
nym podporządkowani byli nauczycie­
le szkól rolniczych i ludowych, inny 
ekonomista dr. Miinziger domaga się, 
by kandydaci na agronomów społecz­
nych praktykowali jako parobcy w go­
spodarstwach i tą drogą zdobywali 
znajomość przyszłego terenu pracy, 

i Wybitnym działaczem polskim na 
poiu reformy agronomji społecznej jest 
b. premjer prof. W ładysław  Grabski, 
który w swej niedawno opublikowanej 
pracy na ten temat wystąpił z żąda­
niem wydania ustawy o ustanowieniu, 
w catym kraju agronomów społecz­
nych, podlegających osobnej Radzie 
Kultury Rolniczej.

J . B.
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grudnia uh. r. odbył się w Warszawtłe 
w  kościele Karmelitów ślub panny Wan 
dy  Brudzińskmj, córki państwa Zy- 
gmuirtostwa Brudzińskich. #  panem 
Sewerynem Burczak Abramowiczem z 
Leszczyniec z gub. kijowskiej. Zwią­
zek pobłogosławił ksiądz biskup Szla­
gowski, rektor uniwersytetu warsza­
wskiego, w obecności Licznych kre­
wnych i znajomych obu rodzin.

Po ceremonii ślubnej szereg aut po­
dążył w kierunku ulicy Czackiego do

apartam entów rodziców panny rmodej. 
Umiejętne zorganizowanie i urządzenie 
przyjęcia, swoboda i serdeczność gospo 
darstwa, jakoteż urok ich córek, przy­
czyniły się do n ezwykle miłego na­
stroju całego tow arzystw a. Do uczty 
zasiadło przeszło osiemdziesiąt osob. 
Podczas uczty wygłoszono wiele prze­
mówień. P ierw szy wzniósł zdrowie pań 
stwa młodvch biskup Szlagowski, za­
chęcając icn do pracy na roii. utrzym a­
nia ziemi, aby przy tern zajęciu rozta­
czać dobry wpływ dia dobra Oiczyzny.

HENRI d e  MONTHERLAN T, 8 6 )

(Ciąg dalszy.)

Alcaraz był już na środku - areny, 
gdy jeszcze jeden arenero biegł za nim 
i odciągał go za ramię. Na kilka chwil 
wywiązała s>  roędzy  nimi prawdziwa 
bójka, podczas której byk się do mcu 
przybliżył, i cały cyrk widział niebez­
pieczeństwo, którego oni iedynie ni© 
widzieli. Ostrzegł ich wielki krzyk je­
szcze trzy sekundy i byłoby zupóźno. 
Kapą odwrócono byka.
v Arenero został w tyle. Alcaraz sam 
szedł do zwierza. Lecz nie zrob ł na­
w et sześciu kroków, gdy zachwiał się, 
i arenero, który me był daleko, pod­
biegł aby go podtrzymać. W tedy dał 
się odprowadzić aż do barjery, przez 
którą go przemesiono na ramionach. 
'Już giermek wyiew ał dzbanek z wodą 
iia znag, że rola jego pana skończona 
A ludzie, nakoniec ocuceni, obracali 
się ku sobie z mmą rozweseloną, nie­
zdolni ukryć tej czystej radości, która 
ię i  wręcz przeobrażała! N a resz te  coś 
co waxte było nPpokoju. Dziewki w y­
dawały chrapliwe wrzaski maciczne, 
b w .s io  po udach, pełne zwierzęcego . 
inaaiguw siw a na widok tęga •

cego samca, godnego przedm oto owej 
żądzy, którą się zwie lhością. Teraz 
dopiero A i ban pojął, że skoro Alcaraz 
jest ranny, do niego należy zabić tego 
byka. Zadrżał Nie zdążył jeszcze tego 
wszystkiego odczuć jasno, gdy pod­
biegł Jesus, z tw arzą zamienianą od 
ńepokoju, podniecenia, nadziei.

— SeLó, pozwól mi prosić prezyden­
ta, żeby mi dat zabić tego byka... (Mó­
wił tak szybko, że go się ledwie rozu- 
nrało, głosem śoiśnietem od w zrusze­
nia; oczy jasno zielone, błyszczące na. 
stręczały myś! o zwilżonych winogro­
nach). Proszę pana! Panu, panu to 
wszystko jedno... A ja, ia chcę by! tore- 
ro... Ja umiem zabić bardzo dobrze, 
pan wie! Jeśli mi się uda. to zaraz 
zwróci na mnie uwagę...

— Ależ tak, rzekł Alban, oczywiście.
Ulga, że nio będzie zab ia ł tego by­

ka? Chęć zrobiPnia chłopcu przyjemno 
ści? W szystko to razem.

Esparragnora nadszedł, odsunął chło 
pca na bok.

— Cóż to ma znaczyć? Ja przecież 
mag? zabić tego byka.

— Nie, rzekł Alban. Albo ren kto pro­
sił pierwszy, albo ja sam.

Sto.ąc pod prezydium, Jesus wyoiął 
pierś i prosił o pozwolenie. Ałoan go 
popierał: „Spisałem się tak źle. żs pra­
gnąłbym. aoyście mielu trochę inne Wi­
dowisko".

Esparraguera z wściekłością rzucił 
kapę na baijerę.

— Jeśli ten golfo’) będzie walczył, 
porzucam rebotę. Ja też jestem matado 
rem. Ja nie jestem „małpą uczoną".

— Jesteś pan pud moim rozkazem- i 
zrooisz pan to co powiem.

— Nie, me zrobię.
To wrzenie z głębi kotła, jakim by­

ła arena, wystąpiło na brzegi, każdy 
widz po jedzeniu był kadzią wina, w  
którą biło słońce. Na widowni manife­
stowano gwałtownie. Ludzie krzyczeU- 
,,A!eż to poprostu parlament!" Nigdy 
A ban nic dowie się, dlaczego część rzę­
dów' po stronie słonecznej wygwizdy- 
wała Jesusa, skoro właśnie publicz­
ność z łuiu  powinna go była popierać 
Ktoś nawer ze służby cyrkowej wołał 
doń g-.ośno: JfeubSb**). Intrygant!
Chciałby się pokazać!" Większość je­
dnak data mu oklaski: wieiu byio za­
pewne wśród widzów, którzy w ie­
dzieli co ou jest w art Była chwila 
wielkiego zamieszania, i oto co Alban 
wreszcie zobaczył: Jesus, który wziął 
już muletę i jedną ze szpad Albana, od­
dawał je torerowi w stroju cywilnym, 
Jose Santa Fe, z wyrazem rozczarowa 
nia; w ciemnych oczach czuło się b!i- 
zkie łzy, tw arz srała się nagle smutna,

*) Gałąan
*) „Rtidas", jbsus, tan widzieliśmy

juii-ł wfosy. rueJziane,

jak tw arze tych młodzieńczych geniu­
szów, kóre się rzeźbi na tarczach 

Większa cześć publiczności zaczęła 
wygwizdywać nowego przybysza, 
którego nikt sobie nie życzył: ów San. 
ia Fe był trzcio-zędnym torero. I Ai- 
ban rozpalił się wreszcie. Podobnie 
jak byk potrzeoowat podniety by się 
rozruszać. Najpierw widok krwj po­
tem żądame Jesusa w yrw ało z odrę­
twienia. Zakrzysnąl dr, prezydenta:

— P resdente! (Trzeba to powiedzieć 
po hiszpańsku. W yraz „prezydent" nie 
pozwala się domyśleć, ile namiętności 
można włożyć w okrzyk: „Presiden- 
te!) Prcsidente! Dałem pozwolenie te ­
mu chłopcu, i jeśli go pan nie chce, ja 
zabiję byka, jak tego wymaga zwyczaj 
i nikt inny.

Ach! jakaż to piękna rzecz — nieje­
dnolitość istot ludzkich! Ja. Mpnther- 
lant, piszący te słowa, uważam to za 
picKne. Przed pięciu minutami. Alban 
di żal na myśl, że miałcy walczyć z 
tym nadliczbowym bykiem. Teraz sam 
się narzuca. Nie mówcie, że jesr odw a­
żny, to niema nic wspólnego % odwa­
gą I tysiące czynów dobrych i złych 
powstają w ten sposób, chociaż nikt 
się tego nie d rniyśia, i pamięć ich twór 
ców otacza imię bohatera htb zbrodnia­
rza, a oni n c  zasłużyli ani na jsdnc, 
ani na drugie.

.(C, d . n j .
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Dzień przed śi jbem odbyło się śnią* 
danie w botem europejckun. na zapro­
szenie pana młodego i jego matki M ar. 
garity Abramowiczowej, gdzie zebrało 
się liczne towarzystwo składające się 
przeważnie z kresowców którym los 
zabrał i zniszczy! sadyby po przod­
kach odziedziczone... Du olch przemó­
wił w wymownych i rzewnycn sło­
wach pan młody, sam kresowiec, któ­
ry w yraził radość. źe mógł ich po tyiu 
przejściach zobaczyć i zgromadzić oka 
ło siebie a  równocześnie pocieszał i za 
chęcał, aby nie poddając się zw atpeniu 
starali się przez pracę j energię odro­
bić to co stracili — a mógł to powie­
dzieć gdyż sam jakkolwiek m ło d y  dal 
najlepszy tego przykład. J . C.
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TEATR WIŁLKL
P ią tek  24 hm. go-dż. 7-30: „Mani.in do 

w zięcia’1.
Sobota 25 brn. godz. 3.30. „h rab in a”, 

p rzedstaw ien ie  dla m łodzieży szkolnej. — 
Godz 7.30: „Marnau do w zięcia” . >

Niedziela 26 brn. godz. 3.30: „Opowieści 
Hofm ana”. Ceny zniżone. — Godz. 7.30: 
„M am an do w zięcia”

TEATR MAŁY.

Piętek  24 bib. go a z. Ł 30: „Mii I i  Efros.’1. 
Gość w ystęp  W. Siem aszkow ei.

Sobota 25 brn godz. ” .30. „Mirja 
E ftos“ Gośc. w ystęp  W. Siem aszkow ei.

Niedziela 26 om. godz. 11.30: „Akademia 
Harcerska”. — Godz. 3.30: „M irla E fros” , 
gościnny w ystęp  W. Siem aszko ,vej. Ceny 
zniżone — Ge dz. 7.30: „M irla E fros” . go­
ścinny w y stęp  W  Siem aszkow ei
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TEATR GONG.

Piątek 24 bm. godz. 7.30 l 9.30: .Ra­
packa v/ Gongu”. (Zniżki ważne.)

Sobota 25 om. godz. 7230 i 9 30: „Ra- 
Pacita w Gongu”. (Zniżki ważne.)

Niedz.eia 26 bm. godz. 7.30 i 9 3 3 : „Ra­
packa w  Gongu ‘. (Znizk. w ażne.)

Ki n o t e a t r y .

APOLLO: Największy film dźwię­
kowy „Śpiewający błazen" z AL Joi- 
sonem.

CASINO: „Ptzedzrwne kłam stwo
Niny Pctrów ny”.

CHIMERA: „Królewska kochanka".
KOPERNIK: Całość, ooie se t je ra ­

zem ,,Hr. Monte Christa”.
LEW: „M łosny szept nocy".
MARYSIEŃKA: Całość, obie serje

razem ,H r. Monie Christa".
PAŁACE: „Statek koruedijantów"

Ctilm dźwiękowy).
STYLOWY: „Dzwonnik z Notre - 

Damc"

— Z T ow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w e Lwowie (gmach Muzeum 
Przemysłowego, wejście od ul. Dzieduszy- 
Cklch i  ł): ' Wystawa związku artystów 
„ARTES”, w której udział biorą, członko­
wie związku: Janisch, Krzywobiock R®* 
ehówna. Sielski, Tyrowicz. W ojciechow­
ski i Wysocki — reprezentuje: architoktu- 
rC. malarstwo i grafikę. Otwartą, jest co­
dziennie od 10 do 15 pop.

Szam pański huaiOf oprom ienia Swiet- 
krotocbwU ę A Siedleckiego „Mamaii 
w zięcia”, k tó ra  w Poznaniu, Krakowie 

Wilnie zdobyła konkursow ą liczbę przed 
et a witą') j poklask całej p rasy . Na naszej 
s cenie w ystaw iona z n iezw ykła staram io- 

w  pięknej, pom ysłow ej rnise en sce- 
,le (3alka, daje ogrom ne pole do popisu 
SP- K asińskiej, M ichnowskiej, kasińskierm t, 
Guttnerowd i inuym którzy  g rają  z ni*- 
oorów naną w erw ą i humorem. Jest to  jed- 

z naiweseLszych i najbardziej u ia tn y ch  
^ ^ tN ta w ic ń  obecnego sezonu. Dziś w  pią 
-V“  '■■Ngo, w  sobotę 25-go oraz  w  nie- 

26 bm. v;iecz. pow tórzenie tej zna- 
»nnutej now ości repertuarow ej,

Uroczystości styczniowe Lwowie.
WALNE ZEBRANIE TOW. UCZESTN IKÓW POWSTANIA. -  WYRAZY 
HOŁDU DLA PROF. DYB OSKIEGO. OBIAD W  KORPUSIE KADETÓW. 

— UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE W  TEATkZE.

Dii. 21 bm. odbyło się 43. doroczne 
walno zeb rane  Tow Wzajemnej P o ­
mocy Uczestników Powstania. Na ze­
branie to przybyło siedmiu weteranów 
z prezesem Marianem Kuczyńskim na 
czele.

Po przeczytaniu protokołu prez. 
Kuczyński przedstawił sprawozdanie z 
działalności Towarzystwa za rok ubie­
gły, przypominając, że członkowie T o­
w arzystw a bralj udział we wszystkich 
uroczystościach narodowych i pań­
stwowych.

Władze- i społeczeństwo odnosiły sie 
do weteranów z wielką żimzliwością i 
zawsze spieszyły im z pomocą. I tak — 
magistrat przyznał im subwencję 8 tys. 
zł., oraz 2 tys. zł. na odnowienie krzy­
ża na cmentarzu weteranów, dał do 
ich dyspozycji 60 cetnarów wesia po 
zniżonej cenie oraz udziel1! im kart 
ttamwajowych.

Ministerstwo Pracy i Opieki Spoi. 
za pośrednictwem województwa lwo­
wskiego dało w  ciągu roku 2950 zł., 
dla potrzebujących pomocy weteranów 
i wdów W ojsko o ptaków--* to sie w e­
teranami w szeregu spraw, dawało im 
opiekę lekarską, wreszcie orzyznalo 
im obuwie i bieliznę

Na wn.osek p. Skwarczyusfciego w 
imieniu komisji rewizwnei zebranie u- 
dzieliło wydziałowi absolutorium z ra- 
enunków, zaznaczając, że były one 
prowadzone skrupulatnta i sumiennie. 
Komisji rewizyjnej podz ekowano za 
jej działalność, zaś władzom i społe­
czeństwu złożyli weterani podziękowa­
nie za pomoc i opiekę.

Nowy wydz ał na 3 lata wyprano w 
następującym składzie: prezes Ku­
czyński Marjan, wiceprezes Bentkow­
ski Teofil, sekretarz Kawecki Tomasz, 
członek wydziału Przetocki Ludwik. 
Z poza weteranów powo-iano do wy­
działu majora KK-nka Józefa i P, Oar- 
czyńskiego Franciszka. D<5 komisji re . 
wizyjnej wybrano p. Skwar czyńskiego 
i p. Wł. Sigtnunda. W reszcie powołano 
do życia komisję archiwalna dla upo­
rządkowania aktów tow arzystw a i 
przekazania ich w przyszłości archi­
wum miejskiemu. Do tei komisji we­
szli p Bentkowski Kuczyński, dr. K a-' 
weeki i p. J. Bialynia Chołodeeki.
. Po zebraniu odbyło sie w serdecz­
nym nastroju śmadame ?o!mersk:e, 
pizygotowane staraniem wiceprezesa 
to w arzy stw a p. Bentkowskiego.

W czoraj po nabożeństwie w koście­
le OO. Jezuitów, gen. P opowicz i gen. 
Czuma udali s:e do mieszkania znako­
mitego uczonego weterana 1863 r., 
proi. Benedykta Dyb oskie go i ziozyłi 
mu w yrazy hołdu.

W  południe, w  szkole kadenkiej od­
był sie wspólny obLud, w któiym wzta- 
li udział woj. Gołuchowsto. kom. Na- 
doiski gen Popowicz, gen. Qzuma, 
weterani lL63r , oraz delegaci stowa­
rzyszeń i orgamzaeyi. Z okazji wczo­
rajszej uroczystości wys-faro telegra­
my hołdownicze do p. Prezydenta 
Rz-nMyi i marszałka Piłsudskiego.

Wieczorem przed' przedstawtantam 
„Halki" w teatrze WiNkim orkiestra 
odegrała Hymn narodowy.

gOTijrreg ta r-WBioraeif^iî ir-J-^-^jłiiiw wi

— „O powieści Hofmana . WłjĄNa opera 
O ifanbacba, daw no niegrana na naszej sce 
nie, daną będzie w  T ea trze  W ielkim w 
niedzielę popołudniu o godz. 3,30 po ce­
nach popołudniowych.

—  Polskie Io w . Filozoficzne. W  sobotę 
25 bin, o godz. 7 wiecz. w  Sem inarium  
filozoficznem U niw ersytetu  (gm ach posej- 
m ow y) 299-te posiedzenie naukow e, na któ 
rem p. H. Bad w ygłosi odczyt p. t. 
„Suellius— uon C ar tesiue” . Genez, legen­
dy . W stęp  dia c zn n k ó w  bezp!3tny. dla 
gości u p row adzonych  50 gr., dla m toazie 
ży  akad 20 gr.

— haaa nuejscowa Stow . Pań Miłosier­
dzia Św . Wincentego a Paulo zaw iadam ia, 
źe m iesięczne zebranie odoęazie się w  so­
botę  25 bm. w yjątkow o o godz. 4 30.

—  li f c ie  posiedzenie Lw ow skiego Ot?■ 
Jziaiu T ow arzystw a D ante Aligliieri od­
będzie się dziś w  piątek 24 bm, o godz. 6 
w iecz. w  sali im Ks. BilczewsKiego w U- 
n iw ersy tccie  J. K., nk M arszałkow ska 1 
I p. Na porządku dziennym osLzyt d ra  
B ronisław a Nadclskiego p. t  .^ iw w -^zy 
p ropagator kuluary renesansow ej *  P o ls .e  
(M istrz Jan z L udziska)”. Goście miłe w i­
dziani.

— Uroczystość styczniowa. W  u /-m ą 
rocznicę w ybuchu pot: s ta tu a  o ćw aw ’ >ną 
będzie w  Kapliczce J863/34 na W alce w  
niedzielę 26 bm. o godz. 9 i ano Msza św. 
z kazani*::i. 3 A go sam ego dnia rów nież o 
godz. 9 rano cćbędzie się u roczyste zła­
żenie w ieńca na iorrmiki. 1863/34, oi „z 
ozdobienie i ośv/ietlenie grobow  pow stań­
ców  na cm entarzyku pow stańców  (cm en­
ta rz  łyczakow ski).

— W ydział Lwowskiego Klubu Szachi­
stów  donosi, że lokal idubow y mieści się 
obecnie w  kaw iarni „S evi’Ł ‘‘ (róg ulicy 
P iłsudskiego—Piekarskiej). Tcl. 35—33.

— Z T ow a-zystw a Przyjaciół Sztuk 
P łeknych w e Lwowie (gm ach Muzeum 
P rzem ysłow ego , w ejście od ul Dziedu- 
szyckich  1. l) . W ystaw a siedmiu m!odycn 
a rry s iw  lw ow skich, zrzeszonych w Zwią­
zku P lastyków  „A rtes”, p rzedstaw ia  się 
-ad zw y cza j interesująco i cie„zy się w iel­
ką frekw encją publiczności. K ry tyka przy ­
jęła ją bardzo życzliw ie. ,A rtes” obejmu­
je tuietylko m alarzy , ale rów nież grafików  
i arch itek tów . N azw iska b iorących udział 
w  w vs aw ie a rty stó w  s ą :  Janisch, Krzy-
w oblocki, Reicliow na. Sielski, T yrow icz, 
W ojciechow ski i WysocKi. Poniew aż w y­
staw a  w dniu 29 brn. zostanie już zam­
kniętą, winii n każdy, k to  chce się zapo­
znać z  c owoczesneml usiłow aniam i w sztti 
ce, zwiedzić ‘ą  aknajprędzej. W ystaw a o- 
tw a rtą  jaśt codziennie od 10 do 15 po poi.

W  dniu 2 lutego br. zostanie w sala„h 
T ow arzystw a  o tt artą  „XH-i W ystaw a 
Fotografii Polskiej” , B ileŁy roczne T ow a­
rzystw a, dające szereg  udogodnień icli po­
siadaczow i, są  do nabycia w S ekretariacie  
T-wa,

— A., , nic i  - v\ a v, aup z g rużkcą za­
m iast w ieńca z pow oan śm ierci ś. p. K ol 
Jana  Dahlkego składa Zrzeszenie U rzędni­
ków  Banku G ospodarstw a Krajow ego Ko­
ło w e Lv,ow ie kw otę zł. 50 -549

—- Orkiestra Bursy !m. Dekertr odegra 
w  niedzielę 26 bm. w  kościele św . Miko 
łaja w  czasie M szy św . o godz. 10 rano 
szereg  koiend

— Po 'skie Tow  P rzyjació ł Astronomii, 
O ddział L w o w sk i Dnia 2ś bm. o godz. 7 
wdecz. odbędzie sie w  sali in sty tu tu  G eo­
logicznego przy  ul. D ługosza 8. posiedze­
nie dyskusyjne : odczytem  p. M W otto- 
w icza, asyst. UJK., na tem at „Prom ienio­
w anie kosm ozne". Goście mile widziani, 
w stęp  w7 ilny

—  Pomoc Koleżeńska Uczenie I Państw. 
Seminariom naucz, żeń im Adama A sny­
ka we Lw ow ie, ul S akram eatek  7, poleca 
zdolne korepetv to rk i w zakresie szkoły 
pow szechnej. Zgłoszeni? przyjm uje sek re­
ta r ia t Semin w  godz. 72— 1 przed pot.

= = □ =  \
— Z karnawału. Na wczorajszem 

posiedzeniu Komitetu Balu Związku 
Urzędników Gminy m. Lwowa roz­
dzielono czynności pom.ędzy poszcze- 
gó’ne sekcje i ustalono, że pierwszy 
ten bal od lat 7-miu w salach recep­
cyjnych prezydium miasta — odbędzie 
się w  sobotę dnia 15 lutego.

— Cennik nasion 1930 już wyszedł!! 
Dr. Z. Bach mjr agr. Rvnek 2. Lwów. 
Tel. 67-32. 564

— Zniżka cet makj i pieczywa. — 
Tym czasow y zatząd m. Lwuwa usta­
ni nowe ceny mąki j pieczywu z  mocą 
ob-o\via.zująea *>a piątku 24 bm. I tak: 
1 kg. mąki pszennej 65 proc, ma kosz­
tować w snrzedaży w młynie 61 gro­
szy, n hurtownika 62 s r  w sprzedaży 
detailicznej 6« ar., 1 kff. mąkj żytniej 
typu urzędowego, w młynie lub u hur­
townika 37‘5 g r 1 kg. ch'ct>a z maki 
żytniej ciemnej w  piekarni 29 g.r„ w 
sklepie lub na straganie 31 Kroszy, 1 
kg chleba z mąki żyrmej typu urzę­
dowego’ w piekarni 42 S r„ w sklepie 
lub na straganie 44 groszy, Ceny bu­
łek pozostają bez zmiany. Winni prze­
kroczenia tych cen będą pociągnięci 
do surowej ocFowiedzialności karno-

■ ndmmistracyjnej
i — Magazyn pościeli, R Drzała, 

Lwów, ul Chorążczyzny 5 (obok kina 
„Apollo") poleca kołdry, materace, 

j o’?? przerabia kołdry po 6 zl„ m a ': 
race po 8 zł. 335

Z krainy X. Muzy.
„STATEK KOMFD.IANTÓW" (Kino 

Pa?ace).

(sj.) Bardzo ważneroi instrunientarii 
Przy realizacji filmów dźwiękowych 
sa niewątpliwie stoPPei- i metr. Dłu­
gość każdego zdjęcta winna być naj­
dokładniej uzgodniona z akompania­
mentem muzycznym. Reżyser, amor, 
kompozytor i operator musza najści­
ślej ooroznnreć sie co do ółuiGOŚcl 
każdego nastawienia. — Scenariusz 
wskutek tego musi być opracowany ze 
szczególną, skrupulatnością- co oczy­
wiście, wymaga znacznie większego 
nakładu wysiłków, aniżeli przy filmie 
niemym.

Staranność opracowania można te i 
na najnowszym we Lwowie w ysta­
wionym Firnie pt. ..Statek komeckan- 
tów“ szczególnie dobrze obserwo­
wać. Film ten na ogół odpowiada wy­
żej wymienionym warunkom technicz­
nym mimo. rzadkich zresztą, niedo­
ciągnięć głosu i fotografii pod wzglę­
dem symćhronlstyoznym. Fabuły zrę­
cznie i nastrojowo opracowanej słu­
cha s:e jak zajmującej powieść- Foto­
grafię m ielcam i przymglone, naogół 
wypadły świetnie a fragm enty zwła­
szcza z nad Missisipi nie ustęouia zgo­
ła p;ekno«ci raju polinezyjskiego w 
„Białych cieniach" ’ Gra aktorów do­
skonała zwłaszcza bohałei — SsJiiłó* 
krąąj dał sylwetkę niezw ik le  uimują.- 
cą. pełuą bogatej ekspresji. Laura la 
Rhinta ta aktorka rutynowana, silna w' 
momentach dramatycznych zast mulą­
cą często nieóym o0 wrodzonej apary­
cji kunsztem j. precyzią gry Maska ar­
tystki. graiącefumatkę, chwilami nieco 
fotogen/cznie nrzeszarżowana, w y­
wiera uptornę wrażenie Film godny 
widzenia.

i t Ś L s i ę g - ą  a s i i f t r . y k a C T ^ k f f t ,
o.J « do "4 Font. potowe na sktaozts

rt<£ .5ARM ACJA*
Lwćw, Akadernlcha 8, Teł. 48-74. 48k

— Zwłoki dziecka w kanale. Józef 
Fedyn, retor o wy zakładu czyszczenia 
miasta, zawiadomił wczoraj pol eję, iż 
w otwartym kanale u zbiegu ul. Kocha­
nowskiego i św. Piotra porzucony zo­
stał trup dziecka. W toku przeprowa­
dzonych dochodzeń stwierdzono, źe 
były to zwfok. dziecka, liczącego od 
dwóch do trzech tygodni, płci męskiej. 
Na jego szyii zaciśniętą była biała 
chustka, cp wskazuje na to. iż zostało 
one zaduszone a rm tępnie w rzucone 
do kanału. Zawezwany iekaiz meiski 
dr Jaszczurowskf * po stwierdzeniu 
śmierci poiecił odstawić zwłoki do In­
stytutu-medycyny sadowej.

— Magazyny kradzionych rz e c z y  h 
paserów. Wydział śledczy w czasto 
rewizji u paserów zakwestionował 
wczoraj kilka ubrań nowych różnego 
koloru, jeden uderzch jasny, odpruty 
od futra, laskę hebanową ze srebrną 
rączką. Dalej u znanych złodzieii lwo­
wskich zakwestionowano manufakturę 
z kradzieży ko’ejowej. dokonanej po 
rozbiciu wagonów7 ua przestrzeń’ po­
między główmym dworcem a Podzam­
czem. aalej znaczna ilość materii czar­
nej na męskie ubrania i zwoje jedwa­
bnego rypsu w różnych kolorach — 
Rozpoznawać powyższe rzeczy można 
w biurze Wydziału śledczego pizy 
ul. Kazinrerzowskiej k ,30. I. p„ nr. 
drzwi 6 .

— Bm talny konduktor tramwajowy. 
Anna Adamiec, zamieszkała przy ni. 
Głowackiego 1. 7, doniosła wczoraj* 
Wydziałowi śledczemu, że mąż jej Jó­
zef, konduktor tramwajowy. % którym 
od roku nie żyje. napadł dniu wczo­
rajszym na jej mieszkanie, pobił ją do- 
tkbwie. a gdy wybiegła z mieszkania, 
w  ataku złości podarł w strzępy jej 
garderobę, skutkiem czego naraził ią 
na stratę w wysokości 10C0 zJ w7 koń­
cu zabrał rozmaite rzeczy, stanowiące 
jej własność i wydalił się.

DAJ GROSZ NA C ELE TOWA­
RZYSTW A SZKOŁY LUDOW EJ.
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Stanisławów, 21 stycznie.
Ubiegłej niedzieli Stanisławów ob­

chodził wielkie święto natodowo-kni- 
turaine. W dmu iym teatr im. Moniu­
szki , działający chlnbrie m  polu sztu­
ki dramatycznej i muzycznej przeszło 
50 lat — zgromadził w swej przepię- 
kinnj teatralnej sali, przedstawicieli 
władz państwowych i wojskowych o- 
raz wielkie rzesze publiczności na 
swój jubileusz. Słuchamy słów wielce 
za ;’użonego prezesa tego towarzystwa 
inż. L. Kuźmińskiego, który opowia­
da nam dzieje teatru st«n'sławowskie- 
go w ciągu pół wieku. Z matę] scenki, 
z b egiem lat rozrasta się szybko w 
świątynię artystyczną, by wieszcie 
dorównać scenom teatrów  wieikomiej 
skich poć każdym względem. Dziś t e ­
atr posiada własny wspaniały ginacn, 
ufundowany przez społeczeństwo- — 

Skromność przebijała się w siowacii 
prezesa, prawie same daty. Jednak 
właśme daty te utwierdzają w szyst­
kich, że misja kulturalna tego towa­
rzystw a na kresach południowo-wscho 
dnieb była bardzo doniosła i że ojczy­
źnie teatr ten oddał niespożyte usłu­
gi. Rósł i krzepł duch narodu w tern 
mieść e i okolicy, dz:ęki słowu i pie­
śni polskiej, które żywiołową falą piy 
nęły ze sceny tego teatru.

Dziś teatr ten — jest piacówką kul­
turalną naprawdę o wicikictn znacze­
niu spolecznem. Kultywuje nie tylko 
dramat ale i operę, a przedewszyst- 
kiem jest nstytucją muzyczna o wy­
sokich walorach artystycznych i peda 
gogicznycn, gdyż ma własne konserwa 
torjum, kształcące ponad 200 uczniów. 
Gror.o nauczycielskie, na czele które­
go stoi znakomity kompozytor dyr 
Akrea Stadler, h. krpelmistrz opery 
lwowskiej, składa s'ę z bardzo wybi­
tnych pedagogów. f

Niejeden z czytelników będzie zdu­
miony, gdy uświadomi sooie, że istnie­
je w  Stanisławów e opera, która w ła­
snymi- silami wystawiła szereg dziel 
muzycznych. W dniu jubileuszowym 
amatorzy stanisławowscy, taK soliści, 
jak i chórzyści oraz orkiestranci wyko 
nah jedną z trudniejszych oper na­
szych: „Straszny Dwór" St. Moniusz­
ki. Soliści głosowo dobrze usposobie­
ni śpiewali idealn e czysto, chóry 
brzmiały bardzo dobrze, orkiestra gra­
ła dyskretnie, dyrygował dyr. A. S ta­
dler, który w  stosunkowo Krótkim cza 
sie przygotował tę operę wzorowo. 
Byłem już we wszystkich miastach 
polskch, na tej operze, znam jej tru­
dności muzyczne, to też Byłem szcze­
rze zaumiony i zachwycony, słysząc 
tę operę w wykonaniu tak artystycz- 
nem... w Stanisławowie. Dekoracje i 
wystawa w  zupełności zadawalary.

Publiczność gorąco Oklaskiwała wy­
konawców, zaś dyr. Stadler był przed 
miottm  entuzjastycznych owacyj. — • 
N emnieisze oklaski zbierał i gość sce­
ny lwowskiej p. Tadeusz Szymono- 
wicz, który w tym dniu śpiewał nad­
zwyczaj czarujące. P. Tad. Łowczyfi- 
ski, który reżyserował „Straszny 
Dwór“ — musi być równie jak i słu­
chacze — zadowolony z całości wyko­
nania tego arcydzieła.

I.wow ani e, których na przedstawię- 
niu była wielka ilość — znając niemoc 
lwoy sklej opery w  dzisiejszych cza­
sach ^  nie widząc chęci u osób odpo- 
w edz alnych do ożywienia jej — ra­
dzą szczerze wszystkim zainteresowa- j 
nvm, by  zanytali sie dyr. Stadlera, w  i 
jaki sposób mógt w ciągu trzech mie­
sięcy dokonać tak wieildego dzieła. 
n'e mając nawet dz’os;ątej części ta 
k ego aparatu jak Lw ów? Ja sądzę, że 
faleniem, wiedzą, a przedewszystkiem 
pracą, pełną poświęcenia.

W  czas!e przerwy składali jubilato­
wi serdeczne życzenia r. prezes P 8- 
fłinger ni. Małopolskiego Zw‘ązku To t 
warzystwa muz. i śpiew., J5. Pragłow- 
ski im. lwowskiego Tow śp’ewackie- 
go jtRarć" oraz p. Joszt im. lwowskie­
go Chóru robotniczego — ofarowu- 
jąc prżytem  artystyczne dyplomy. Li- I 

\

(Korespondencja własna.).

czne telegramy gratulacyjne z całej 
Polski świadczyły o duchowej łączno­
ści towarzystw  i zrzeszeń z Towarz. 
im. Moniuszki.

Małopolski Związek Towarzystw  
muz. 'śpiew, pragnąc uczcić godnie tę 
uroczystość, zwołał na dzień powyż­
szy W alny Zjazd Delegatów. Przed­
południem odbyto się uroczyste nabo­
żeństwo. O godzinie 13 zebranie towa 
rzyskie w salach Kasyna Polsiciego, 
zaś o godz. 15 rozpoczęły się obrady. 
Po mowach powitalnych, wygłoszo­
nych przez prezesa Tow. im. Moahi- 
szki i prezydenta u rasta  p. Chowańca 
— otworzył Zjazd prezes Związku p. 
T. Hoflinger. Po wyczerpaniu porząd­
ku dzienrfego. Zjazd dokonał wyboru

specjalnie do poszczególnych działówk 
po weka ną  sekcje.

Plenarne posiedzenie konrietu odbę 
jśżie się dnia 29 styczwa 1930 o godz- 
11*5  w sali magistratu.

członków prezydium, wydziału i korni 
s f  rewizyjnej.

W dczorem  po przedstawieniu od­
było s!ę pożegnalne zebranie, przepla­
tane śpiewam i milą pogawędką, któ­
rej tematem były osoby i dzieje, zwią­
zane z h sto rją  teatru im. Moniuszki 
— Minął dzień wielki w  naszem mie­
ście, ofiarnicy strudzeni pracą odpo­
częli, by znowu jutro... w dalszym cią­
gu pracować dla narodowej sziukL - -  
Stanisławów' może być naprawdę du­
mnym 7. posiadania własnej opery. 
Wskazane je W, by i cała Polska o tym 
fakcie dowiedziała się w  porę i by inne 
nrasta w'?ksze sz*y śladem teatru 
amatorskiego w Stanisławowie.

IWTTBM

Tyle pieniędzy puszczamy 7, dymem, 
że me od rzeczy będzie, gdy szerszy 
ogół dowie się, jakie koleje przechodzą 
wyroby tytoniowe. r 'm  dostana się do 
rąk palacza.

W  Polsce mamy plantacje tytoni w 
Małopolsce Wschodniej na Wołyniu, 
Lubelszczyźnie i w P eznańsk iem /S u­
rowiec zagraniczny sfermentowany 
sprowadza się w belach z Bulgarji. Ju- 
go&ławji, Grecji, Rosji. Włoch i Turcji. 
Dalej idą surowce amerykańskie Virgi- 
nia i Kentucky. Krajowych surowców 
używa się do mżej taryfowanych tyto­
ni, cygar i bapierosów.

Oto jak odbywa s ę wyrób pap ero­
sów, cygar i tytoni w monopolowej 
fabryce w W arszawie, na Ochocie. 
Pierwszym etapem fabrykacji jest od­
dział przyrządzalni liści ty ton owych. 
Praca tu dzieli się na pierwsza i drugą 
operację. Pierwsza polega na otwiera- 
ń u  bel, rozwiązywaniu z łyka liści ty­
toniowych i skra pian'|j woda zapomo- 
cą rozpyiączy Kert:nga"celem nadania 
liściom elastyczności. Surowiec skro­
piony w skrzyn ach odsyła się do sy- 
tni (zwiiżarni. gdzie utrzymana jest 
wilgoć od 95 do 100 prc. zaoomocą 
pary. w temperaturze +25 st. C Zc 
sytui transporterem mechanicznym 
sprowadza się skrzynie do drugiej o- 
peracji. Tu praca polega na składaniu 
i mieszaniu liści tytoniowych różnych 
gatunków, według procedury, przepi­
sanej przez Dyrekcję M onopol do po­
szczególnych gatunków wyrobów.

Mieszanki sporządza się w specjal­
nych kaflowych przegrodach o poje­
mności do 300 kg. Surow ec po matu- 
ryzacii na dr-ugi dzień składany iest do 
pak z oznaczeniem gatunku. Paki te 
przechodzą następnie do krąjalni. Fa­
bryka posiaua krajarki systemu krajo­
wego firmy' „Pionier" i wiedeńskie 
Clay ton Sclurćtleworth. Jedna maszyna 
taka kraie 700 do 800 kg. surowca i R .

Zycie Podola.
Tarnopol w styczniu

Kredyty na odbudowę. Ministerstwo 
Robót Publicznych przydzieliło na od­
budowę województwa tarnopolskiego 
kreńyt w kwocie 150.000 zł Z kredytu 
tego wypłacono TOO 000 zł. Państw. 
Zakładom obróbki drzewa w Persen- 
kówce prd Lwowem na poczet nale- 
żytości za dostarczone matcrjaly ,ir -  
te, pozostałą zaś kwotę rozdzielono 
między powiaty Borszczów, Brzeża- 
nyT, Kopyc zyńce. Zborów i Za eszcty­
ki.

Nowa szkoła rzemieślnicza. Z dniem
1 stycznia utworzona zosta'a w Czort 
ko wie Państwowa Szkoła dokształca­
jąca dla rzemieśhrków Jast to nowa 
placówka ria terenie województwa w 
której młodzież rzemieślnicza będzie 
mogła pogłębić swa wiedzę zawodo­
w ą i nabyć większej rutyny.

dauenme. Surowiec krajany w miarę 
kra arna iest wciagai.y zapoirocą po- 
w ietrza przez specja'ne rury do t. zw. 
separatorów, które oddzielają miał o*d 
tytoniu. Jest to urządzeń e nowoczesne 
jakiego nie znał nasz przemysł pryw a­
tny. a które zastosowano dotychczas 
w bardzo niewielu fabrykach w Euro­
pie. Po przeschnięciu tytoń iest już go­
towy do fabrykacji papierosów

Na oddziale fabryhacj* tutek znajdu­
je s:ę 50 maszyn wyrobu krajowego, 
każda z mcii produkuje 70 do 75 tys. 
tutek dziennie. W  oddziale tym są też 
spea.ialne maszyny napychaczki syste­
mu Miillera. które nabijają tytoń do 
tutek, jedna maszyna na pych a 85 tys. 
papierosów dziennie. Cbok liTeszczą 
się maszyny, które słirar, do fabryka­
cji papierosów bezusfnikowych.

Papierosy gotowe idą do suszarni, 
gdz:e po jcdnodnoweni przynajmniej 
p rzeschnięci są pakowane w pudełka, 
następnie w skrzynie i odsyłane do 
magazynów wyrobów gotowych. P a­
pierosy pakuk.' się ręcznie i częściowo 
maszynami. Ostatnio sprowadzono ma­
szyny najnowszego typu z W ednia, 
które rotną pudełka, jednocześnie pa­
kują papierosy i zaklejają. Maszyna ta . 
ua pakuje do 400 tys. papierosów 
oziennie, Pakowaczka krajowa (firmy 
Paschalski „Elektra") jest w  stanie 
zapakować 650 tys. sztuk dzienne bez 
robienia pudełek i zaklejania*. Prócz 

>go są m aszyny sygneciarki, które za­
klejają pudełka sygnetkami -  (godło 
państwowe), wybijają stempel kontrol­
ny z numerem fabryki, datą j numerem 
stołu, by w razie reklamacji wiadomo 
oyło, która fabryka i jaki stół (rob0- 

s tnik) rob t papierosy. W  fabryce jest 
pakowalnia tytoniu, w której tytoń.jest 

| ważony, pakowany w odpowiednie 
Paczki i przygotowany do sprzedaży.

SPRAWCAMI BYLI UCZNIOWIE GI 
MNAZJ4LNI.

Borszczów. (Tel. wł.). Onegdaj w ie­
czorem dokonano napędu rabunkowe­
go na urzędniczkę Pow. Kasy Zalicz­
kowej w Borszczowie, Wandę Rybkó- 
wną w cliw.ili, gdv niosła w teczce na 
Pocztę pieniądze i inne papiery w arto­
ściowe łącznej wartości około 20 ty?, 
zł., stanowiące własność Kasy Zaraz­
kowej. — Napad miał miejsce na głó­
wnej ulięy. Sprawcę napadu Simona 
HoMinga, b. ucznia tutejszego gimna- 

i zjum ujęto i odebrano mu zrabowana 
gotówkę, Jako podejrzanych o wsnól- 
iithciał przytrzym ano Judę Epsteina 
Izraela Haszkowicza, byłych uczniów 
gimnazjalnych

Na L 9 P P . Dnia S lutego br. odbę­
dzie się w Tarnopolu w salach repre­
zentacyjnych m a+stratu  bal woje wo­
dziki, który urządza woiewoda tarno- 
oo!ski i wojewódzki zarzad LOPP. Na 
bal, któregn ćrebód przeznaczona jest 
na cele LOPP.. spodziewany jest li­
czny przyjazd gości zaproszonych.

W ystaw a tarnopolska. Spraw a urza 
dżenią W ystaw y Rohnczej i Regjona’- 
nej w Tarnopolu w yw ota’a dnże zain­
teresowanie ni© tylko obecnych 
warstw  społeczeństwa, ale również 
czynników miarodajnych w  W arsza­
wie. które zajęły bardzo życzliwe sta­
nowisko.

W łome komitetu wystawowego pa 
nuj© ożywiona działalność nad usta‘e- 
nióm programu w ystaw y i jej wyko- 
nan,a. nad która to spraw a pracują

Piątek, 24 stycznia.
W arszaw a (1411) 12.05 i 16.15: Mu­

zyka płyt gramofonowych. — 17.45: 
Koncert choru cerkwi św. Magdaleny. 
20.15: Koncert o ra to rjjny . — 20-30:
Muzyka lekka. _  Kraków (312) 17.15: 
..Czasy Zygmunta 111. w powieści pol­
skiej" wyg}, dr. W. Dobrowolska. — 
Poznań (334) 17 05: „Akcja młodzieży 
akademickiej w Bc'gji i w Szwajcara 
wyg}. M. Dobrzycka. — (9.50: „Fran­
cja współczesna" wygł. dr. M. Jedli­
cki. _  22.40: Muzyka taneczna, z wi­
niarni „Cariton". — Katowice (408) 
19.05- ..Polska na tle gospodarki świa­
towej" wygł. dr W. Chrzanowski. — 
Wi|*o (355) 16.15: Muzyka popularna.
— 17.45: Koncert kameralny- — 18.45: 
Audycja we ;oła- — B ratisław a (279) 
17.20: Kndycia węgierska, _  Koszyce 
(293) 17.50: Pieśni słowackie. -  Brno 
(342) 21: Muzyka czeska. — Mediolan 
(501) 20.30: Koncert symfoniczny. — 
Rśytk (441) 21.02: „Róża Stambułu" 
operetka Palla. — Budapeszt (550) 
1S-30- „Kawalet srebrnei róży" opera 
R. Straussa. — Wiedeń (516) 16.30:
Muzyka kameralna. — 17.30: Recital 
wokalny Lily Claus. — 20: Konctirt
orkiestry mandolinowej. — Lipsk (259) 
21: Koncert symfoniczny. — Króle­
wiec (276) 16 30: Wystęip gościnny
Berlińskiego Tria kameralnego. — 
W rocław (325) Pieśni kameralne. —

Sobota, 25 stycznia.
W arszawa. (1411) — 12*05, 16‘15 i 

19*25. Muzyka z płyt gramofonowych.
— 20*15. „Łowy u podnóża gory Ru- 
' renzun w Afryce" wygi. W. Maryiskd.
— 23*00. Muzyka taneczna z  sali bete­
lu „Bristol". — Kraków. (312) — 17*45. 
Audycja d!a dzieci. — 19*25. „Prze­
gląd polityki zagr, ubiegłego tygod­
nia" wygi. drr. J. Reguła. — Poznań. 
(334) — 19*30 Audycja wokalna. — 
20*15. „Ze świata kobiecego" wygł. S. 
Kazanowska. _  24*00 Koncert nocny 
firmy „Philips". — Katowice. (408) — 
19*30. „O dekoracji tcatra 'nej“ wygi. 
dr. T. Dobrowolski — Wilno. (385) — 
12*05. Poranek muzyki popu'arnej. — 
Morawska Ostrawa. (263) — 17*30 A- 
rje"* oper czeskich — Brno. (342) — 
19*30. „Krolowa Saby" opera Gołd- 
marka. — Praga. (487) — 20*30. y ire - 
hradz-ki kwartet wokalny. — Buka­
reszt. (394) — ' 17*00. Lekka muzyka 
orkiestrow a. — Sztokholm. (4.36) — 
22*00 Dawna muzyka taneczna. — 
Rzym. (441) — 21*02. Koncert. — Me- 
djolan. (509) — 20*30. Transmisia one 
ry  z T eatro  dtua Scala. — Wiedeń 
(51 ó) — 18*15. Akademia koncertowa 
_  Ryga. (525) _  19*03 Koncert chó­
ru „Perkona Koris**. — Stuttgart. (360)
— 19*30 „1001 noc* operetka J. S traus­
sa. — Langenbe-g. (473) — 17*30 Kon­
cert kameralny. — Budapeszt. (550) — 
22*30. Koncert muzyki cygańskiej.



n r ś Ł  i

R o k  I I .  N o w a  r y b u n a

liioria tfubis!
W sześćdziesiątą siódmą rocznicę pow 

stania styczniowego.

Trzecie ćwierćwiecze mija o i  mo­
mentu, w którym naród do historii 
swej wpisał nowe im.ona. Czerwona 
nić wijąca się poprzez dzieje poktó-.ń 
nieprzerwanie — wyrazistszą Się staje 
coraz baidziej od czasów insurekcji, 
aż oto w mroźne styczniowe dnie 
przemienia się w żywej krwi strugi, 
plamiące bied śniegów niepokalaną.

Gdzie zetknęli się — po utarczce zo­
staw ały na bieli puchowej czerw7onc 
ślady, a w powietrzu me orty  im towa 
rzyszyły, a kruk. zgłodniałe i nocami 
wilków stada za nimi szły w tropy.

Szaleńcze to były czyny; — akty 
to byiy rozpaczy tem zawziętsze im 
gniewniejszetn j sreższem było oblicze 
ponurej Moskwy.

Za wszelką cenę i na jedną kartę! — 
wołano. Hańby piekącej *p etno znowu 
trzeba było w krwi ciepłej umyć, aDy 
niezginęła Ta, którą zakuto w kajdany. 
Rozumować nie wolno było. Rozum 
bowiem nakazywał co 'innego i w ska­
zyw ał na niccliybuą klęskę. Klęski s ę 
bano, a ona była konieczną. O zw y­
cięstwie nic mogło być mowy, ale klę­
ską, kląska krwawa — wbrew ogice 
— rozdzierana sumienia ściągała na no 
cne czaty Była potrzebną, bo wygo­
dna łoialność groz ła zatratą ducha. — 
Była niezbędną dla zaświadczenia, że 
żyjemy. Siły nierówne stanęły do 
walki; walka „zakończyła się na sto­
kach warszawskiej Cytadeli; Trau- 
Sut z towarz. zawisł na szubiency; 
oto los powstańczego Rządu Narodo­
wego.

1 zdaje się, że co był moment vl któ­
rym dziejowa karta odwróciła się. — 
co  chciano uczy nić symooiem hańby i 
pon.żenia, stało s ę  wręcz czemś in- 
neni. Nie opryszków a bohaterów sym 
bołem stała się katorga i szubienica, a 
przedmiotem wzgardy tron -i „łajda 
ekle oruery*.

Życie narodowe zmieniło swoje ło­
żysko. Podzielono role. Jednych posy­
łano na czaty, a drudzy tymczasem kun 
w kuźnicach, aż z podziemi sk r; wydo 
bywać s ę poczęły; 0d nich mrok] co­
raz bardziej) w duszach zaczynały się 
rozświetlać.

I wreszcie rozgorzała łuna jasna, 
dla jednych końcem, a dla drugicii po­
czątkiem będąca. Końcem żyw ota w 
PoluiV'.c: . i **i czem, a pocrat­
k ę  u ŁicpudAigleSo ty lu  do wolności 
wskrzeszonej — wezbranym w „po- 
óziemach wysiłkiem — Polski.

I znowu historyczna $miana warty. 
Nikną gruzy honoru z Saskiego Placu, 
a P.astowski orzeł naprawia swe gnia­
zdo.

I ilekroć styczniowe mroźne podmu­
chy powieją, ile razy w styczniową 
l>Uw \ ou-»zczy BiuOv. etkiej w Ik t..- 
'"■yje, a w szronu okiście ustrojone 
zaazeszczą — pod ciężarem zimnych 
hryjamow — podniebne sniereki, pi­
sklęta natężają uwagę. Stare orły opo 
wiadają im dziwy z przeszłość’ P°u- 
czajq ;aK gniazdo własna miłować i ce
Djw iak bronić ie i przed wichrami za­
bezpieczać. bezą co znaczy być orłem, 
co znaczy być wolnym.

M;-o de słuchają. Zapał im skrzydła 
umacnia do górnych lotów. Pełna prze 
Paśc. j szczytów przeszłość, żyw a w 
majestacie grozy i ofiary — w slycz- 
ni°wą noc pędzi jc na szlaki Trau­
guttów, gdzie przed laty rozegrała się 
v̂ eżka tragedia i dokonała s ę  jedna z 
nŁbwiększych ofiar orlego narodu. To 
*eż ilekroć zbliża się rocznica momen­
tu krwawego buuiu i ofiary — „za wa- 
*4, i naszą v ro!ność“, orły z zakrzywśo

netni dzioby rozpamiętują, „górną i 
chmurną przeszłość" naddziadów, któ­
rym niech będzie chwała za ich czy­
ny; czyny ich wieczn e niech żyją, 
jako jasne przykłady dla przyszłości.

Czo’a dz’s chylą przed Wami-Duchy 
Wielkich męczenników — narodu wol­
nego syny. Imiona W asze, to inrona 
Straceńców, które po wieki przykła­
dem miłości ojczyzny i wiary będą. 
Nieustraszona W asza odwaga i bez- 
gran czne poświęcenie się — bez resz­
ty, wskaźnikami w życiu wolnych Po­
laków na zawsze niech będą.

Niech czyny Wasze, uczą i świecą, 
iak ogniste drogowskazy, a gdy sumie­
nie stan'e się pieczułem na dobro oj­
czyzny, pamięć Wasza niech będzie

Do
Znaczenie państwa, jako cit«m«rcji 

prawnej narodu, dążącego dc o s u n ię ­
cia najwyższego stopnia rozwoju, jest 
w dobie obecnej, faktem, odgryw ają­
cym rozstrzygającą rolę we w szyst­
kich formach życia zbiorowego. O rga­
nizacja państwowa, wiąże mocą przy­
musu i poczuca przynależności ducho­
wej jednostki, w $kla,d danego państwa 
wchodzące. .Biorąc pod uwagę, rozwi­
nięte formy idei demokratycznej po­
ciągającej w orbitę życia państwowego 
szerokie m asy spo'cczcństwa punkt 
c:ężkO'śc: zagadnień, dotyczących ca­
łości żyo:a narodu i państwa, przentość 
trzeba na moment poczucia przynale­
żności duchowej, na wyrobienie oby­
watelskie.

Odnośnie do Państw a polskiego roz­
strzygają przesłanki następujące:

1. Pafistwo nasze jest narodowom, o 
losach jego powinna decydować wię­
kszość narodowa polska.

2 . czynnik inicjatyw; społeczeństwa 
zorganizowanego już w ruchach niepo­
dległościowych, decydującą odgrywał 
rolę,

3. Państwo polskie, z mocy swego 
położema, na terytorjum biegu łinj: de- 
markacyjuej kultury zachodniej i wscho 
dniej, oraz z raaji swego posłannictwa 
dziejowego, jako przedmurze chrześr 
jaństwa i kultury zachodniej, n a  do 
spełń ania pewną misję cywilizacyjną 
w obrębie grupy narodów europei 
skich.

By sprostać zadaniom naszkicowa­
nym, trzeba równoległego rozwoju 
obu czynników państwowo-twtórczych. 
Tymczasem obserwujemy zjawisko 
diametralnie przeciwne. Społeczeństwo, 
jako masa suj generis, raczej do bez- 
wiaflu aniżeli ruchu skłonne, nie wyka 
żnie zdrowej inicjatywy; państwo zaś 
i jego aparat, z racji naturalnej w tego 
rodzaju sytuacjach reakcji, poczuc e ne 
wnej wewnętrznej wspólnoty i ambicji, 
tego esprit de corps dąży do wyelimi­
nowania czynnika inicjatywy spole- 
cnej.

Chcąc jutro naszej Ojczyzny budo­
wać, my młodzi tw orzący kaary inteli­
gencji polskiej, musimy uzdrowić inicja 
tyw ę j organizację. Już przeto na uni­
wersyteckich ławach, zdobywając wie | 
dzę, dążąc do poznana prawdy, musi­
my reprezentując czynniki, ży ea , ru­
chu i postępu pomagać w organizowa­
niu życia zbiorowego I wstydzić się 
potrzeba nam, ale nie słowem tylko 
czynem za to, że Dowstają zarzuty prze 
crlwko nam, młodym, z różnych stron.

| Zarzuty te brzmią: „W towarzy­
stwach naszych j organizaciach brak 
fudfci odpowiednich, zdolnych, chętnycli 
a co najważrncsze, odpowiedzialnych, 
do pracy". „Ciasne horyzonty myś'e 
nia cechują naszą młodzież bci się ona

tym biczem, który smagać będzie war 
obolów i sobkow, aż zmieni aarmozja- 
daczy chleba w nieustępl yych bojo­
wników o lepszą i pogooniejszą przy­
szłość Zm artwychwstałej Polski tej 

Polski o którą W yście styczniowi po­
wstańcy głodni walczyli i bosi.

Wielkość czynu wajzego przygmata 
nas. W asze męstwo i w.ara nas podno 
szą. W ylana w nierównycn Dojach 
krew W asza, jednoczy dziś w in u pa 
mięci wasze p >bw ęconym całą Pol­
skę w jednym potężnym se-rc uderze­
niu; z głębi podziwu dla W as my mło­
dzi wołamy: „Sit Gloria Yoois, noo s 
exemp!um“.

cefu.
i zwalcza inicjatywę, nawet od niej s?- 
mej pochodzącą".

„W porównaniu z  pokoleniem mło­
dzieży t. zw. niepodległościowej poko­
lenie obecne stoi niżej ze wzg'ea-u na 
brak w y ro t crfa i pozytywnych kie­
runków myślenia."

Każdy, spokojnie bioiący życie i je­
go przebieg człowiek przyzna, że w 
stówach fycli mieści s!ę pewna doza 
prawdy. Sw ary i walki między swoą, 
czy to na tle ambicyj osobistych, czy 
to na tle różnic „ideowych", pochłania­
ją czas i energję, potrzeone gwałto­
wnie gdzńe indziej, na innych. może 
mniej błyskotliwych poi*eh pracy. I 
musimy zdać sobie sprawę z tego, że 
to życie zbiorowe dobrowolne, gnież­
dżące s ę  w różnych organizacjach jest 1 
częścią składową całości państwa j na. 
rodu. a my obcując ze sobą na ławie 
szkolnej, musimy się do niego zapra­
wiać. I tak: 

j 1. pewne pola pracy zbiorowej, musi 
prowadzić w zastępstwie państwa,

I zw ązanego węzłami prawa i stosun- 
I ków fatctyczn3’ch (np. ekonomicznych) 
i społeczeństwo samo.

? pewne zadania pozera stalą siły 
pańotwa — musi je więc, w  wypełnia­
niu ich, zas ąpić zorganizowany do­
browolnie naród.

3. wreszcie te komórki dobrowolnej 
orgamzaoji narodu, powinny być baro- 
netoem  naszych dążeń i potozen, re- 
ai.zowanych siłami państwa i narodu.

Trzeba nam iść w życie akademi­
ckie. a po wyjściu z murów naszych 
uczelni, w życie starszego społeczeń­
stwa. Z czem pójdziemy jeśli teraz nie 
nauczymy się bodaj prymitywów zbio­
rowego myślenia, jeśli nie wykuiemy 
w sobie silnei woli kierowanej ofarao- 
ścią dla zbiorowości, gromady ale świa i 
domej celów Podkreślić należy, że my 
Słowianie, mamy do przezwvc:ężen’a 
wrodzone nam indywidualizmu — nie 
indywidualności, które sa w życiu zbio 
rowem potrzebne. O zyw ć i ar uchom’ć 
trzeba wszystkie kierunki roboty iak 
np Twa naukowe samopomocowe, 
oświatowe, sportowe, zdjąć ciężar od­
powiedzialności z bark jednostek a 
wziąć je wspólnie na barki. Oby sło­
wa te n e  były tylko głosem wołają­
cych na puszczy, bo nie na puszczy 
działamy, jeno wśród rzesz ludzi 
uświadomionych. Biada zaś pokoleniu, 
któreby miał topór czasu śsrać z pa­
mięci przyszłych zato, że ciążących 
na n:em zadań nie spełniło.

Lesław Adam.

totemy ku iposzemu.
Wołanie, by ratow ać kresy przed 

wynaiodowieniem odniosły pożądany 
ssutek, znalazły oddźwięk w sercach 
młodzieży akadem ckiej środow iska 
lwowskiego. Walny zjazd iSL. w No­
wym  Sączu 7 i 8 w ześn ia 1929 r.. wy­
słuchawszy sprawozdań o groźnem po 
łożeniu na kresach wschodnich, zwró­
cił się do ogółu polskiej młodzieży a!:a 
demick ej z następującym apelem ,,W*» 
ny zjazd TSL. wzywa ogół Dolskie1 
młodzieży akademickiej do intensy­
wniejszej pracy na Kiesach Wscho- 
dn ch, przez wzmocnienie swem: s ta­
na Kół TSL.., zarówno na prowincji, 
jakoteż w swoich środowiSKach nauko- 
wycn".

Kilka zaledwie od tego czasu upłynę 
to ni esięcy, a już apel ten w czyn 
wprowadzać poczęto. Ocknęły s ę sze- 
roKie masy. Nurtować w nich p o cz ta  
myśi, że czas się wziąć do pracy. Za­
pełniać sie poczynają szeregi mtodych 
oświatowców, grupujących się w A. K. 
TSL. Urządzony przezeń kurs oświato 
w y cieszył się przeciętną frekwencją 
120 osób.

Pojęły znaczen;e tei prący organiza­
cje akademickie, a przedewszystkiem, 
Zrzeszenie Akademickiej ń/lłodz-eży 
Prowincjonalnej Oto nowy statut tej 
organizacji powiada „Stowarzyszenie 
ma. na oelu zjednoczenie akademickiej 
młodzieży prow ncjonalnei środowiska 
lwowskiego dia skoordynowania i uje­
dnostajnienia jej akcji w zakresie kultu 
raino społecznym... wychowanie ogółu 
młodzieży akademickiej w duchu zain­
teresowania się sprawami kulturalno- 
oświatoweąii i piacą społeczną na tem 
polu. Jest rzeczą niezmiernie charakte­
rystyczną, że zrr ana statutu nastą­
piła w tym właśnie kierunku, przytłu­
miwszy niejako j na dalszy pian odsu­
nąwszy inne bardziej materialne cele. 
Szereg okólników Zrzszenia zaleca se­
kcjom prowincjonalnym za;ęc e się pra 
cą oświatową na prowincji. Koła zaś 
czynią tym okóln.Kom zadość. I tak 
Koło Brzeżańczyków donosi że „w 
zrozumieniu potrzeby intensywnej pra 
cy na polu kulturalno - oświatowem 
uchwałą nadzwyczajnego walnego &gpo 
m adzena z dnia 14 lipca 1929 zgłosiło 
swój akces do IS L . i podjęto z doda­
tnimi, wynikami prace na polu kultural­
no - oświatowem".

Podobną uchwałę przeprowadziło w 
czyn Koło Ziemi Lubaczowskiej. a 
wiele innych Kół rozpoczęło pracę 
oświatową na tych ferjach świątecz­
nych

Obi*wy te sa niezm iernie Pocieszają­
ce. Miejmy nadzieję, że  skończył się 
czas b ezsku teczn ego kołatania do su- 
m eń mtodztóży akademickiej. Wz-rosły 
o 5 czytelnie AKTSL., rosną inne po 
wsiacli dalekich. W yrabiać się zaczyna 
z powrotem typ akademika oświato­
wca. Który uczy się rozumieć iezyk 
szerokich mas. pozostający w c eniu 
szybów i konrnów fabrycznych", no i 
niskich słomianych chat wieśniaczych.

Ciężkie są dzsiaj czasy. Zmora ma­
terializmu gniecie i przydusza każdy 
poryw ideowy. W starszem społeczeń­
stwie narzekania jeno słychać i skargi, 
czy też wsuomn enia lat przedwojen­
nych. To też tem radośniej powitać na­
leży nowy prąd, idący od nas młodych, 
prąd, który przemienić się musi w rze 
kę szeroką, która nurtem bystrym po­
rwie i poniesie wszystktób. ku tej 
przyszłej, potężnej, szczęśliwej Polsce

Współzawodnictwo szlachetne zaczy 
na!ą Koła prowmcjona'ne, na pojedy­
nek szerzenia id-ei narodowych wśród 
szerokich i cem nych mas wzywają 
one polskie korporacje. I watp:ć nie 
należy, że korporacje oodejma rzuconą 
rękawicę, że srana wszystkie do pra-

AdamOwski.
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cy. m ak nowslanże front rjedtio.-zotir, 
zrodzi s> s?m potężna, a wysiłek ty ­
siąca mózgów budować pocznie lepsze 
jutro, dla Polski.

MarJyij Maciejko 
r e f e re n t  p ra s . Zr.zlizani a A M P.

l u j i o t / R r
I  8 LUTY SOEflTA i S LWTY#
m  ' s .ii sasnaaras «3TF-j! ?̂e«prowiidB

Po nieudalym jzbrojnyui czyn:.. listo- | 
Padowym, na ziemiach polskich zapa­
n o w ać  sroga niewolą rosyjska. Pano­
wał wszechwładnie terror ucisk i 
szykany ca ickich czynowirków, a 
prześladowania i tępienie ducha naro­
dowego — rzec można — było ich jeay 
rym  obow ązlie in  i zadaniem.

Społeczeństwo polskie dotkliwie od 
czuwało srogą pięść zaborcy. Kzad 
rosyjski, w  swej ekstermlnacyne: poli­
tyce konsekwentnie zdążał do zagłady 
pcPkośoi, mając na celu, zamień ć nas 
na. masę służalców i tępych niewolni­
ków. będących powolnem narzędziem 
w  ich ręku. Nic pomogły żadne kom­
promisy, do których uciekła s o część 
społeczeństwa, na nic przydały się bła 
galne adresy margrabiów odwołujące 
się do wspaniałomyśćości i sprawiedli­
wości cara Wszech Rosji, by przyw ró­
ci konstytucję z 1815 r.

W  odpowiedz5 na ro, ówczasny car 
Aleksander II. do deputacji w pałacu 
fcelwederskim wyrzekł pamiętne słowa- 
„P recz z lfaąrzetfami!** W ówczas 
„opanowała młoaziez gorączka czynu**, 
która trebawera u.iawn >a się w mani- 
festauiach publicznych. Władze rosyj- 
sk:e przystąpiły do likwkiacji patrioty­
cznych w ysiąpeń społeczeństwa. P a ­
dły strzały  żandarmów rosyjskich, uli­
ce W arszaw y zrosiła obficie krew  pol­
ska, legły trupy.

W tedy rząd rosyjski za podu- 
szczerrem  Wielopolskiego, aby po­
skromić „buntowników**. chwycił sie 
prowokującego środka, chcąc w ten 
sposób oczyścic społeczeństwo z ele­
mentów rewolucyjnych. Tem lekar­
stwem na zło. wedle metody rosyjsk.ęj 
imała być „branka1* w sa’daty. kwiatu 
młodzieży po!sk5ej. Dotknięte do głebi 
śpofeceefistwo postępowań ein R osan  
przeć w gwałtom zbrojnie zareagowa­
ło. Garstka Szaleńców, licho uzbrojo­
nych, w  nocy z 22 na 23 stycznia 1863 
r zerw a ć  s:e do w a’ki, chcąc w' ten 
sposób otwarcie przeciwstawić się bar- 
barzyńskhp metodom i dokonywuią- 
cym się hezpraw ćm . Rozgorzała nie­

ywiad w $®mn&„daszego Oizka“ .
Zaciekawiony krążącą po Lwowie 

uporczywy e we,'sją o  podjęcie prac 
przygotowawczych przez k ć ro w r - 

ctwo teafrzyku lit.-art. „Nasze Oczko** 
udałem się do lokalu W, K. P P. M. A.
i tam dzięki uprzejmości naszego b. 
wspóćracowmika, kierownika artysty­
cznego M-ra W iktora Budzyńsk ego 
zasięgnąłem garść wiadomości, które- 
mi dzielę się z czytelń kami tak żywo
interesującymi się losami tei mile za­
początkowanej w ub. r. i ohćbnię za­
pisanej w nam 'cci wesołego Lwowa 
imprezy. Rewja organizuje sie w tetn- 
p e iście amerykańskiem w szampań­
skich humorach P  óro W. Budzyńskie­
go znane zę szpalt naszych feijeton:sty i 
oraz z rewij poprzednich, szczególnie 
z doskonałej „Rundki pod Wiedeńską** 
muzyka lwowsk:ch sławy M-ra .Włano- 
wńcza i J, Ernsta, dekoracje nedzia aż 
pięciu świetnych dekoratorów", udział 
gwiazd dawnych i nowo odkrytych 
wreszcie pomysłowe kostjumy w ypra­
cowane zgrabnemi raczkami pań: K. 
Pryzińskiej i J  Weklukównei — oto 
atuty, które gwarantują przebojowe po 
wodzenie tej miłej imprezie.

„Nasze Oczko** — zagości w dniu 8 
i 9 lutego do sałj Sokoła Macierzy — 
miło przybranej i świetnie ogrzanej nie 
tylke węglem aie wesedym śmiechem i 
werwą m ćdzieńcza.

O tytule i szlagietach programu na­
rażę  n;e wolno p'sać. a !e i na to przyj 
dzie czas. By iem tylko świadkiem prób,

ży ta  iSksd. Koja

równa ważka z przeważającym wro­
giem, prowadzona ze zmienneiti szczę­
ściem, która njehawem miała sie skoń­
czyć katastrofa dia narodu polskiego. 
Rząd rosyjski, nie przebierając w śród- | 
kach. stłumi! po wielu trudach powsta- j 
nie, a Trauguf z członkami swego i 
rządu 5 sierpnia 1864, zawis! na szu­
bienicy na stokach cytadeli.

Znowu posynały się prześladowa- 
n a, konf skaty, egzekucje śmierci i po­
chód co najlepszych i najszlachetniej­
szych synów Ojczyzny w tajgi Sybiru. 
Zemsta rosyjskich poskrom,icieii buntu 
wypucnła z cała fnrją. szalał pa. LR 
fwie Muraw.ew-Wieszatc.l w Króle­
stwie pomagał mu Berg, tak. że wnet 
ziemie polskie zmieniły się w „krainę 
mogił i krzyżów". Społeczeństwo m - 
m.o okropnych szykan nie upadło na 
duchu, nie dało się przygnieść brzemie 
n em klęski narodowej.

Przed ołtarze opromietranc nadzieją 
wouioścl, z piersi polskich płynęła 
jedna modlitwa.? „Ojczj znę, wolność 
racz nam wrócić Pai, e“.

„Niech żywi nie traca nadziei**...., by 
ło hasłem naszego narodu, który" pod- 
ti zym ywany aby nie zwątpił na du­
chu, prowadzony przez ludzi o mespo- 
żytei energji w o’i i umysłu, doczekał 
się wreszcie, że Opatrzność w ysłucha­
ła gorących modłów, płynących z głę­
bi bolejących serc polskich. Sprawdzi­
ły się słowa W ieszcza „o w ćlk ą  woj­
nę prosimy Cię ^ariie**

Z pokolenia, które po powstaniu prze 
szło przez bicze srogiego ucisku, w y­
szedł mąż. który" poprow adzi naród 
polski do zwycięskiej w a’kj o wolność 
i zuchwale odwalił głaz długiej I cięż- 
kiei niewmli, głaz, który bbsko połtora 
wieku przytłaczał p:erś polska

Dziś mamy niepodległe Państwo, 
wolny i świadomy" swych ce1ów Naród 
niech tylko serca i umysły" waśniące 
zjednoczą s5e w  jedno ognisko dla p ra­
cy twórczej nad dobrem i całością Oj­
czyzny.

Jarem  I\.az'niierz.

prowadzonych pod energicznem kiero- 
™ r fwem amora Mr Budzyńskiego 
który po ukończeniu studiów śpiewa­
czych w" szkole p. prof. Zofji Franko­
wskiej, uzyskawszy od kw ietna enga­
gement do teamu „Morskie Oko“ w 
W arszawie, jożegna się z lwowską pu 
blicznością w opracow"anej właśnie 
rewjL

Byłem tylko na próbie — tytko pół 
godziny — aie było tak miło tam i we­
soło, że nie mogłem sie oderw ać: i pój­
dę jeszcze, by odkryć znowu nowe te- 
iemnice naszym czyteinikom.

M. S ta w n i ski.

Kom Budzaczan.ćkupiajacc w swem 
gronie akadem kńw powiatu buczackie 
go, rozw ja się stale j systematyczuie. 
Owocem pracy poprzednich zarządów 
,est legalizacja Kola, dobrze prosperu­
jąca. administracja i majątek przeszło 
dwutys;ęczny, w tem stale czynna b 
bljoteka beletry styczna w Buczaczu 
fundusz zapomogowy. Obecny zarzad 
— piąty od zaw iązana Koła — oprócz 
zwykłej codziennej pracy samopomoce 
wej, utrudnionej zresztą znaczne ze 
względu na zamaty w stosunku do zna­
cznej ilości członków" mndusz samopo­

mocowy". dba o należyty rozwój żyda 
towarzyskiego Koła. W tym też cela 
urządził dwie imprezy, a mianowicie 
zebrame towarzyskie w  grudniu oraz 
..Opiafek** yv styczniu. Obie to imprezy 
wśród wspólnych śpiewów, tańca ! mi 
lei pogawędki przecagnęly  sie do pó­
źnej nocy i przyczyniły się w  znacz- 
nej mierze do zadeśnie-ma węzłów k o ­
leżeńskich Bue.zaczan. Nie udał się na­
tomiast z powodu niesprzyjających 
okoliczności (stanięcie elektrowni) i 
małego poparcia- starszego społeczeń­
stwa „Wieczór Karnawałowy** urzą­
dzony w  buczaczu w dniu 4 stycznia 
br. i jeżeli Koło nie odniosło powa­
żniejszych strat, wielka w* tem zasługa 
starosty pow. p. Płachty, któiego wy ­
datna pomoc uchroniła Koto od przy­
krych konsekwencyj deficytowej im­
prezy.

Obecnie Koło przygotowuje sie do 
uroczystości odsłonięcia fahhcy pa­
miątkowej, poświęcone’ Kolegom, k tó  
rzy jeszcze  ia.ko uczniowie gńrinazjum 
pucz,: ck i ego padli w walkach o wol­
ność i całość Rzpltc’ Tablica ta wmu­
rowana będzie w westybulu gmachu 
gimnazjalnego, a uroczystość odsłonię­
cia nastąpi według wszelkiego prawdo­
podobieństwa w czasie feryi wielkano­
cnych; będzie to zrealizowanie proje­
ktu, rzuconego już w chwili powstania 
Koła.

Koło w swej aziałalnośd iest na do­
brej drodze i, jeżeli starsze społeczeń­
stwo poprze je silniej niż dotychczas, 
należy się spodziewać wcale pięknych 
wyników pracy

B uczaczanin-

*=0 -

nad bałą
Prof- A. MueSęrowŁ

P , zez oczy me płyrśe w ir fioletow y —
Przfer spiekle w arg i przelew a się m ro ż ry  w iew  — 
Z'd chwilę, jak tan tasty cM y  piak-człnw iek —
Z poszum em spłynę ponad w ierzchołkam i drzew .

Jeszcze raz  płuca napełnię oddechem  —,
Jeszcze dygocącym  nogotn w yznaczę śl3d —

*A potem — w  ciszy — zagram  srebn iem  echem -  
W  św iszczącym  locie k ładąc  sw e sk rzyd ła  r.a w iatr.

A gdy  na chw ilę zawisnę w  przestw orzu  —
[ak rozwite.i chorągw i g ranatow y  '" rz e p  — 

ihzcsinflcie ocm  porażone grozą — _
P rzed  człow iekiem , co p rzestrzeń  zw ycie ży ł i 1ęV.

Asatol F„msUi.

Z k&atiratu dc koła.
Polecę z3 r?z  ze życia  Kwadratu.
Bo m yślą  w  katach  w idzę przerażenie. 
Polecę za raz  z n ezn a rw n jch  pcl św iatów  
W  tęczę św ietlistą i ciszę w arzenia,

Polecę zaraz  daleko — —» daleko, — 
G rarnastosluny kam ienie rozpłyną.
KrzyKnę tęsknotą przestrzen i i wiekom, 
P recz  sny z  kw adratów , gdy  mi koła ginrj

P olecę zaraz  w  K o s m ic z n y m  rozpylę.
Na księżycow ych Dowieszę się rogach. 
Dziś chcę przeliczyć sk ry  w iekt i ohwik.,
I będę zaraz w  kołach tęczy  Boga

. ' *  •

Skonają zaraz kw adra ty , sześciany.
I linie ulic stożki la ta rń  di cącc 
P olecę zaraz  w  kół tęczy  do planet,
I w lecę w  jasne kolo Czynów słońc*.

M* CtairowskL

Kronixa akadem uka.
— Bat kostjomuwo-urdtkou y medynów.

najbarw niejszy i 1 ezw ątpienia  najw eselsŁy 
bal karnaw ału , odbędzie się 5 lutego, w 
sa iac ł K asyna miejskiego i Koi. h t.-art. 
Ruchliw y kom itet m łodzieży oddaje się od 
miesiąc? gorliw ie pracom  przygo tow aw ­
czym . tak  iż nie ulega już w ątpliw ości że 
tegoroczna im preza p izew yższy  w szystk ie  
dotychczasow e. m ające już w yro  tron  ą 
swnetną trad y c je  Bale M edyków.

— Bomba — rozbiła się z płotkam i t 
w ersjam i, krążącemu o now ej rew ji te ­
a trzyku  L teracko- a rtystycznego  akade­
mickiego „Nasze Oczko*. Każdy, t i a m ię tg -  
>ąc szam pańską rew ię zeszłoroczną 
-R andka pod Wiedeńską**, pilnie notuje w 
sziaChctaej m ózgow nicy datę  o-go i 9-*o 
lutego 1930, w  których  to  datach zagości 
do miie urządzonej i św ietnie ostizanel 
sali Soko ła-M acitrzy  p rzy  ul Zimorow 
cza, zespół „N aszego Oczka** /, now ą. pe*- 
ną Jnuiioru i św ietnych aktu ilnyou kaw a- 
łów  rew ją Udział aaioieknic.iszych Uwi> 
wianek zapew niony. Kierom tu ctw o a r ty ­
styczne obiat Mr. W iktor Budzyński, art. 
o p e ' A w ięc, baczność! C zytajcie pilnie 
afisze, i uw ażaicie, bo ..Nasze Oczko** już 
się robi!

— Akad K°*o T . 5. L. Ubiegłej uiedzieli 
v y ieżdżato J-ciu kolegów  do czytelń —- 
W  środę 22 bm. odbyło sie pośw jątecane 
posiedzenie Sekcji koleżanek, na któreni 
omawiano w ażne sp raw y  bieżące. —, Po­
siedzenia Sekcji prelegentów  odbyw ają 
siq we czw artki.

W poprzedni czwarLek oosiedzenie S ek­
cji pjolegentów  nie odbyło  się.

Kol. Demiańczuk w yjeżdżał nic z od­
czytom . aie w  spraw ie biblioteczne,-

W  kw aterze głów nej Komitetu zabaw o­
wego gorączkow e przygotow anie. O św ia­
towcy baw ią się rzadko, ale gdy się ba­
wią, to pierw szorzędnie! N iedow iarków  
przekonamy" 25 bm. w  salach Domu O- 
św iatow ego, ni. Czarneckiego I, że 
1 $ t  -ow cy nieiylko na lam pach projekcy.t 
nych rosmmieją się, . ale umieją też urzą­
d z ić  SYnipatj wZue, pełne humoru i w erw y

zabaw y, zfaproszenia w ycaje się codzien­
nie w  lokalu Koła od gedz. 19-—20.

Z „Odrodzenia**. Dziś o godz 19 z«-
o ta n ie  dyskusyjne, na którem  doc. d", 
Bigo wygłosi referat pr. „ R e fo rm a  rol­
na a zagadnienia sprawiedliwości *,

— SprosiOwouiŁ. W  drui;ow’anym  o sta ­
tnio w ierszu l  Kunsrm ana p. t. „Polow a 
nie na szaraka**, „diablik drukarski** prze- 
sthy.ijjnfcm słów  „drewniane** i „rozedrga 
ne“ zmienił zupełnie sens wiersza, kom­
prom itując do pew nego stopnia autora. P o­
dajem y snrosfow anie, polecając uw adze 
C zytelników  „fejloton „D rew niane sk o ­
ki — rozedrgane kołatki*. — O to praw azi 
w y w ygląd zw rotki, gdzłe w k rad ła  się 
om yłka

„Harrnj Harro!** Kiekoea kołatki dr^w
mane...

trrdzdy, w rzask , krzyki, haiaa, z  su« 
sie szarak  zbuozu...

-W nogi! w  ttogi!“ — mtaaja skoki rn-
zedigane... 

nap zód! bvlc da!ci od prr*kJp- 
‘ych iudri?"

nD>»riWTCDZI REDAKC JI
KoL Kumtiuan: reijetoc w  na.SLępr, ym

numerze. T"rosimy o ooi ..zunuonio sit z na 
n l  \v pcuaierlzfałak 27 bm. o godz 20 Sr 
v jokalu redakcji Myśli 1 Pr a, y“.

KcL Maciejko: Oświadczenie w  nasteo- 
n.ym mj.me.rze.

Posiedzenie redakcji w pcu.edziałek. 27 
bm. o sod z. 20 lokalu własnym .

KONIEC ..MYŚI-I I PRACY*4.

SPOR1Y ZIMOWE.
Mistrzostwa tn .o p y  v ieżdz* figuro r e i,  

W  Strhskietr Pilesie ^zscłi& D ow acia) ro­
zegrano mistrzostw a Europy w  jeździe fi- 
gProwej. przy „zera wygrał S!ava (Cze­
chy) pi zeń Achanersm Austria.). Goldera 
(Czechy) i Hartmanem (Austria)

R O Z M A IT O ŚC I.

Mistrzostw a szermiercze ż,ods; pu zy uio- 
s ły  w  ogólnej klasyfikacji (3 bronie) zw y ­
cięstw o Pimmlerowi przea Mirowskim i 
Kazimierczaktern (w szy scy  z WKS) W 
Krupie pań w ygrała Goldfa.-bowma przed 
K Połomską. Startowało zawodnik "'w 
i 7 zawodniczek.

N owy rekord poisk5 w podaoszeiiiu cię­
żarów. Rekord po’ >fc,i w  podnoszeniu c ię ­
żarów  o.nanoiyij Minc z Ło^zl. podnosząc 
oburącz 120 ks.

term iny mistrzostw kalarsk ch. Związek 
polskich towarzystw* kolarskich ustalił już 
icrmrny kolarsk;oh m ist-zosti”  Polski w 
roku bieżącym. Szosow e mistrzostwa wo­
jewódzkie rozegrane zostana w szystkie  
w  dniu 22 czerw ca, zaś m istrzostwo P ol­
ski odbędzie się na Śląsku 20 'Ipca. Toro­
we mistrzostwo Polski ro ograne zo-imołe 

‘ 29 czerwca na torze WTC m  pyaaM cii



5? rr,VT T**tT ctjTP" ivTr_ t-? 7 -cV'Ta 25 ffyczr**! Y vo 1!

Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E .
Znaczeniu nowej p'a- 

cówki w  fó o ś u a d i.
W ostatnim numerze „Polski Gospo­

darczej" ukazał się inieiesujący i ak­
tualny artykuł p. i.nż. T Zan’oyskie£Ó 
o znaczeniu jak e dla naszego życia go 
spodarczego ma uruchomienie tarno­
wskiej fabryki syntetycznych związ­
ków azotowych. Drukujemy go poni­
żej prawie w całości.

W  przemyśle chemicznym kazaego 
kraju syntetyczna wytwórczość zw nz 
ków azotowych odgrywa pierwszorzę­
dną role. Zapotrzebowanie połączeń 

azotowych rośnie na całym świecie w 
niebywale szybkiem tempie. Gdy n. p. 
w roku 1898 światowe spożycie zw ią­
zanego azotu wynosiło 300.000 tonn, 
to w  roku 192S osiągnęio już liczbę 
1,800.000 tonn. Równolegle ze wzro­
stem zapotrzebowania jdą przesunięcia 
w  zakresie źrócieł dostarczan a azotu. 
W dobie przedwojennej saletra chilij­
ska pokrywała 2/3, związlc zaś anio­
nowe z gazowni i koksowni — 1/3 kon 
sumcj, azotowej. Na parę lat przed 
wojną tylko drobny odsetek spożyć a 
przypdała na syntetyczne zw >zki azo 
to we. Z biegiem lat sytuacja zmieniła 
sR stopniowo i n. p. rok 1928 daje już 
odmienny obraz: koasurnoja światowa 
w 70 prawie procentach jesr zaspakaja 
na przez związki syntetyczne, reszta 

w  równych praivie częściach przy­
pada na saletrę chilijską i produkty de 
stylacji węgla.

W chwili odzyskania niepodległości 
Polska wytwórczość związków aaoto- 

ych z powietrza znajdowała się w  
stanie embrionalnym, mimo, że tak ie ' 
kiaie, ^ak up. Niemcy lub Francja. — 
wkśtfie czasie woiny rozwinęły 
MaaomiNe syntezę związków azoto- 
""ycb, cp erając się na własnych ory- 
Si na lny cli patentach (metoda Habera 

P Nienwjzecn, metoda C lauaca we 
 ̂rancji). Inne kraje rów n eż zajęły sio 

1 |erS'ięznie rozwojem produkcji związ- 
kow azotawych, rozumiejąc, jak donio- j 
ste znaczenie dla całokształtu gospo­
darstwa iiaródowegó ma’ własna śvn- 
teza połączeń azotowych,

Polska y  przeciągu pierwszego,,dzie 
stęcrólecża. niepodległego bytu rozwi­
nęła wytwórczość związków azoto­
wych na clrociize syntetycznej. W iel- 
“ mi naszym sukcesem technicznym i 
’‘gan zacyjnym było uruchomienie O- 

Puszczonej przez Niemców iabrykl 
chorzowskiej, której rozkwjt, rozsze- , 
rzeine i podjęcie nowych działów pro- | 

akcji przyouda na czas administracji 
Po skiej. Obok fabryki chorzowskiej— 
lin ie ją  jeszcze trzy instalacje do syn- 
iC£y związków azotowych. Jedną z 
niyh jest fabryka . Azot" w Jaworznie, 
W ytwarzająca żelazocyjanki i cyjano­
wodór przy pomocy oryginalnych poi 
■/■ich metod (patenty pana Prezyden­
ta  Mościckiego).

W szystkie instalacje do syntezy a- 
monjaku w ytw arzać będą w najbliż­
e j  Przyszłości ok. 50—55 tonn amo- 
niasu dziennie.

W Ciągu niespełna 2  lat z inicjały- 
i; pod ki ero w mi ot w em P- P rezy­

denta Mościckiego została zbudowana 
icwa faoryka związków azo*cwych 
w Mo&ścacJi pod Tarnowem.

Zawiera ona najnowsze nod wzglę­
dem technicznym urządzenia i insta­
n c je  m. hi. wieże absorbcyjne, w/ m - 
a rk u  p. Prezydenta Mościckiego, 

^ze tw arza jące  amoniak na kwas az#* 
łowy.

LTr ucho mienie teu fabryki pozwoli 
iP/Jwyższyć podaną liczbę tonn amo* 
'ditku do 110 tonn dziennie; odpowia- 
<JI to 95 tonnom azotu związanego 
al> 44U tonnom siarczanu anionu dzień 

W stosunku do całkowitej produ- 
kcJ» azotu związanego w Polsce w 
^27  r (45.000 tonn) — uruchomienie 
iłowych instalacyj oznacza podniesie­
nie wytwórczości w  ciągu trzeci, lat 
traw ie  o 1U0  proc. — do niespełna
50.000 tonn zwgtzanego azotu rocznie.

Jeśli wszystkie otrzymane w Polsce 
ba wozowe związki azotow e zużyte

będą w ew nątrz kraiu wówczas (przy 
18.000.000 ha ziemi pod pługiem) prze - 
Ciętnie zuzycie azotu związanego wy­
niesie 4.4 kg. na 1 ha. Rok 1927—28 w 
Niemczech w j kazał , zużycie 13.5 kg 
azotu związanego na l  na.

Przyjm ując minimalną normę zuży­
cia nawozów azotowych w wysoko­
ści 7 kg. związanego azotu na ] ha., 
ocenie można zapotrzebowanie Polski 
na 126.000 tonu azotu związanego ro­
cznie, co przekracza znacznie możli­
wą obecnie ao osiągnięcia ticzbe 80 
tys. tonn Zważywszy jednak na cię­
żką sytuację rolnictwa w dobie obe­
cnej, należy rznąć tę proaukcję azotu 
związanego za wystarczająca na po­
krycie potrzeb rolnictwa, co zresztą 
nie przesączą w sensie ncgafy.wnym 
potrzepy budowy w przyszłości da.- 
szych nowych fabryk syntetycznych 
związków azotowych.

Dopiero po przeprowadzenia powyż 
szych rozumowań i rachunków staje 
się rzeczą jasną, jag doniosłe jest dzie 
ło zbudowania * i uruchomienia fabryki 
tarnowskiej, Skazani doniedawna je­
szcze na Import nawozowych ‘ śroa- 
ków azotowych, byliśmy uzaicżmeni 
w tej ważnej dziedzinie od zagranicy. 
Stopniowe urzeczywistnianie buaowy 
przemysłu azotowego w Polsce po­
zwalało na coraz i niniejsze pokrywa­
nie konsiinipcj: rolnictwa przez pro­
dukcję wewnętrzną. faoryKa zaś tar­
nowska ze sw'ą wytwórczością 66) 
tonn amoniaku dziennie zamyka pier­
wszy rozdział w historii rozwoju pol­
skiego przemysłu azotowego.

W itając z najwyższą radością uru­
chomienie fabryki w M ościcach'— no­
wego wielkiego, ogniwa w budowie 
naszego gospodarstwa narodowego — 
na.eży podkreślić, że niety.ko stano, 
wi ono doniosły przejaw celowego roz 
woju polsaiego przemysłu ehemiczue- 
go, lecz jednocześnie stwarza dla- roi-, 
nictwa naszego możliwość całkowite­
go pokrywania zapotrzebowania na na 
wozy azotowe przez produkcję kra­
jową.

Ceny saletry d?!!iisk!ej.
Bank Rolny, w porozumieniu ze sie- 

rami rolniczemi w  związku z ustale­
niem bezcłowego kontyngentu saletry 
cW idnej wyznaczył następujące ceny 
maksymalnt na saletrę chil jską fob 
Gdańsk wzg'ędme Gdynia: na styczeń 
10 furtf. 3 sz. 9 pens., na luty 10 funt.
4 sz. 9 pems., na marzec 10 funt. 5 sz.
9 pens, na kwiecień i ruaj 10 f. 6 sz. 10 
pens., za tonnę.'

Ceny powyższe nie obejmują kosz­
tów oprocentowania kredytowego o- 
raz manipulacji celnej, która w tym 
wypauku stanów) koszt lnmtinalny.

Posadzenie komitetu 
działu polskiego 

ne Targach lipsKlch.
W  dn u 17 b, m. odbyło się posiedzę^ 
nie komitetu działu polskiego na l a r ­
gach Lipsk.eh, organizowanego pi zez 
Państwowy ’ Instytut Kitsnortowy. W 
sktad komitetu tego wchodzą pp.: dyr. 

Łe-tniploki, z  „Lew.atana", dyr. W artal 
g Izby Trzem ysłowo-Ilandiowcj w 

W arszaw ę, dyr. Jerzy Iwanowski ze 
Stoi rarzyszenia Mechaników Polskich, 
w Ameryce, dyr. Bajer z  Izby Przem y­
słowo-Handlowej w Łodzi, dyr. Wa - 
schło  7. Izby Przemysłowo-Handlowej 
w roznaniu, oraz reprezentanci mini 
sterstw a spraw zagranicznych i mini­
sterstw a Pfzęąn. j handlu. Stw ierdzo­
no, że dział polski wzbudził należyte 
zainteresowanie wśród eksporterów i 
został już prawie w zupełności obesh; 
ny, obejmując prawie całość produkci 
przemysłowej, przetwórczej i prze­
tw órstw a rolnego.

Pomimo dużego krytycyzm u, z fa- 
kńn P. I. L. selekcjonował zgłaszające 
słę firmy, pozostało jeszcze ledynie oa

rę stoisk. Szczególną uwagę komitet 
zwrócił na organizację informacji han­
dlowej na Targach, która zostanie po­
stawiona na szczególnie wysokim po­
ciągnie.

Jak wiadomo każdy wystawca zobo 
.wiązany jest posiadać na Targach 
swego reprezentanta fachowego, upo­
ważnionego do zawierania transakcyj, 
Niezależnie od tego działać będzie o- 
gólny aparat informacyjny i propagan- 
aowy

Koszta w ystaw y są umiarkowane, 
wynoszą bowiem dla firmy przecięta'© 

-2.000 złotych Niezależnie od tego 
w ystaw cy korzystają z ulg pi ze jaz do- 
wych, przewozowych itp.

'  «

Z giełdy.
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów. 23 stycznia.
D o 'ar w  obrotach p ryw atnych  zt. 8.8775
W  transakcjach  m iędzybankow ych no­

tow ano : N ow y Jork S.S970—8 89‘85, Lon­
dyn ■13.3t/50~43,39‘50. Zurych 172.25— 
17235. P raga  26.36—26.38*50. Berku 212.55 
—212.96. U ;edeń J35.35— 125.42

Dewi7.y Berlin i Londyn w  zaofiarow a­
niu, potaniały. Dla N. Jorku  zw iększono 
zainteresow anie

Na G-eldzie akcyjne] tendencja naogół 
u t-zym ana przy usposobieniu spokoinern.. 
Za dolarów kę płacono początkow e zł. bs, 
następnie zł. 70 Akcje G azów  wschodnich 
kupow ano po 2,.25—21 50. Zieleniew skie­
go po 60 zł. Dla papierów procentow ych 
tuazież ancyj bankow ych brak  zain tereso­
w ania Akcje Banku Polskiego w  zaofiaro­
waniu.

L GIEŁDY WARSZAWSKIEJ

W arszawa. 2.3 stycznia (Tel. wł.) O- 
broty bardzo małe, tendencja przeważ 
nie mocniejsza. Dojar gcrówkow.w’ w 
obix>tach pozagietaowych 8*879. Za 
rubla złotego zą-aano 4*61. Dla akcji 
tenaoncd nieiediiolita.

ZBOŻE.
Lwów. 23 styczni;

Zastój w  obrotach giełdow ych 1 po: a- 
gietdow ych. Ceny niezmienione i  w y ła -  

. loem oWna, k tó ry  poianial.
T endencja utrzym ana, usposopienie na­

dal słabe.

N a t c w a n l a  5* w o w sk * f] g f e ^ y  

z b o ż o w t j .

za J00 kg. inco stac ja  nadaw ania  
(p a ritas  2t» km.,

pszenica d.rorska ex 1929 
pszenica zbiorowa ex 192a 
żyto jednol. ex 1929 . . 
żyto zbiorowe ex  1529. 
,ęczmiea browaiowy . - 

pizem idlowy  
„ pastewny . 

ow ies małop. ex 1929 
kukurudza 
ziemniuKi przemysł 
lasoia b ia ia . . . .

,  kolorow a .  . .
„ krasa. . . . .  .

grocn Vjctona
,  p o ln y ............................

o o b ik .................................
wyka czarna . . . .

,  szara . . . .
siane słodkie pras. . 
słom a prasowana 
.ręczna .

ten . ■ . •
ntbin niebieski 
izep as Oz.i n> ex 1029 
otręby żytnie . .

„ pszenne . . .
-asza t.reczanć. :;*Ł)% poL. 

jaglana . . .
,  i^czu,lenna 

pęcak . . , . ■
proso kra|. . . .
makuchy lniane . . 
mar uicpicski . ■ .

„ »*wy . . . .
„uniczyna czerw, natur. .

iis 100 kg . locu wagon
OWOW

pszenica awotska ex lbćb 
pszem ca i-yiorowa - .
yio jcunoi. ex *929 

. yto zp io iow e- • .

.ecziineii pizeiniał. 
o u i e s  ma»- ux 1929 

^hu pszenna bbl/o .
„  Ziyuna i y p  U l a ^ d o U j  

w-.r^by zy tm e •
. pszenne . .

złotych j
od do i

13 75 34-75!
31 50 3250
1925 19/ 5
17-50 18'

I6‘— 16'75

i ł ‘50 15 2 '
23 5u 24'5 i

3 — 3 5 0 1
69'— 75 -
35 — 45 — 1
45’ - 50 — ;
3050 15'50
23'5u 24 50
24' - p  \
2575 : v75
24'- 2 5 -

850 U'50
j  — 6"—

22'50 2350
(35 — o'7 -  1
2J - 2 L — j

1 1 - 11-50 i
1 3 '- I 3 5 u !
46' — f

3 5 '- 3 6 '-
33 — 34- -
26 75 2775
4 0 - 41 -

140'— 130-—
110'— 1 2 /—
120- ■ 140 —

05 do

36'25 37-25
■A o5 —
2i'7a 22 25
2U '- zO-50
1825 19
.7 ' 17-75
Ul' — 02"
Ó i '- 38 —
ll 'ó u - -
łaaO 1 2 -

Naźcty numei* tiowotiowy i»czy 
20 ar

KUPNO I S P R / F D A Ż
)2  g ro szy  za w y r a 2

usmspjBffsps^sjsssmtmM^mm
ZTLOCENit:, srtbrzeii;^ . naorawa torebek i wszelkimi 

btiiuterji od <?ro5zv 50 ty lk o  w wytwórni Wł. B usiok 
Lwów A kadem icka 6. te 'e fon  1^48 01

2 4 , 8 , 9 Bierza i puchu ushff- 
- te c z n ia  Władysław We- 

u*r. ’ wów R?łorpao 2.

FORTEPIAN k ró tk i P ia n in o  kupie ^araz. /'ołów ka 
"łac^  .Han^k P ił^u ^sk ie fo  riprw śze 407

BtŹUTERfh. w vrobv ze zło ta i srebra, najkorz^si 
nietsze Jró d ło  zakupu — łan ?elten r« irh  I wów 
plac M ariacki 5

SEKRETAR/.Y^ m achoniow y sp rzeda  okazyjnie s ’o 
la rp ia  T u recka 1- 519

KUP1F. kon ic?vnę (czerw ona bez kanianka) biała 
i szw edzka bez kan iank l. 7 ? ło « zen 'a  u spedv ło ra  
Feliksa bedinna H ofpi b>ąt:rw -ki Lwów. 5^1

OKAvYJ*jIE do nabycia  sypialn ia i jadalnia, Jacbo* 
wicza l r/a, b a rie r na nraw o od M -1 . 428

ZEGARKI Zenitli .L on^ ines  o r^ z  biżuterje wta- 
sneco  w yrobu no leca O q b ro « sk l-P o z w a ra e w s k ^ ,
l-w ó y  (H otel Gpnrftęą). D ^ijodne warunkL 557^

JEDWABIE, koronki, tiule liaftv naitan iej B lauste n, 
W ałowa 11.______________________________  56'?

IWONICZ, willa dwudziestopoK ojow a, elekk tryka ła ­
z ienka M orgowy park  kom nle tne  um eblow anie. 
Cena 15 000 obc iążen ie  5.000 dolarów . Ew entualnie 
dzierżawa. — Mfku*iczvn dom  i t s .000 m t parceli 
po  6 zł, — W oroch ta  duża w illa P « n s 'o n a t 47 vo- 
ko i. E lekirvka. v /odociągi. K om pletne urządzenie. 
Cena 20 G00 dolarów . D ocodne w arunki. Sorzeda 
C en tra lna  A^encla. K onernika ł 4. 5ol

MA LÓD kom pletne  carn itu ry  „ S P O R T ", sylko Plac
HalL ki ■>________________________________567

DLA rso w e ro tfk d w  k o m p le tn e  wypraw ki ..SPODT'* 
ty lk o  plac h a lick i 3.  -

FORTEPIAN „Schw eighofera o raz  ucznia .Bósendor* 
fe ra” najnow szej kon siru k c ji sprzedam , ew entual­
n ie w vna!mę. K onernika 26, Skleniar^ki telef S3 31

f___________  569
P I a WjMO zagraniczne, pierw szorzędne, m ało  używane, 

piękne lub nowe zsm ien  ę na fo rtep ian . D opłata 
wedle umowy, ew entualn ie  sprzedam  'o p e rn ik a  26,
Sklt‘ni2rskl. telefon 83-M 558

KRAWATY nowe i p rzeróbk i o rzylm uje  P racow nia 
abażurów  6, telefon 55 31 547

W O L N F  POS ADY  
Ift groszv ?.a wyraz.

B EH O B aroil I ■ li ■■ 1 III 1MU
POTRZE&NA ęjuż^ca  do w szystkiego r  dobrem  go­

tow aniem , bez o ra n ia  i z pom ocą . Zgłoszenia^nod
„4 o soby11 do adm in istracji.

ZDOLNI akw izyt r o w e  rg ło szen io w i poszukiw ani.
Zgłoszenia do Adm'lr*istrac.ji ro d  .W arszawa 7777“, 

. - 5)?

f  P OSA DY PO S Z UK IW A N E  |
i  5 groszy za w yraz. 1

RZĄDCA kaw aler, olązaW. iat zz, UKończona tużsta 
szk o ła  ro ln icza, 7 la t p rak tyk i w w zorm w eb  ma 
ja tkach  M aska I M ałopolski, *najacv w szelkie ga­
łęzie w zakresie  ro ln ictw a, 2 la ta  zarząd cą  w re s -  
p ó d ars tw ie  hodow lano nasiennem  „K urżan t" zm ieni 
Dosadę od z a raz  lub 1 kw ietn ia n a ic lr tn ie f  na o r- 
dyn arię  w w iększych m a j tk a c h .  Zgłoszenia Plu- 
tow ski Sew eryn, d M eszków  via Sokal. “26

PANNA in te ligen tna, so lidna, noszukuie  posady  bor\* 
Zgłoszenia z  p o d a ń ;em  w a>onków .proszę kierowad
pod ad rc snm Stylirtska. ,5rzeutyśl, Ż erom skiego

457

ZAOPiEKLME się s ta rszą  sam o tn a  osobą, jtalniic s i"  
dom em  korespnndcncią , lek to rstw em . inteligentna 
wdowa lat 52. W arunki' sk ro m n e  od  um ow y Rcfe- 
rencje so jldne O ferty  'do  Admin. pod . ST'. 49^

O SO  ’A s ta rsza  szuka  posady  do jednei-panł lub pa ­
na do w sz rs tk ie g o  ze szyciem , uotockiego ^0 u do* 
zorc'-. __________

KUCHARKA unueipca sm acznie  gotow ać, szuka za- 
ięc a  d o  w szystkiego z praniem  do lepszego dom u 
jest życzliwa i sp o k o  na. Z głoszenia  pod ..Życzli­
wa- , *̂ 46

LEŚN.CZY’! m iody, energiczy. *z 7 let. p rak t. zmień! 
posadę! N ajlm sze św iadectw a i referencje, St Wo- 
ło szyn  K rvntcg% n ocz ta  V edeniee.  ^ 4

DOBRA kucharka ffnsnodyni, pierw szorzędne św ia­
dectwa i reko tnendaefe  poszukuje  od l-szego^ lute­
go p ręa d y  na dobrych  w a ru n k ac i we Lwowie lub 
na w yjazd. N ajchętniej do sam otnego  Pana. Rolka 
wiek 29 lat. Ł askaw e zgłoszenie Dym ńska Br 
3-go Mą»ą 16 li), p , m Lutwaków __________  54*

PRAKTYKI ro ln iczej p rszu k u ie  Kawaler ntJr<;Iv, 
^ icznvv p racow ity , iflaturs: częściowe wyższe s t y  
dja roinjczo iasow e, zn a jo m o ść  buchalterii, hand n 
(s p e c a ln e ś ć  n*zczelarstw o) pow ażne refere* 
/g ło sz en ia  adm in is  ra c ;a ..Skrom ne warunki". -■

NAUKA I WY CHO W ANI E 2 
Ift Rroszy za wyraź.

UDZIELAM lekcii fo rtep ianu  i teorji, w dom ach  rry  
w alnych. Z głoszenia  nfsem ne do co rtje ra , pen sio - 
n a t 71 Strzałkowskimi ul. Zlolona 2?. 493

PISZE za dyktandem  na m aszynie 30 słów  na m inu tę  
znam  korespondencję , oraz język francusk i, nie- 
niem iecki. Szukam  zajęcia k ilkugodzinnego. Z gło­
szenia nod: i -K ultura i P rc/en tsc i.l*  Adm Słow a 
Polskiego, ‘03

MIESZKANIA, SKLEPY,  LO KAL I  I  
IU groszy za wyraz

_  s i m i f l U B :
JEUNA lub d » ie  uan ienk i, ew entualn ie  studentów  

pre^im ę na itancie Dom k a to lick i, w ikt smacan;
Ol enia w god7- 1—3 prjpol. ul D ługosza 29, 11.

p. drawi \ _________    5Q<
p u n O J t  u m tb  ow sne, cen tra lne  ori tewam e, ele­

k try k a , łaz ienka . Z adw órzanska 25, ttle i S I - e t
55

UlĘiflW  u u e b .o w a  iy pokój z  usobnem  w eJiciejn ' 
T arnow skiego 5f L p. 551
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OZNE iŁ A
10 prószy za wyraz,

w V F 1 7 ł *  kiszone  w  b e c z u l ^ a c a  o k o J o  5 
i t s  f . Ł L  k o  l a  14 g r z y b y  s u s z o n e  
ł a d n e  p o  20 e ł .  z a  1 kt>. ,  g o g o c e  b r u s z n i c e  
s m a ż o n e  z  c u k r e m  5 k g .  z a  14 z ł  p o s y ł a  
f r a n c o  z a  p o b r  a i ą i r i  p o c  s ł o w e m  t i n U a s  
S t u i w B r ,  K o s ó iv  K. K e lo m y j i-

14

t'KACU W NIĄ try k o ta rsu a  Legionów  3 w podw órzu 
w ykonuje w zorzyste sw etery. g a rso n k i żak iety , pod-
fria pończochy i łanie n-y.U i 570

U ż b te  n a  r o i y  ! p i lilie i t. d, udziela
n a o a  f i r m a  551

M iin z e r ,  R e ^ a n o  4 , t e ! e f .  6 7  9 1 .
ii set t u  n ic  10 złot>ch zarob ią  osobv poboczną f ra c ą  

*e  w szystkich m iastach . -  O fe rty  .Par Roznart, 
A leje M arcinkow skiego 11 pod 53.127. 565

■ P A N T A
K A P IT A Ł  Z A H Ł A O O W Y  Z Ł . rCOO.OC©.

P o w s z e c n i i e  Z a k ł a d y  H a a a r y n o w i e  
i T r a n s p o r t o w e .

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  W  G C Y N i

K A P IT A Ł  Z A K Ł A D O W Y  Z Ł . 1 .0 0 G .0 0 0 .

500 mtr. k\v. dla ładunków masowych i dio-Własne składy w porcie Gdyńskim 55C0 m i r .  k w ,  p i w n e e
hnicv w obrocie wywozowym i przywozowym. — Dcm Składowy publiczny. - r  S K łan y  i r a ś i iy to w e  i w o l­
n o c ło w e . — Piwnice wolnocłowe dla owoców, win i apirytiulji. — W s u lk ie ^ o  rodzaju  e k sp e d y c je  
559 lą d o w e  ! m o r sk ie .
Adr. teleer. „Pantarei* Tebfony: oiura 1637. składów 1638. Oddział w Gdańsku — Langerroarkt 35, teł. 21278

KaiDOizyimeiszsni mm . s s l  J i a w a  P s t o i f
Do L. DRP/IV--801'30.

awn;? t

Lwów, dnia 22 styczn ia 1930 r.

R o m u n i H a t  c  p r z e t a r g u .
Urząa WojewudzKi — byreKcja Robot Pubt cznyct. we Lw ow ie

powołując się na og oszenie w Lwowskim Dzienn ku Woj wódzkim i w Moni­
torze Polskim rozpisuje publiczny przetarg ofertow y pisemny na wyko­
nanie buoyiikOw dro^ow r c h  w  żttcisKoch I Derewaczu <p  wiat Lwów) 
z terminem wn.esicnia otert &0 8»go lutego 1930 r. ę o lz .  11-ta — Bliż­
sze dane w Oddziale Drogowym Dyrekcji Kobót Publicznych — \Gmacn Wo­
jewództwa III p.).

Dyrektor Robót Publicznych:
559 Inż. F. B urn w r.

W y d Jc ia J  P o w ia to w y  w  T a r n o p o l u  o g ła s z a

K O N K U R S
na stanowisko sekretarza Wydziału powiatowego z poborami (zalezme od kwa- 
linkacji i praKtyki) Vill względnie VII stornia służbowego uposażenia dla u r z ę ­
dników państwowych z 15°/0 dodatkiem komunalnym Posada zaraz do o b ic ia , 

stabilizacja po roku zadowalającej służby.
Warunki p rzy jd ą .

1) Obywatelstwo polskie.
2) N e przekroczony 4C ty rok iycla.
3) Wykształcenie prawnicze z przepisanymi egzaminami.
4) Sw adec v.o zdrowia.

Podania, przy dołączeniu uwierzytelnionych odpisów metryki urodzenia oraz 
świadectw studjów i dotychczasowej praktyki wraz z własnoręcznie napisanym 
życiorysem wnosić należy do Wydziału Powiatowego w Tarnopolu do dnia 15-go 
lutego 1930 roku.

Przewodniczący Wydziału powiatowego 
552 Starosta powiatowy: *da'frki.

U r z ą d  W O P w S d r k i  L w o w s k i  —  i t y r e k c j a  R o b ó t  P u b l i c z n y  r h

L  DRP/1V—- 805/93U. Lwów, dnia 22 stycznia 1930 r.

K om unikat o przetargu o c t o w y m .
Podaje 8 ę do publicznej wiadomości, że przetargi na dostawę materjałów 

szutrowych i kamienia do pokrycia dióg państwowych i wojewódzkich w r. bu­
dżetowym 1930/31 w Województwie Lwowsuiem, odoędą >ię w dniach od 10-go 
lutego do 25 lutego 193J r. w miejscowościach i biurach Powiatuwych Zar*ą- 
oów drogowych.

Wszelkie bliższe warunki dostawy, dokładne dnie przetargów itp. podają 
Ogłoszenia prz targu, wysłane równocześnie do wszystkich Powiatowych Zarzą­
dów Drogowych, Starostw Powiatowych i Mag.stratów ważniejszych miast celem 
ogłoszenia na tablicach urzędowych.

Za Wojewodę: m ż. b iu m  m p.
36o Dyrektor Robót Publ.cznych.

P a ń s t w o w a  W y t w ó i i i i a  P ro e k iu  I M a t e r j a ł ó w  K r a s z ą c y c h  
w  Ź ag o ż d żó sr*  fe o g ł a s z a  k o n k u r s  n a s

Got&c państw ow ej w ytw u rn i - j r t & L  
i m a terjałó w  kruszących.

1) Do udziału zaprasza się wszystkich artystów polskich.
2) Godło powinno być proste i poważne.
3) Wrmiar proiektu wykonany na papierze rysunkowym ma wynosić 20x20 cm. 

i w zmn ejszeniu 2x2 cm.
4) Elementem zasadniczym projektu winno być zobrazowanie wytwórczości 

P. W. P„ t. j. materjalow wybuchowych, przemys owych lub prochów my­
śliwskich.

5) Dobór barwy pozostawiony jest do uznania projektodawcy z tem, źe w ry­
sunku winien być zawartym motyw godta państwowego i brzmiema iirmv 
„P. W. IV .
Projekt zasadniczy nie powinien przypominać w niczera jakiejkolwiek już 
istniejącej rekłamy z tej dziedziny.
Proiekty należy nadsyłać pod adresem: „Państwowa Wytwórnia Prochu 
i Mat. Kruszących** w zfagożdżonie (pow. Kozienice), D yrek tor  H a n d o w y .  
Projekty naieży nadsyłać mepodpisane, z uwidocznionym hasiem, w zapie­
czętowanych kopertach z napisem: KG.śKURS N a GODŁO. Równocześnie 
zniąc/yć należy w diugiej zapieczętowanej kooercie nazwisko i dokładny 
aarts projektodawcy,
Jako nagrodę wyznacza sie: nagroda 1-sza Zł. 6 w —

Ii-ga „ 40 0 " -  
„ lll-cia „ 250*— . Prace nagrodzone 

przeehodzą na wy.ąozną własność P. W. P. z nieograniczorem prawem re- 
prodiiKCji. Poza tem P. W. P. zastrzega sobie prawo zakupienia pewne 
ilości prac nicnagrodzonych, na ogółem Zł. 1.000"—.

10) Jury powołuje Dyrekcja P. W. P. Wynik konkursu podany będzie do wia­
domości w ciągu dni 14 po ostatecznym term nie nadsyłania projektów, 
w dziennikach, w których zamieszczone zostaje niniejsze ogłoszenie.

11) Ostateczny termin nadsyłania projektów do dnia 1 marca 1930 r.
12) Wszelkie ntormacje, któ-ych; ewentualnie niniejsze ogłoszenie nie wyczer­

puje udzieli Państwowa Wytwórnia Prochu i Materjałów Kruszącycti w Za- 
gożdżome, pow. Kozienice, B uro sprzedaży.

Wszelką korespondencję w tej sprawie należy zaopatrywać na­
pisem „KONKURS NA GOl)ŁO“. <■, 460

6)

7)

8)

9)

W o ł y ń s K i  U r z r .d  W o j e w ó d z S i  w  Ł u c K u  o g ł a s z a

t t  O  N  K U R S )
na sta n o ti ,sk o  k o n lro K tJ w eg o  K iercw nśaa , pow stijącego w .ucku E.ura Statysty­
cznego W ołyńskiego Wynziału W cjewódzkieso z  uposażeniem  weaług VI st- s ł  z  dodat­

kiem mieszKaniowym i 25°/. aouutkiein komunalnym.
W razie wybitnych Kwalifikacp mogą być przyznani !epsz!* warunki uposażę:: a. 
W y m a g a n e  w a ru n k i: l i  Obywatelstwo P olsk ie 2) W yisze studja i g ru n itw ia  

znajom ość dziedziny statystyri. 3) Odpowiednia praktyka
Pocania, z  dołączeniem  życ.orysu i powołaniem  s>ę na puważne referencje, należy  

składać do dnia 15 lu pgo 1930 r. po i adresem Urzędu W ojewódzkiego w Łucku. Pooa 
nia nieuw zględnione zostaną bez odpowiedzi. Hosada jest natychmiast do objęua.

przew. W oh'iisklego Wydziału W ojedz. F. o . Wojewody 
532 ,J . Ś le sz y ń sk i)  W ice-W ojew oda

, \

IZADORA DUNKAN. 137)

M o j a  j ^ o w i s d i .
Wolny przekład Ireny Łozińskiej.

(Ciąg dalszy).

Nie potrafię opisać tych okropnych 
męczarni, jakie wówczas przeżywa­
łam, a łagodne piękno otaczającej 
mu e natury tylko je poumecało /d a ­
wało mi się, że niema żadnego wyj­
ścia z tej sti asznej sytuacji Czyż mo­
głam dopuścić do tego, by ziemska na 
mętność zniszczyła nasze dążenia do 
n eśrnieitelnej artystycznej twórczości? 
Czyż mogiam wydane uozennice, któ­
rą od tylu lat wychowywałam albo da 
lej patrzeć na ich rozkwitającą miłość i 
tłumić smutek i rozpacz i Pozostał tyl­
ko jedan ratunek: wznieść sie ponad 
te w szystke ziemskie cierpienia ku 
duchowym wy_ynom; ale pragnienie 
życia było teraz we mnie silniej rozwi 
nięte, jak Jawniej: ćwiczeń a w tam 
cu, daleka wycieczki na wzgórza, co- 
dz:enna kąp el i pływanie podn ecily 
grod życia i tak iozv. ir.ęły pragnienie 
Ziemskich rozkoszy, że niepodobna by

ło je pi tezwyciężyć.
Tak wlokły .się drie. Usiłowałam 

wpajać w swoje uczenn ce piękno, spo­
kój i harmonię duszy i ciała, a rów­
nocześnie sama wiłam się w śmiertel­
nych mękach. Do czego byłoby m ue 
doprowadziło takie życie — me wiem! 
Usiłowałam bronić się przesadną we­
sołość .ą, a wdeczoren?, przy kolacji 
nad morzem, topiłam swoje cierpie­
nia w ciężluem greckim winie. Zape­
wne istn ało jakieś bardziej szlachetne 
w yjśće z tej sytuacji, ale ja wówczas 
me mogiam go odnaleźć.

Spov adam się tu ze swoich d&o- 
g.ch ludzkich przeżyć; czy one mają, 
czy nie mają wartości, w każdym ra­
zie będą mogły służyć innym jako 
wskazówka „jak nie należy c z jn ć “. 
Ale myślę, że wszelkie cierp enia tylko 
samemu można przezwyc:ężyć i żadne 
rady nłe pomogą.

Rozwiązanie przyszło ca-^etn nie­
spodzianie a spowodował je drobny 
wypaoek: mata, złośliwa małpka uką­
siła krula w  palec; po kilkodniowej wr 
ce ze śmiercią król umarł, a Venizelos 
podał s ę do dymisji, co spowodowało 
nasz wyjazd. Przyjechaliśmy bowiem 
do Grecji na zaproszenie upadłezo mi 
mstra ! króla i teraz stakśmy się ofia- i

ram poetycznych zawikłań. W szyst­
kie pieniądze wydane na odrestaurowa 
nie Koparnosu i urządzenie pracowni 
pos:.ły na marne. Musieliśmy zrezy­
gnować z marzeń o  założeniu szkoły 
w Grecji. Starałam s ę w przeciągu 
jak najkrótszego czasu zlikw idować 
interesa i pi zez Włochy powróciliśmy 
do Francji.

Ten os.atni pobyt w  Atenach w 1920 
roku 1 powrót do P wyża to jedno z 
riajprzykrzejszych wspomnień z moje­
go życ a. Stoczy’am straszną walkę ze 
sobą i w końcu pożegnałam się re 
swoim Archaniołem. Rozstałam się ró 
wnież z uczennicą i już nigdy więcej 
jej nie w działam. Ale przed wyjazdem 
czyniła mi gorzkie wyrzuty za to, że 
nie potrafiłam sthimić sw-ojego uczu­
cia i te  tak ciężko mi było pogodz i  
się z losem; słowem można było od­
nieść wrażenie, że to ona była męczen 
nicą, nie ja!

I znowu pozostałam sarr.a w miesz­
kaniu, przy ul cy de la Pompę; calenri 
dniami przesiadywałam w sali Beetho- 
vena, specjalnie urządzonej do współ­
pracy z Archaniołem i tonęłam w bez- 
gramcznej rozpaczy. Nie mog*am 
ztreśf tero domu, w którym byłam 
tak szczęśliwa, p-agnęiam uciec stam­

tąd i ukryć się gdzieś przed światem, 
goyż wówczas byłam pewną, że 
świat i miłość już nie istnieją dlą mnie. 
Jakże często w życiu człowiek przy­
chodzi do takiego wr osku! Ale gdybv 
rr.ógl spojrzeć poza najbliższe wzgó­
rze, przez które prowadzi droga jego 
życia, nieraz ujrzałby rozkoszną doli­
nę, kw.atami Dokrvtą. Musze stanow­
czo zaprotestować przeciw tw erazc- 
niu wielu kobiet, że po skończeniu 
czterdziestego roku życia miłość nie 
da sie pogodzić z gudnośc:ą kobiety 
O, gdyby orne wiedziały jak się mylą!

Jakże cudownie jest po pełnej taie- 
mnic drodze życia iść za głosen. wła 
snego ciała. Z moiego drżącego z otóe- 
śmielen a, dziewczęcego ciała rozwinę 
ła się najpierw zuchwała amazontta, a 
potem uwieńczona gałązką wnnograd- 
bachantka, ood wpływem słodkiego 
wina, ulegle, bez najmniejszego oporu 
rzuca,300 się w  objęcia satyra. W koń­
cu poczucie kobeoości rozwinęło się 
w pełni rozkwitłą różę, której kielich 
zamyka się gwałtownie, kiedy obei- 
mie męską zdobycz. Żyję w swojem 
ciele juk powiewny ciuch w cnmurze 
— chmurze rozkosznego oddatra się n 
purpurowych płomieniach.

(C. d. n.)

Wydawcn i redaktor odpowiedzią lny: Wilhelm Anton! Sl£tzvczvński. 7. drukarń! .Słowa Polskiego" Lwów u!. Zlmo"owlcz3i 13


